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p r / j T / y l n r Ta  mi la pani zapowiada w szys tk ie  c iekawe pozycje w  num erze ,  a szczególnie .K arnawał łódzki“ na str. 3, który, ja k
gra w  karty ,  zaw sze  stanowi pew ną  niewiadomą. a Fal. W R uzm yslow ićz

K O N FER A N SJER :

Panie, panowie, j u t  n iezwłocznie  
łódzk i karnaw ał się rozpocznie  
i- w n e t  ukażą się postacie, 
które po słowach ich poznacie’

Oto nadchodzi, ju ż  jes t tuż, 
zbliża Się, rośnie... K tóż to, któż?
Tej? n ą s ,  ten  lerak,''ter.. tezrok, ten gc.it - -  
skądś znane ml... lecz k tóż  to jest?

REŻYSER FO RD :

(śpiew a na  m elodię „P iosenki żołn ierza“)
/

K am erę  chw yć, ju ż  surm a gra, w ięc  idź, 
zaś boju n ie zw ycza jny  jest, to nic, 
dowódca cię tu  strzeże, w ie lk i  Ford, 
nie lękaj się za ku tych  w  p las tyk  hord.

Już  czas, by nakręcić f i lm  
na Festiwal, na Festiwal,  
to dla reżysera jes t  
z p iękn ych  na jp iękn ie jsza  chwil.

A  t a m . j u i  zdobędę pier- V
-w szą  nagrodę,  — w szą  nagrodę, l 
aż się zgłosi ,do m n ie  w  ter-  * 
w  ter-m in  do mnip f i e n e - Clair.

■(na m elodię „ Z ło ty -pieiiściónck“)--
V- - . ■ -;V

L w a ~mi Złotegę, Złotego L w a  m i  
nie dali,
bo się na dzielić, się >na Jagielle  
nie znali.

I ty lko  w  Lodzi, k ra jo w ym  t y m  Hol
lywoodzie,
dobrzy  znaleźli , znaleźli  dobrzy  
się ludzie...

K ON FER A N SJER :

. Z  kolei wbiega  
w  pończochach czarnych  
dziewczyna, którą  
zn a m y  z kawiarni.

(śpiewa na melodię „Na Francuskiej-')

Na Moniuszki ,
Na Moniuszki , 
jes t n iew ie lka  kaw iarenka,  
gdzie ja płocha ja k  sarenka  
czekam, by on odkry ł mnie.

Na M oniuszki  
zgrabnu nóżki,
przed k tó rym i w in ien  klękać  
pokazuję ,  nie  żałuję,  — 
ale on nie patrzy, nie.

W  kąwiarence  
m ów i:  „Kręcę
no w e  dzieło kadr po kadrze... 
Nie wie. że ja kadrą także,  
że ja gwiazdą zostać chce.

Na M oniuszk i  
zgrabne nóżki,
przed  k tó rym i Winien klękać,  
pokazuję ,  nie ża łu ję  —  
ale on nie patrzy,  nie.

*
K O N FER A N SJER :

Prosto z wojaży, wprost  z samolotu  
p rzyb yw a  do nas dyrek tor  LOT-u.
(Tu w y ja śn ia m y  w szem  bezpar ty jnym :
L O T to Ośrodek Telewizyjny) .

D Y R EK TO R -O R ŁO W SK I:

(śpiew a na m elodię: „W arszaw o, ty  m o ja ,. Warszawo*!

Warszawo, ty  moja, Warszawo,  
doprawdy, ja  nie m a m  już słów, 
ja k  ciężko żyć  pod tw ą  buławą,  
m ój każdy  dzień  kończy  się łzawo...
Więc w yb acz  m i  żem  rozżalony,  
bo ka żd y  ty śledzisz nasz ruch  — 
t y  nas ograniczasz, a po tem  w  nas: buch! 
że program nasz ograniczony.

/¡mm

Dalszy ciqg na str. 11

JACEK LEBEN

PO co
ta  M O W A ?

M ow a etuży do  w yraża
nia sw ych  m yśli — tak  
p rzyna jm n ie j m ożna to  s fo r
m ułow ać. Czy zaw sae? Nie
k tó ry m  dyplom atom  służy 
po to, by m óc praw dziw e 
m yśli u k ryw ać . W arszaw 
ski ludek  m ądry  zm yślny 
uku i św ie tną  rep likę  na 
fałsz 1 obłudę: „Po co ta  
m ow a"?

W przem ów ieniu  w yg ło 
szonym  w  dn iu  10 stycznia 
br. na posiedzeniu fra k c ji 
p a rlam en ta rn e j CDU k a n 
clerz  A d en ae r pow iedział: 
„U ważam , że przypuszcza l
nie m ożliw e  będzie zbliżenie  
z Polską. U w aża łb ym  to za 
dobrą sprawę

N iedługo po przem ów ieniu  
k ancle rza  A denauera  boński 
m in is te r sp raw  zagran icz
nych von B ren tan o  skom en
tow ał to  ośw iadczenie, sp ro 
w adza jąc  go z ' -mglistych 
w yżyn do bońsk iej rzeczy
w istości politycznej. O św iad 
czył on m ianow icie, że kan 
clerz  w yraził- jedyn ie  sw oje 
p e rm a n e n tn e 'p ra g n ie n ia , a le  
że n ie  oznacza ono gotow oś
ci B onn do naw iązan ia  sto - 

'su n k ó w  ■ dyplom atycznych . 
K ropkę nad  „i‘‘ postaw ił

(Dalszy ciąg na  itr . 4)

h l l N / ł t  T y  D Z l E l V

„Krople dni powszednich'
Jesteśm y już po jubileuszu, 

Walym jubileuszu, ku radości 
redakcyjnych abstynentów  
bez kropli alkoholu, tak się

i składa, że sto pięćdziesiąty 
Pierwszy numer „Odgłosów" 
ukazał się tuż po Nowym  
Roku i ta zbieżność zakłada 
■wolstą i w cale niełatw ą dia- 
•Cktykę dla felietonisty. U 

biegły tydzień zaznaczył się 
bowiem w naszym mieście 
różnymi akcentami, dobrymi
i niedobrymi, białym i i czar
nymi. Z pozytywów na czoło 
trzeba wysunąć „Dzień B u
dow lanych“, nic tyle ów  
dzień, który rozmaicie św ięto  
wano, rozmaicie uczczono, a 
towarzyszący mu nastrój.

Proszę zważyć — osiągnięcia  
budowlanych nie tą  małe — 
gazety łódzkie doniosły o prze 
kazaniu trzystu izb m ieszkal
nych dla pracowników budo
w nictw a, o oddaniu do użyt
ku Zakładów Elem entów Bu
dowlanych pr;y ul. W ieniaw 
skiego. o now ej zajezdni auto 
busowej na Chojnach, no
wych obiektach m ieszkal
nych, w szystko to są inw esty
cje przygotowane specjalnie 
na ten dzień, ale nie jedyne, 
jedne z w ielu , to musi c ie
szyć. Pisano również o dyscy
plinie pracy, oszczędnościach, 
słyszycie, o oszczędnościach,
o podniesieniu wydajności 
pracy.

To bardzo dobrze, pow ie
my, cieszym y się z tych osią
gnięć, podziwiam y je, jaki 
może być komentarz do tych  
wydarzeń, nie ulega w ątp li
w ości. że budujący, każdy no
wy budynek m ieszkalny jest 
nic tylko ilustracją, ale rów 
nież komentarzem. Można w  
tym przypadku mówić o bu
dowaniu W sensie dosłownym
i w przenośni, to nie są spra-

* wy. które jak powiada Dą
browska. „mijają znacząc 
bieg rzeczy ludzkich niedo
strzegalnym i bruzdami“, o- 
wszem, bruzdy się rodzą, w y
rażają nie tylko troski i n ie
pokoje dni powszednich, ale 
m ów ią o jaśniejszych chw i

lach także. Dzień Budowla
nych na początku roku to ró
w nież symbol, znakom ity ak
cent dramatyczny, w yznacza
jący tempo akcji na cały rok

Jedni budują, drudzy— ruj
nują. To nic jest „prawo ży
cia“, a bezprawie, jako takim, 
niestety, z konieczności mu
sim y się zająć. Budowlani 
oddają do użytku nowe domy, 
zaś niektórzy „dyrektorzy" 
rozkradają. W Pabianicach  
zakończył się proces doraźny 
przeciwko kierownikom  skle
pów M iejskiego Handlu D e
talicznego. Dwóch panów, 
głównych oskarżonych, przy
właszczyło sobie w sum ie bli
sko pól miliona złotych. Pro

kurator zażądał piętnastu lat 
w ięzienia, zw olennicy ła t
wych łupów  otrzym ali po 
dw anaście i dziesięć lat. prze 
padek mienia, w ysokie grzy
wny, m niejsze ryby po cztery 
lata. N ieszczególne zestaw le- 

■nie tem atów: budowlani i zlo 
dzieje. Czy to ma stanow ić o 
dialektyce naszych dni? Z pe
w nością nie. rak rów nież nie 
określa charakteru człow ie
ka, jakkolwiek wpędza- go do 
grobu. N ic zwalczono dotych-

- czas raka, m iejm y nadzieję, 
że to niebawem  nastąpi. Na 
szczęście, znajdujem y córa* 
skuteczniejsze lekarstw a na

(Dokończenie  na str, 2)
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„Obyśmy wspólnie
oi]« tchnęli“ <">

— P rob lem am i w ychow aw 
czymi naszej m łodzieży za j
m ujem y się bardzo  szeroko, 
bo m łodzież to nasza p rzy 
szłość, a tę chcielibyśm y w i
dzieć w  jak  najlepszej o p ra 
wie.

Ba. ale jak  te sp raw y  roz
w iązać? Od czego zacząć, 
gdzie zn a jd u je  się klucz do 
rozw iązan ia  skom plikow a
nych problem ów  w ychow aw 
czych, oto py tan ie , k tó rem u 
pośw ięcono w ie le  godzin p ra 
cy na kon ferencjach , zeb ra 
n iach , dyskusjach , w ypisano 
w ie le  ryz pap ieru , zużyto 
w ie le  fa rby  d ru k a rsk ie j i 
litrów  a tram en tu . — P ośw ię
cono w iele  uw agi szkole, bo 
w iadom o, że szkoła to new 
ralg iczny p u n k t w ychow ania, 
to  s tac ja  p rzekaźnikow a, roz
dzielcza, to dyspozytorn ia  z 
k tó re j w ychodzić m ają  p rzy 
gotow ane do życia roczniki.

S tw ierdziliśm y, że w  szkole 
n ie  w szystko jbst dobrze, — 
fu trzeba  w iele  zm ienić, po
praw ić, by nauczan ie  i w y
chow anie w iązać z życiem, by 
w reszcie  w yprow adzić  szko
łę z dz iew ię tnastow iecznej 
ko leiny  je j m etod pracy.

Dziś d la odm iany za trzy 
m am y się p rzed  dom em  ro
dzicielskim , ale w chodzim y 
w jego podw oje od strony  
kuchn i, od strony  codzienne
go życia, w  k tórego a tm osfe
rze w zrasta  młody człow iek, 
przyszłość narodu .

Red. Jeżd ży m k i 1 V -kura- 
to r  Przeździecki jak  n iep ro 
szeni goście zag lądali do do
mów, pokazali Ilankę , K aśkę, 
A lę, A ndrzeja  w g a rn itu rz e  
roboczym , jak  siędzą przy  za
tłoczonym  sto le  i o d rab ia ją  le 
keje . To jeszcze dobre w aru n  
ki, bo n iek tó re  dzieci p racu 
ją  na parap ec ie  okiennym , a 
n a w e t na ko ry tarzu , śp ią po 
3-4 osoby na jednym  łóżku, 
5-0 osób m ieszka w jednej 
izbie. Zobaczyli bardzo  sm u t
ne  tw arze  dziecięce, bo ojciec 
pije, m a ltre tu je  m atkę, a dzie 
ciom  każe klęczeć i śm iać 
się, chociaż ból ściska im  se r
ca. N ow oczesne dan te jsk ie  
p iekło  w dom u. w k tó rym  
alkohol je s t bogiem.

Te p rzyk łady  domow ego 
„w ychow aniu“ są pożądane, 
bo coś podejm ow ać, to  n a jle 
piej zaczynać od uczuciow e
go oddziaływ ania na ogół. A 
ten  ogól odhum anizow any, 
w yługow any z tych  sz lach e t
nych ludzk ich  p ierw iastków . 
Szczególnie u dzisiejszego 
m łodego pokolenia.

A le czy te  w zruszające  ob
razy, k tó re  m ożna by rzucać 
se tkam i, tysiącam i, p rzem ó
w ią  do spraw ców  trag ed ii ro 
dzinnych , pom ogą rozw iązać 
skom plikow ane zagadn ien ie  
a tm osfery  w ychow aw czej do
m u? Może w  jednym , drugim , 
a n aw e t se tnym  przypadku  
w yw ołają  refleks, chw ilow e 
za in teresow an ie , a le czy zm ie 
ni się sy tuac ja?  Czy m łodzież 
w yzw oli *ię z oparów  alkoho
lizm u, k tó ry  w ydostaje  się 
d rzw iam i, oknam i, kom inem  
z  tak iego dom u i podobnegi. 
jem u  otoczenia. /

C hyba nie, na to nie liczy
my. T akim i .ob razam i nie u- 
zdrow im y chorej rodziny, 
one służyć nam  będą jako  
tło  akcji, k tó rą  m usim y pod
ją ć  pospołu wszyscy, m ożli
w ym i i dostępnym i śro d k a
m i. — Nie m ożna w tym  przy 
padku  w ysuw ać kogoś na 
p lan  p ierw szy, by po tem  zep
chnąć na  jego b ark i cały cię
ża r p racy , a obaw iam  się, że 
ja k  zw ykle skrup i się na 
nauczycielu, na szkole. Bo 
szkoła to tak i w orek , gdzie 
m ożna w szystko w epchnąć.

P rob lem  poruszony na ła 
m ach „O dgłosów “ m a na ce
lu  stw ierdzen ie , że alkohol 
nadużyw any  w dom u, w  k tó 
rym  w zra s ta ją  dzieci, to po
w ażny, groźny ham ulec w 
w ychow aniu , k tó ry  m oralnie, 
psychicznie i fizycznie n i
szczy młodzież. To w szystko 
p raw da. L ekarze  szkolni m o
gliby na ten  tem a t w iele po
wiedzie»4. w ychow aw ca — na
uczyciel mó;.‘.lby też od siebie 
•poro  m a te ria łu  dorzucić.

My, nauczyciele , s tw ie rd za 
my, że alkohol niszczy naszą 
pracę, pracę ucznia , w ysiłek 
społeczny w k ie ru n k u  pod
n iesien ia  w yników  nauki i 
in te lek tua lnego  r o w oj u n a 
szych w ychow anków . Pobież
na ty lko obserw acja  w ykaza
ła. że 50% — 00“,« d rugorocz- 
ności to  „dzieło“ alkoholu, 
k tó rym  uczeń sam  je s t z a ra 
żony, w zględnie  przebyw a w 
dom u p ijack im . A tm osfera  
takiego rodzicielskiego dom u 
stw arza  m łodzieży ko losalne 
trudności w nauce, k tó rych  
n ie  m ogą przezw yciężyć m i
m o najlepszych  chęci.

A drugoroczność kosztu je  
nas w szystk ich  i to drogo. 
Ś redn io  na jednego  ucznia w 
szkole podstaw ow ej, licealnej
i zaw odow ej łożym y rocznie 
2.540 zł. R epetenci obciąża
ją  nasze m iasto  kw otą  18 mil. 
zł rocznie, zaś nilkohol p a r ty 
cypu je  w  tym  haraczu  kw otę 
około i) m il zł. B agatela!

STANISŁAW SIE6EL

sza młodzież pośrednio lub
bezpośrednio. 1’ośrcdnio  
przez w pływ  dom u, otoczenia, 
na  rozw ój fizyczny i m oralny, 
a bezpośrednio, w spoiób 
nam . dobrze znany.

N aw yk picia  zakorzenił się 
w naszym  społeczeństw ie od 
w ieków , szczególnie od m o
m en tu  sp row adzen ia  karto fli 
do E uropy. N aw yk ten jes t 
uśw ięcony trad y c ją  w szy
stk ich  dni naszego poczciw e
go żyw ota. Człow iek p rzycho
dzi na  św ia t podlany  alkoho
lem i schodzi z niego pokro
piony łzam i zm ieszanym i z 
w ódką. A lkohol to „prom ień 
w odzący“, jak  by rzek ł m a
tem atyk , za nos każdego 
człow ieka, dopóki — w yko
rzy stu jąc  jego słabość — 
nie zrebi z niego p ijaka.

Co robić, od czego zacząć, 
jn ': zw alczyć u jem ne sku tk i 
a lkoholizm u, k tóry  ru jn u je , 
zaprzepaszcza naszą m ło
dzież, pow oduje, że dzieci no
cu ją  na k la tk ach  schodow ych, 
budzą się nerw ow o w nocy 
pod w pływ em  aw a n tu r  o j
cow ych, b ite  są  po tw arzy? 
Zol'ia jeszcze w g rudn iu  cho-

A DOM?
To są nasze s tra ty  m a te ria l

ne, a jak ie  są s tra ty  m oralne?  
T ych nie da się przeliczyć na 
złotów ki, one ..w yjdą bo
k iem " dopiero  w ów czas, gdy 
m łode pokolenie w ychow ane 
w tak ie j a tm osferze  w ejdzie  
do sam odzielnego życia. To 
przyszłość pokaże. Ale czy bę
dzie ona różow a?

S zkoła — nauczyciel mocno 
odczuw a w pływ  dom u p ijac 
kiego znajdu jącego  się po są- 
siędzku, bo z jego dziećm i m a 
się do czynien ia  na  co dzień. 
G ehennę tych  dzieci znam y 
aż nazby t dobrze, choć śm iem  
tw ierdzić , że ty lko  w m ałym  
procencie.

N iestety, tak  jest, że p ro 
blem  alkoholizm u w śród m ło
dzieży i w je j dom ach ro 
dzicielskich  nie je s t dostrze
gany. tak  jak  by należało  so
bie tego życzyć. Nie dziw ię 
się tem u, bo rzeczyw iście 
nauczycielstw o n ie  zna sk u t
ku alkoholu . P rzepraszam , 
zna je  od strony  teo retyczno
— naukow ej, a le  jak  w ygląda 
życie a lkoho lika  i jego rodzi
ny, z tego nie zdajem y sobie 
dobrze spraw y.

Żeby nie być gołosłow nym , 
służę dow odem . Z organizo
w any  w g rudn iu  1900 r. przez 
M iejski Społeczny K om itet 
P rzeciw alkoholow y w espół z 
k u ra to riu m  ku rs  d la  nauczy
cieli p re legen tów  zaszokow ał 
fo rm aln ie  słuchaczy. W izbie 
w ytrzeźw ień  w K ochanów ce 
ze tknę li się oko w oko z k lę
ską  alkoholizm u, tu  zobaczyli 
św ia t nie znany i co dz iw n ie j
sze, n ie  odległy, lecz b lisk i, o 
m iedzę, o sąsiedzk ie  podw ór
ko, o d rzw i w spólnej k latk i 
schodow ej. I dziw ić się n a 
leży, że dotychczas żyło się w 
akiej izolacji ja k  c iep la rn ia 

ny k w ia t hodow any pod k lu 
czem. A przecież nauczyciel 
pow in ien  znać życie od ka
żdej stron)», boć on przecież 
do życia p rzygo tow uje  m łode 
pokolenie.

A lkohol traw i trzew ia  w iel 
k lej Lodzi, k tó ra  pom puje 
w sw ój żołądek rocznie p rze
szło 0 mil. 1 w ódki, w ina  i mio 
du pitnego nie licząc ok. 10 
m il. 1 p iw a i apertifów  o za
w artości do 20% alkoholu 
bardzo dostępnych dla m ło
dzieży.

T rzeba  mieć końsk ie  zdro
w ie, by w lać w gardło  każde
m u m ieszkańcow i Lodzi 
(łącznie z n iem ow lętam i) 13 1. 
a lkoholu  rocznie pod różną 
postacią i przy różnych o k a
zjach. A jeśli odliczyć mło
dzież do la t lit,, to p ropo rc jo 
naln ie  u rośn ie  pogłow ie a lko 
holow e u starszych  do 17 li
trów  rocznie.

Te liczby pow odują w ielką, 
bolesną i trag iczną  wym ow ę, 
bo w tej ilości konsum ow ane
go alkoholu  p a rty cy p u je  na-

dziła  bez pończoch, inne 
dziecko n ie  m a fa rtu szka , 
m undurka , bo p ien iądze po
szły na wódkę.

R odziców naszych dzieci, 
p ijących  nałogow o alkohol, 
nie p rzerob im y  w aniołów , 
chociaż nad nim i p racu ją  
p o rad n ie  przeciw alkoholow e, 
lecznictw o odw ykow e zam 
k n ię te  czy o tw arte , w reszcie 
K om isja  Społeczno-L ekarska.

W idziałem  p racę  tych  spo
łeczniczek w e w spom nianej 
K om isji, w  k tó re j 0 kobiet z 
p rzew odniczącą p. M arzyń- 
ską brało  się za bary  z ludz
kim  n iew oln ictw em , z dzie
cięcą trag ed ią  w p ijack ie j 
rodzinie. Może one pom ogą, 
m oże rozedrą n iew idzia lną  
zasłonę ja k a  p rzed  sto łem  ko
rni.1 dzieliła  m a tk ę  z dziec- 
k iu n  od męża, o jca  p ijaka .

A m y nauczyciele  w inniśm y 
zająć się serdeczn ie  bliżej 
dzieckiem , k tó re  m am y w y
chow ać. Na środow isko, na 
o toczenie nie m ożna w iele  li
czyć, bo je s t ono w dużej 
m ierze b ierne, dziw nie obo
ję tn e , a n aw et zachęcające do 
złego. Od kogo w iem , że je s t 
tak  is to tn ie , w łaśn ie  od m ło
dzieży.

Ł ódzkie podw órka d o sta r
czają sporo  m a teria łu . Na 
n ich dorośli raczą się a lk o 
holem  przy ak om pan iam en
cie o rd y n arn y ch  słów. Dzieci 
na to pa trzą , uczą się „ łac iny“
i po w ta rza ją  w yrazy, n ie  zna
jąc  ich znaczenia, ku uciesze 
zebranych . A gdy skończy się 
p ijacka  libacja , m łode audy 
to rium  w ypija  poz,ostawione 
w e flaszkach  resztk i, n aśla 
du jąc  w pozie, w zachow aniu  
się i słow ach sw oich poprze
dników . Z tych  popisów n ie

letnich cieszy się starszyzna
podw órkow a, zachęca do n ie
w innej zda się libacji, zado
w olona, że trad y c ja  w rodzi
nie n ie  zginie. — Ja k i ojciec 
tak i syn.

tak ich  podw órek m am y 
dziesiątk i, setk i, a może n a 
w et i tysiącc, one się ją  z a ra 
zę, spustoszen ie  w sruu mło- 
dziezy. T rzeba  w ięc m iodzież 
ra tow ać, uodpornić na  złe 
w piyw y, jak te  zioną z dom u 
p ijackiego, z podw orka, z 
bliższego i dalszego otocze
nia.

I znow u py tan ie , jak  to 
zrobić, od czego zacząc? S W  
s/.e spoieczeiisiw o, louzicow  
naszycti dzieci oddaje  w opie
kę pow ołanej do teco in s ty 
tucji, u dzieci i m łodzież 
szkoiną, pod w pływ  w ycho
w aw czy nauczycieli.

N auczycielstw o m usi skon
cen trow ać sw ój w ysiiek vsy- 
caow aw czy p rzede w szystkim  
na tej m iodzieży, k tó ra  je 
szcze nie z a razn a  się bakcy
lem  alkoholu , aoy w poić jej 
żurow e zasauy m oralne, zro
zum ien ie  szkodliw ości a lko
holu pod każdą postacią, aby 
uodpornić ją  na w szelkie po
kusy. Ta m iodzież, guy opuści 
szkolę, guy w ejdzie  w życie, 
jak o  ludzie dorośli, będzie 
cnoc w części nosicielem  zdro 
wy cii naw yków , a  przez to sa 
mo s tan ie  się fundam en tem  
now ej społeczności w olnej od 
zgubnycii w pływ ów  alkoho
lu.

Dzieci i m łodzież, k tó ra  ze t
knę ła  się ju ż  z w irusem  
w ódczanym  obo ję tn ie  jak ą  
drogą przez dom  czy otocze
nie, m usim y m im o w szystko 
leczyć w łaśn ie  w szkole, bo 
to jeszcze nie s tracona  pozy
cja  — jak  n iek tórzy  sądzą. A 
za tem  odw racać  ich uw agę 
od codziennych pokus, k iero
w ać za in te reso w an ia  w in 
nym  k ierunku , na drogę od
pow iedn ią  w iekow i. Może 
w szystk ich  nie da się u ra to 
wać, a le  bez w ą tp ien ia  w ielu 
przyw rócim y zdrow ie, psy
chiczne i fizyczne.

W , tych konk re tnych  p rzy 
padkach  w ychow aw ca w i
nien  dobrze poznać sw oich 
w ychow anków , aby o rien to 
w ać się. k tó ry  po trzebu je  r a 
tu n k u  — pomocy.

M łodzież nasza je s t uspo
łeczniona, lubi w yżyw ać się 
w różnych  form ach działan ia , 
trzeba  ty lko  ich zam iłow ania 
rozszyfrow ać i w nich eksp lo
atow ać n ad m ia r sił m łodzień
czych.

Jak im i m etodam i ma dzia
łać szkoła, to  zostaw m y jej 
inw encji, zrodzonej na pod
łożu zapo trzebow an ia  środo
w iska oraz serdecznego, ucz
ciwego stosunku  do zagadn ie
nia.

A le uw ażam , że głów ny 
ak cen t w  pracy szkoły nale
ży położyć na in te lek tu a ln y  
rozw ój m łodego człow ieka, 
na dohum anizow anle m łodzie 
ży, aby przez nią oddziaływ ać 
na środow isko. A m ożliw o
ści szkoły w  tym  k ierunku  
są bardzo duże. Jestem  głębo
ko p rzekonany , że młodzież 
odczuw a może podśw iadom ie 
b rak i w  tym  k ierunku . T rze 
ba je j zatem  pomóc. A to już 
sp raw a  szkoły i nauczyciela.

CALE ZYCIE 
CESARZOWEJ

Notatka, którą przepisuję 
niżej, pochodzi z lat poprze
dzających pierwszą wojnę 
światową, a wydrukowana by
ła w numerze 3545 pismu 
„L‘Illustration". Przedrukowa
na została wszakże (w rubry
ce „Świat p rztd  pól w iekiem“) 
przez tygodnik „Św iat“, i 
stam tąd ją wyjm uję:

,, Cesarzowa Eugenia, '!4-le1- 
nia lodowa po Napoleonie III, 
przybyła, jalc co roku do Men- 
teny, by spędzili zimę na La
zurowym Wybrzeżu. Zdjęcie 
powyższe — bo notatka opa
trzona jest zdjęciem — w y
konane zostało na dworcu w 
Mentonic. sl:ąd cesarzowa uda
ła się do swej rezydencji w 
■willi Cyrnos na przylądku 
Martin“.

T y le  n o ta tk a , „Św iat“ poda
je  jeszcze, że ,,cesarzowa Eu
genia dożyła lat 95 i zmarłą 
to roku 1020“, i to już wszyst
ko. Warto przecież prziz 
chwilę zamyślić się nad pięk
nym życiem cesarzowej Euge
nii. ta dzielna kobieta prze
żyła zapewne niejedno, miała 
fi lat, gdy w Paryżu wybuch
ła liewolucja Lipcowa, 23 — 
gdy toczyły się walki Wiosny 
Ludów, a 4G — kiedy w Pa
ryżu rządzili komunardzi. R ok , 
1005 spotkała jako RO-letnia 
staruszka, w roku 1917 miała 
la t  92. Przeżyła jeszcze kilka 
innych rewolucji i kilkanaście 
mniejszych i większych wo
jen, to  wszystko, bo o  jej ży
ciu osobistym nie potrafię nic 
powiedzieć.

Los władców tego świata 
nie był może nigdy godny po
zazdroszczenia, odchodzili oni 
zwykle dość wcześnie, ginąc, 
jak pisze poeta, od jadu 
żmij! lub ziarna cykuty. W o- 
statnich stuleciach coś się je 
dnak zmieniło; świat się, po
wiedzmy, ucywilizował, k ró
lowie, oczywiście, nadal przy
chodzą i odchodzą, ale odcho
dzący — a cesarzowa Eugenii 
nie jest tu przykładem jedy
nym — cieszą się zazwyczaj 
życiem jeszcze przez długie 
lata. Przeżyli co prawda kil
ka wojen i rewolucji, stan 
ich nerwów jest przecież na
dal wyborny, i nie grozi im 
ani zawał serca, ani wrzód 
żołądka, ani śmierć z przy
czyn nic znanych. Cz.ego nie 
da się powiedzieć o ich pod
danych.

TELEWIZJA 1931

Posiadaczom telewizorów, o- 
raz wszystkim tym, którzy 
zamierzają telewizor w roku 
bieżącym kupić, polecam wy
drukowany w ostatnim nume
rze „Polityki" artykuł Lecha 
Pijanowskiego, prezentujący 
repertuar Teatru Telewizji w 
roku 190!. Pi janowski, poda
jąc pozycje, które ujrzymy na 
małym ekranie w bieżącym 
roku (zobaczymy więc, między

innymi, „Noc tysiączną 
gą“ Norwida, „Na dnie“ Gor
kiego, „Homera i Orchideę“ 
Gayoego, „Kaprysy M arianny“ 
Musseta, „Starego człowieka i 
morze“ Ilem ingway'a, itd .,itd .) 
przedstaw ia jednocześnie w ar
te uwagi novum Teatru Tele
wizji.

„Nowością będzie cykl 10— 
6C-mimitiłwycli widowisk, któ
ry mw.na by określić jako 
prezentację najpiękniejszych 
scen z wybitnych dramatów. 
W tym cyklu pojawią się 
fragmenty „Kordiana“ Słowac
kiego, „Zemsty" Fredry i 
„Moralności p. Dulski ej“ Za
polskiej. lutuj zobaczymy wy
jątki 7. „Borysa Godunowa“ 
Puszkina, „Króla Lira" Szeks
pira. „Fausta“ Goethes:» l 
wicie innych. Program* te 
pojawiać się bęfhj na ekra
nach w środy, przynajm niej 
trzy rany miesięcznie".

Propozycja jest na pewno 
interesująca, choć Pijanow^ki 
słusznie chyba pisze że „Ut 
cenna inicjatywa nie wystar
cza — zawiera ona w sobie 
jakiś element odświętnosci, 
słuszną chęć prezentacji prze
de wszystkim arcydzieł, choć 
niestety. ■ tylko we frapmen- 
tach, chodzi zaś o to, hy na 
małym ekranie znalazło sin 
miejsce na użytkową scene, 
na wystawianie w całości 
sztuk teatralnych' powszechnie  
dostępnych, w jasnych i pro
stych inscenizacjach“.

Mimo, że rzecz nie jesi ła
twa do zrealizowania — bo 
brak na razie i możliwości 
technicznych i dobrych tek
stów współczesnych (a trudno 
przypuszczać, by planowany
— już drugi! — kohkurs na 
widowisko telewizyjne roz
wiązał tę kwestię) -  racje 
Pi janowskiego na pewno go
dne są rozważenia. Przede 
wszystkim jednak warto by 
może przedyskutować owo 
kryterium powszechnej do- 
steoności, sprawa jest bowiem 
dość niejasna, i nikt nie wie 
na pewno, co jest a co nie 
jest dostępno. Zdaniem Eraz
ma ..Stary człowiek i morze“ 
będzie dostępny powszechnie, 
natom iast „Wesele" dostępne 
powszechnie nie będzie. Za
stanawiajm y ol« więc i dys
kutujm y, póki czas. bo, osta-

. tfcztiie, nie samym tylko Wy
spiańskim i „Kobrą" człowiek 
żyje.

POZYCJA TYGODNIA

Nie nakłaniałem dotychczas 
rfioich Czytelników do lektu
ry  poezji, utrzym uję bowiem, 
że poezja, która nie zaleca 
się sama i wymaga reklamy, 
moAc obyć się świetnie bez 
czytelników. Ten wiersz, któ
ry chciałbym polecić tym ra
zem. jest wszakże wierszem 
wyjątkowym, i godzi się przy
znać mu miejsce w rubryce, 
prezentującej nai'cpszy • lub 
najciekawszy tekst, wydruko
wany w periodykach z ubie
głego tygodnia. Autorem poe
matu. opublikowanego w prze
kładzie Władysława Rroniew- 
skiego w ostatnim numerze 
„Nowej K ultury" jest bowiem
— nazwisko nie wymaga ko
mentarzy — Patrice Lumumba.

ERAZM

m i n a Ł  T y d Z i e n

„Krople diii powszednich“
(Dokończenie ze str. 1)

chorobę społeczną — złodziej
stwo.

„Prawo i życie“ od dłuż
szego czasu zastanawia się 
nad polityką represyjną w sto 
sunkii do złodziei, to nie jest 
m arginesowy problem, pismo 
słusznie apeluje o podjęcie 
dyskusji w  prasie codziennej
i prawniczej, która niechę
tnie mówi na len temat. Spo
łeczeństw o w zasadzie potę
pia zamachy na mienie spo
łeczne, pisze redakcja, „ofi
cjalny, deklaratywny atosil- 
nek do problemu jest jedno
znaczny 1 nic budzi w ątpli

w ości“, sytuacja jednak zm ie
nia się często, „gdy trzeba 
zająć stanowisko wobec kon
kretnego przypadku przestę
pstwa“. Spotykam y się w ó
wczas naw et z próbami obro
ny w inow ajców  — znane są 
powszechnie te przysłow io
w e już „opinie“ i „charakte
rystyki“, pisze J. Sm oleń
ski, w  św ietle których zło
dziej jest uczciwy a łapownik  
ofiarny, „charakterystyki“, 
które dają własną ocenę prze 
stępstw a sprawcy,jakże dalc- 
itą od obiektywnych dowo
dów“.

Gd>:ic tkwią źródła tej w y
rozum iałości, są na pewno  
w ielorakie, w y d a je  się, upra
szczając, że sami opinioda
wcy n ic  z d a j ą  so b ie  sprawy z 
choroby, k t ó r ą  m a s k u ją .  „Za
garnięcie m ie n ia  społeczne
go... powstało nie ze zlej
w oli....  lecz z braku zmysłu
organizacyjnego i braku przy 
gotowania fachowego na tak 
poważnym Stanowisku..." Mój 
ty Roże, budowlanym kw iaty
i złodziejom  kw iaty, „uczci
w y“ i „nie uświadomiony"  
zagarnął sobie pięćset tysięcy 
złotych, podniósł stopę życio
w ą o dziesięć stopni, kogo 
charakteryzuje w ystaw iona  
opinia, czy złodzieja? Nic 
wchodząc bliżej w zaw iłości 
natury prawnej, w  osadzie 
prostego człowieka, który na
leży, znowu z konieczności 
uogólnienie, do cechu budo
wlanych, złodziej nazywa się 
zaw sze złodziejem  i nic tu

w ięcej nie można dodać ani 
ująć.

Polityka represyjna nie 
jest jedynym w yjściem , ale 
nic wolno jej zaniedbać. 
Przejrzyjcie jednak dzienni
ki, wyobraźcie sobie czyteln i
ka naszych gazet po latach  
dziesięciu, dwudziestu, kiedy 
te niejednokrotnie szare i 
nieciekaw e stronice nabiorą 
ceny, z jaką ciekaw ością my 
studiujem y stare pisma! Oka
że się wówczas, mimo w szy
stko, że na pierwszy plan 
wyjdą nie złodzieje, lecz bu
dowlani. robotnicy, inżynie
rowie, w łaśnie studenci, któ
rzy w ubiegłym tygodniu zwo 
lali sejm ik kulturalny, w ła
śnie organizatorzy pierwszej 
w Polsee w ystaw y num izm a
tycznej, to są ow e „krople 
dni powszednich", którymi 
żyjemy.

TADEUSZ PAPIER
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Karnawał. Upojno noce z soboty im njodwet^. 
S m ętne nied Biele spędzone na spijaniu barszczyków* 
i rosołków , na zażyw aniu proszków z krzyżykiem .

Karnawał. P iękne bale poszczególnych profesji, 
farm aceutów , lekarzy, . dziennikarzy, prawników. 
Zaproszenia iozch w ytan o jeszcze przed ogłoszeniem- 
o balu.

K arnawał. Zabawy szkolne. Te pierw sze. N ieśm ia
łe uściski rak. Bicia serc...

K arnawał. W zm ocnione patrole m ilicji w  noce za
baw.

Ruch w  baraku Izby W ytrzeźw ień.
K arnawał. Zapach przypalonych fryzur u m istrzów  

grzebienia. Maseczki kosm etyczne. M anicure i w a ż
n iejsze znacznie pedicure...

K arnawał. Aż do Popielca.

K ar-n aw a ł. T en tan iu tk i k a . 
lam b u r ju ż  od daw na  poku 
tu je  u nas. Że to  niby k a rn a 
w a ł znaczy — naw ał kar. Czy 
nap raw d ę?  I tak  to  od sw o
bodnej im prow izacji n a  te 
m a t ka rn aw ału  w padam y w 
sam  środek problem u zabaw . 
Bo *  istocie, je s t to p robem  
n iem ały . Czy um iem y się b a 
w ić? C hyba nie. Czy chcem y 
uczyć się zabaw y? A bsolu
tn ie  nie! Jak  się baw im y? 
P rzew ażn ie  fa ta ln ie . O czyw i
ście, każdy z tych ep ite tów  
odnosi do kogo innego, są  n a 
w e t tacy, co na żaden nie za
służyli, a le  n ie je s t ich zby t 
w ielu.

S kąd się b ierze zabaw a? 
Np. zabaw a zak ładow a? M a
m y ich najw ięcej i one s ta 
now ią zjaw isko  bardzo  o k re 
ślonego typu. No w ięc. albo 
znajdz ie  się przy okazji cel 
społeczny na  k tó ry  będziem y 
zb ierać p ieniądze, albo  nie 
znajdzie. O sta teczn ie  zabaw a 
m oże być celem  sam ym  w so
bie. U b iera  się sa lę  szm atk a 
m i czy b ibu łkam i, w y n ajm u 
je  o rk iestrę , w y lep ia  p la k a 
ty. P rzy  w ejściu , jeśli „ubaw “ 
je s t o tw arty , sp rzeda je  się b i
le ty  po 15, 20 zł. O rk ies tra  
gra. T ow arzystw o  tańczy, p i
je  w ino  w  bufecie, w ódki 
o fic ja ln ie  nie ma. Ani jednej 
z zapow iedzianych a trak c ji i 
n iespodzianek. To ty lko  tak a  
pozycja w p lakacie. N ik t w  
to  nie w ierzy, n ik t na to  nie 
czeka. N aw et na  pow ażnych 
balach. A trak c ja  je s t jed n a : 
A n tek  m a w  kieszeni pół li
t r a  czystej. To je s t dopiero  
n iespodzianka. W ódka zm ie
szana z tan im  w inem  i o ra n 
żadą tw orzy  w ybuchow ą m ie 
szan inę  o dzia łan iu  p io runu 
jącym . N ie d a j Boże ja k a ś  o- 
b raza , żal zadaw niony , poder 
w an ie  dziew czyny sp rzed  no
sa. 1

A poza ty m  nuda. Z rozpa
lonych łbów  dym i, nogi się 
plączą...

N ie przeczę, że są tak ie  
k om ite ty  zabaw ow e, k tó re  
p o tra fią  up ilnow ać sw ych 
gości, u trzym ać  w  ryzach pu
bliczność tańcu jącą . Ale nie 
sądzę, by tak ie  zabaw y cie
szyły się uznan iem  te j pub li
ki.

O sobny zupełn ie  rozdział 
stan o w ią  tzw . zabaw y zam k
nięte, u rządzane przez ko
m ite ty  zabaw ow e, często na-

W  „Agawie"'

W kaw iarni „Agawa" m odelk i  s tudenckie) spółdzielni 
karnaw ałow ą

„Pucha tek“ prezentują  modę

czyli
M

dobrze o zabawach
w et R ady Z akładow e na te 
ren ie  fab ryk i czy innego za
k ładu  p racy  ściśle d la  sw oich 
p racow ników . Dla sw ojaków . 
T am  to  odgrodzeni od św ia ta  
m urem  i p o rtie rn ią , zam knię
ci w  salach  balow ych używ a
ją  św iata , nie chcąc uznać 
jego p ra w a  do np. społecznej 
kontro li. T ak  to  w yrzucono 
sprzed d rzw i zabaw y, b ru ta l
n ie  i po cham sku, grożąc 
n iem al pobiciem  dw óch re 
po rterów  jedne j z łódzkich 
gazet, k tó ra  postaw iła  sobie 
za cel p rzeprow adzić  kon tro 
lę zabaw , w yciągnąć z niej 
w nioski i przy udziale czyn
nika społecznego opracow ać 
ostatećzn ie  jak ieś obow iązu
jące  norm y, w edług k tórych 
organizow ano by dobre, cie
kaw e i w esołe zabaw y.

— M yśmy tu  w as nie p ro
sili — ryczeli panow ie z ko
m itetu  o rganizacyjnego. Z je 
żdżajcie stąd , bo...

Rozm ow a toczyła się na 
podw órku, rep o rte rzy  mieli 
leg itym acje  prasow e. P ik an t-

t ’Poloneza czas zacząć 
Z djęć ie zrobiono

Tak  się bawią w  łódzkich szkołach, 
w VU Liceum Ogólnokształcącym Na zabawach  „za m k n ię ty c h “ i o tw artych

ny szczegół, że działo się to 
pew nej k arn aw ało w ej nie
dzieli na  te re n ie  zak ładu  tzw . 
w yższej użyteczności pub licz
nej.

B oję się, że n ie  je s t to  je 
dyny w ypadek  „ in ty m n e j“ 
a tm osfery  na  zabaw ach  
„zam knię tych“, k tó ry ch  za
m ierzonym  celem  je s t w ym k 
nięcie się spod k on tro li nie 
ty lko  m ilicji, k tó ra  słuszn ie  
sk ład a  d y sk re tn e  w izyty na 
każdej z a re je s tro w an e j zaba
w ie, w izyty czasem  niezbęd
nej. A le tacy organ iza to rzy  
m ają  jeden  cel -  un ikn ięc ie  
k on tro li społecznej, p rzed sta 
w icieli re fe ra tu  k u ltu ry  DRN. 
K om itetu  A ntyalkoholow ego 
czy p rasy . Chodzi po p ro s tu
0 to, by sobie popić, sw oje 
sp raw y  pozała tw iać przy k ie
liszku, a n ie  w  kotylionow ym  
w alcu. T ak  w ięc pod suk ien 
ką zabaw y k ry je  się chęć zor 
gan izow an ia  p ijack ie j m eliny
1 to  na  te re n ie  w łasnego za
k ładu  p racy  i to  w  tow arzy
s tw ie  żon, córek i narzeczo
nych.

B oją się ty lko  kontro li. J a k  
bardzo  się bo ją  św iadczy 
fak t, że ty lko znikom y p ro 
cen t o rgan iza to rów  re sp ek tu 
je  zarządzen ia  zobow iązujące 
do re je s tra c ji w szystk ich  za
baw . K to s ta ra  się o zezw ole
n ie  danego re fe ra tu  k u ltu ry , 
k to  zgłasza w ZA IK SIE  re 
p e rtu a r  o rk iestry  i p rogram  
ew en tua lnych  w ystępów , kto 
w p łaca  100 złotych w W y
dzia le  F inansow ym , m eldu je  
w m ilic ji?  Na d rugą .jołow^ 
styczn ia  zgłoszono 25 zabaw  
w całe j Łodzi. Tyleż w ięc 
za re je stro w an o  ich w re fe 
ra ta c h  k u ltu ry . A ile ich bę
dzie n ap raw dę?  Ile  tych 
zam knię tych?  Tych, co to 
s tanow ią  „p ry w a tn ą  sp raw ę“ 
dyrekcji zakładów  i rad  za
k ładow ych?

A s tro n a  a rty styczna  za
baw ? Rzecz na  pozór nie do 
opanow an ia , no bo jakże, za
baw a  n ie  m a prób jak  sz tuka  
w tea trze . Z abaw a za to  m usi 
m ieć sw ój program . I ten 
p rogram  należy kontro low ać. 
S tąd  oczyw isty p o stu la t po
w ołan ia  społecznych kom isji 
w yposażonych w e w szystk ie 
p rzepustk i upow ażn ia jące  do 
w ejśc ia  na każdy te ren , gdzie 
może odbyw ać się zabaw a, o 
każdej porze d n ia  i nocy.

P ow ołan ie  tak ich  kom isji, 
su row ych  i bezw ględnych

je s t nakazem  chw ili. T u nie 
w ystarcza  już  sum ienn ie  p ro 
w adzona ak c ja  m ilicji, bo nie 
m ilic ja  je s t od tego, by do
m agać się od organ izatorów  
zap lanow anej lo te rii fan to 
w ej, czy z g ad u j-zg ad u li. Tu 
n ie  w ysta rczą  dobre  chęci 
„E xp ressu“, bo ta  gazeta  nie 
je s t w ładzą  ad m in is tracy jn ą  
d la  o rganizatorów . T u po
trzeb n a  je s t w spólna akcja  
rad  narodow ych , m ilicji, ko
m isji ku ltu ry , ku ra to riu m  
(w odniesien iu  do zabaw  
szkolnych) kom ite tu  a n ty 
alkoholow ego i prasy. Ta 
osta tn ia , jak  dotąd , działa 
bardzo  sp raw nie , n ie bacząc 
na  im p erty n en c je  i tru d n o 
ści.

N ależy się spodziew ać, że 
zak res p racy  tak ich  kom isji 
byłby szerszy, tzn. objąłby  
rów nież sp raw y  finansow e. 
O sobiście n ie mogę się oprzeć 
p rzypuszczeniu , że przy  oka
zji zabaw  dokonu je  się cza
sam i m ałych m alw ersacji 
finansow ych. Żeby choć raz 
k toś zadał sobie tru d  i poli
czył, ilu to  tańczących  je s t na 
sali, ile sp rzedano  b ile tów  i 
ile  p ieniążków  je s t w kasie...

A  w ięc pole do działan ia  
szerokie. Bo to i s trona  
a rty styczna , i jakość o rk ie 
stry , i kon tro la  rep e rtu a ru  
pod kątem  ZAIK SU , i sp ra 
w dzenie  kasy, i n iek tórych  
pokoików  gdzie, k to  w ie, m o
że try sk a  jak ieś n ieznane do
tąd  źródło  z czerw oną k a r
tką...

K toś zaw oła: Boże! cóż to 
za czasy, cóż za strasz liw y  
k a rn aw a ł?  Czy n ie  m a już 
dobrych  k u ltu ra ln y ch  za
baw ?

Są, a le  chw alić  na jła tw ie j. 
Bo i cóż: że w „M alinow ej“ 
bal fa rm ac ji?  — że w  „A ga
w ie“ p rezen tu ją  w ieczorem  
rew ię  k arnaw ałow ej mody, 
że obow iązu ją  s tro je  w ieczo
row e? To proste. A, że w  szko 
łach  łódzkich odbyw ają  się 
ba le  i zabaw y n ap raw d ę  na 
w ysokim  poziom ie że np. do 
vil LO zaproszono in s tru k to 
rów  z K lubu  T ańca  T ow arzy
skiego by uczyli m łodzież po
loneza i zasad savo ir-v iv re 'u?  
To też oczyw iste. To cieszy. 
Bo d a je  nadzie ję , że za jak iś  
czas zn ikn ie  ten  sty l zabaw , 
k tó re  dziś m ożna nazw ać 
jednym  i dosadnym  słow em  
— sznura.
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Niesławny 
dzień K om andor Tuchida dowódca Dowódca arm ada viceadmirał  

a ia ku  lotniczego na Pearl Nagumo
Harbour, obecnie misjonarz  

w  mieście Nara

Star t  p ierw szych  m aszyn z  lotniskowca „Alcagi"

W ieczorem  7 g ru d n ia  1941 
roku  w śzystk ic  rozgłośnie 
S tanów  Z jednoczonych t r a n 
sm itow ały  przem ów ien ie  p re  
zyden ta  F. R oosevelta: „D zi
sia j rano  am ery k ań sk a  baza 
w o jenna  w P ea rl H a rb o u r zo 
s ta ła  n ieoczek iw anie  z aa ta 
kow ana przez japońsk ie  siiy 
zbrojne. T ym  sam ym  USA 
znalazły  się w  s tan ie  w ojny 
z Japon ią".

A tak  na  P ea rl H arbou r zo
s ta ł uznany  za najw iększy  
podstęp  jak i k iedykolw iek 
znano w  dzie jach  w ielk ich  
w ojen.

D ok ładn ie  11 m iesięcy 
w cześniej ad m ira ł Isoroku 
Y am am oto  dow ódca flo ty  j a 
pońskiej w ezw ał kom andora 
M inoru  G enda, w yb itn ie  zdol 
nego oficera w yw iadu  lo tn i
czego i zlecił mu w ykonanie 
określonego zadania . 10 m ie
sięcy później M inoru G enda 
złożył sw em u szefowi szcze
gółow y rap o rt. A dm ira ł chw l 
lę  pom yślał, po czym  rzek ł: 
„A w ięc bardzo  ryzykow ne, 
a le  n ie  n iem ożliw e“.

17 w rześn ia  1941 roku sztab  
g enera lny  floty dysponow ał 
ju ż  dok ładn ie  opracow anym  
p lanem  a tak u  n a  P earl H a r
bour. 125 tys. słów  określało  
w szystk ie  w aru n k i, jak ie  na
leżałoby uw zględnić p rzep ro 
w adza jąc  tego rodzaju  p rzed 
sięw zięcie. R ozpoczął się o- 
k res g run tow nego  tren ingu . 
Ze w szystk ich  jednostek  fio
ły  i lo tn ic tw o  przybyw ali lu 
dzie do bazy w  k u re . M iody 
oficer, kom andor porucznik  
Suzuki został p rzeniesiony 
ponow nie  na okręt, k tó ry  o- 
p uścił p rzed  k ilkom a m ie
siącam i . Tym  razem  zają ł 
s tanow isko  dow ódcy okrętu . 
W końcu p aździern ika  w y
b rańcy  za ję li pozycje w yjścio 
w e w  bazach m orskich, 
Saeki, Y okoham a ; K ure. 14 
październ ika  s ta tek  pasażer

ski „Taiyo M aru“ u trzy m u 
jący  reg u la rn ą  kom unikację  
z H aw ajam i o trzym ał rozkaz 
zrezygnow ania  z do tychcza
sowego kursu . W ytyczono 
m u całkow icie  now ą trasę . 
K ap itan  s ta tk u  o lrzym ał po
lecenie no tow an ia  w szystk ich  
obserw acji m eteorologicz
nych łącznie  z pom iarem  w y
sokości fa l p rzy  określonej 
sile  w ia tru . Szczególną uw a
gę zw rócono na  w arunk i lą 
dow an ia  sam olotów  oraz pro
blem y tan k o w an ia  na peł
nym  m orzu. S ta tek  p łynął 
tra są  przyszłego ra jd u  grupy  
ad m ira ła  Nagum o. Siedem  
dni trw a ł pobyt „Taiyo M a
r u “ w  P earl H arbour. L udzie  
kom andora  G enda stw ie rd z i
li że jednostk i am erykańsk ie j 
flo ty  P acyfiku  n ie  są zgrupo
w an e  w  głów nych p rzy sta 
n iach . W rezu ltac ie  uzyskano 
d o k ładne  zdjęc ie  całej bazy i 
w szystk ich  lo tn isk  zn a jd u ją 
cych się w re jon ie  P earl H ar
bour. Z d jęc ia  zostały  zrobio
ne  z pokładu  p ryw atnego  sa
m olotu. K ażdy inógł tak ie  
zdjęc ie  zrobić.

* * *
21 październ ika  lo tn isko

w iec „A kagi“ należący do gru  
py  ad m ira ła  N agum o opuścił 
sw o ją  m acierzystą  bazę i 
w zią ł k u rs  n a  północne K u- 
ry le .  W ślad  z a  n im  w y m y k a 
ły się na t a j e m n ic z e  r a n d e z -  
vous pozostałe okręty . 90 %  
jednostek  ta jem n iczej arm ady  
pochodziło z na jw iększej b a 
zy w ojennej K ure. Baza opu
stoszała  n iem al całkow icie ale 
łączność rad iow a na je j te re 
nie u trży  m yw ana by ła  przez 
setk i rad iostac ji. A by w ypro 
w adzić w yw iad  am ery k ań 
ski w pole pozostaw iono przy 
zastępczych rad io stac jach  ra 
d io te leg rafis tów  z okrętóvV, 
k tó re  odpłynęły . K on trw y 
w iad japońsk i w iedzia ł do
skonale, że w y traw n i spece

ła tw o  u sta la  każda zm ianę na 
stanow iskach  rad io te leg rafi
stów. A lfabet M orse'a p rzy 
pom ina pod tym  w zględem  
c h a ra k te r’ pism a. G rafolog 
ła tw o może ustalić  au to ra  
tekstu . K am uflaż był tak  do
skonały, że n a b ra ł się na n ie 
go rów nież ad m ira ł Nagumo, 
głów nodow odzący arm ady . 32 
ok rę ty  w płynęły  do zatoki 
T onkasz Bay. Z achow ano nie 
w iarygodną w p ro st o stro 
żność. M ary n arza  k tó ry  w y
rzucił kosz z odpadkam i za 
b u rtę , skazano  na śm ierć.

25 listopada ad m ira ł N agu
mo w ydał rozkaz w yjśc ia  na 
pełne  m orze. 26 listopada a d 
m ira ł spędził jeszcze jedną  
bezsenną noc. Z adanie , jak ie  
o trzym ał, nie było łatw e. S il
na  m gla u tru d n ia ła  k ie row a
n ie  zespołem  k ilkunastu  o- 
k rę tów . Łączność rad iow a zo
s ta ła  ka tegoryczn ie  zakaza
na. L otniskow ce płynęły  w 
trzech  kolum nach. Za nim i 
osiem  tankow ców  z ład u n 
kiem  ropy. P ancern ik i i c ię
żkie k rążow nik i ochran iały  
skrzydła . N iszczyciele p a tro 
low ały  n a jb liższe  sąsiedztw o 
konw oju. D yw izjony łodzi 
podw odnych w yprzedziły  flo
ty llę  o k ilkanaście  m inut. .

28 lis topada uzupełniono 
paliw o. 30 listopada pogoda 
pogorszyła się zdecydow anie. 
T ysiące beczek zapasow ego 
paliw a zaczęło toczyć się po 
pokładach  niczym  kule b ila r
dowe. O ficer pokładow y po
rucznik  H ashim oto , ra tu jąc  
spada jące  beczki, w padł m ię
dzy zw oje lin . W rócił św iecąc 
gołym i piszczelam i. Z bliska 
m ożna było dostrzec krw aw e 
strzępy  ciała.

W ieczór 2 grudnia. W mes
sach kończono już kolację 
(ryż ze śliw kam i i rzodkiew 
ki). K ażdy s ta ra ł się zgadnąć, 
dokąd p łyną. W zwifjzku ' z 
itym, że o celu w ypraw y poin

P O  C O  
T A  M O W A ?

przed k ilkom a dniam i sek r e 
ta rz  s tan u  m in isters tw a 
sp raw  zagranicznych w  
Bonn, C arstens, ośw iadcza
jąc, że w obecnych w aru n 
kach  n ie  rozw aża eię na" 
w et w  Bonn możliwości n a 
w iązan ia  stosunków  dyplom a 
tycznych z Polską.

K w estia  ta przypom ina 
dosłow nie politycznego węża 
m orskiego. Co pew ien czas 
koła rządzące w  Bonn uw a 
ża ją  za stosow ne poruszyć

Ż y w a  torpeda por. S a ka m a k i

sp raw ę stosunków  z Polską, 
w yraża jąc  przy  tym  wo-ig 
ich polepszenia. O stre  św ia t
ło na sens tych przem ów ień 
rzuca ośw iadczenie A de- 
nauera  z 13 październ ika 
1959 roku złożone w czasie 
obiadu w ydanego p rie z  k lub 
korespondentów  p rasy  za
g ran icznej w  B onn. K an
clerz A denauer pow iedział 
w ów czas: „Mam nadzieję,  
że rozwój sytuacji w  św ia
cie p ó jd iie  w  tym  k ierunku,  
iż m iędzy  Polską a N iem ca
mi nastaną dobre i p rzy  jaz  
ne s tosunki.  Żaden człowiek  
nie jes t jedn ak  w  stanie 
przewidzieć k iedy  to nastą
pi". W odpow iedzi n i p y ta 
nie ko respondenta  P A P  w 
jak i sposób kancle rz  w yobra
ża sobie w łaściw ie te  sto
sunk i i od czego je  uzależ
nia A denauer ośw iadczył: 
„G dyby Z w iązek  Radziecki

fo rm ow ane były zaledw ie 
trzy  osoby, ta jem n ica  m iała 
szanse pow odzenia.

W tym  sam ym  m om encie 
k iedy a rm ad a  adm ira ła  N a
gum o zna jdow ała  się w od le
głości k ilk u se t m il od P earl 
H arb o u r skręcono gw ałto 
w nie  na  południe. D ele
gacje japońska  w W a
szyngtonie kończyła w la
nie obrady. Rozm owy doty
czył}' podziału s tre f w pływ ów  
na Pacyfiku . A m erykan ie  nie 
zgadzali się na p roponow ane 
przez Japończyków  w aru n k i.' 
D elegacja japońsk a  doprow a
dziła do zerw an ia  rozm ów. 
W zespole tysięcy iudzi, k tó 
rzy  p łynęli na  H aw aje , ty lko 
ad m ira ł N agum o znał treść  
tajinego rozkazu, A rozkaz ten 
b rzm iał: „Jeżeli rozm ow y za
kończą się niepow odzeniem  
należy  przeprow adzić  n a 
tychm ias tow y  a tak  na  P earl 
H arbour. O ile  zakończą się 
pom yślnie, a rm ad a  pow inna 
n a ty ch m ias t zaw rócić nie za
uw ażona przez nikogo“. 
Ś w ia t nie pow in ien  się nigdy 
dow iedzieć o m isji ad m ira ła  
Nagumo. D latego też do m o
m entu  p ierw szej salw y na 
P earl H arb o u r nie było w aż
niejszej sp raw y  od zachow a
nia najśc iśle jszej ta jem nicy .

Szefow ie łączności pow y
k r ę c a l i  n a d a jn ik i  z e  s w o ic h  
c e n t r a l  i s c h o w a l i  j e  p o d  p o 
duszki, aby, b roń  Boże, w sk u 
tek  nieostrożności n ie  ode- 
Kwała się jak aś  rad io stac ja . 
P u s te  beczki po ropie m aga
zynow ano sk rzę tn ie  w ypeł
n ia jąc  n im i w szystk ie puste  
m iejsca.

2 g ru d n ia  szef służby łącz
ności g rupy  ad m ira ła  N agu
mo o trzym ał następu jące j 
treści rozkaz: „Zdobyć górę 
N iitak a“. O znaczało to  — 
„zaatakow ać P ea rl H arbour, 
rozm ow y w aszyngtońsk ie  zo
s ta ły  z e rw an e“. Dowódcy o- 
k rę tó w  przekazali" tę  w iado
m ość sw oim  załogom. Tego 
d n ia • na ko lację  do n o rm al
nych po rc ji dodano k w a te r
k ę  sake. Do późnych godzin 
w  nocy w m essach rozlegały 
się okrzyki „banzai“ .

N astępnego  d n ia  now y 
duch  w stąp ił w  p iracką  a r 
m adę. Na lo tn iskow cu „A ka
gi“ ad m ira ł K usaka  pokaz i i  
zeb ranym  oficerom  p rześ li
czną m apę p lastyczną P e rło 
w ego P o rtu  (P earl H arbour). 

•Setki tego rodzaju  egzem pla
rzy  rozdano . załogom  w spół
dzia ła jących  bom bow ców . Pi 
loci rozpoczęli p ierw sze lek 
cje g ry  iden ty fikacy jne j. U- 
czono się szybkiego rozpo
znaw an ia  sy lw etek  okrę tów  i 
sam olotów  n iep rzy jaciela .

5 g rudn ia  1941 roku (czasu 
haw ajskiego). O statn i dzień, 
w  k tó rym  w ielka a rm ada  
kry ła  sw oją obecność. W tym  
dniu  trzy  o sta tn ie  tankow ce 
opuściły  konw ój. Była to  je 
dna z tych  sen tym en ta lnych  
chw il, k tó re  Japończycy tak  
bardzo lubią. Załogi żegnały 
się w m ilczeniu.

6 g rudn ia  rano. Załogi w y
legły na  pokład, odczytano 
rozkaz dow ódcy flo ty : „Losy 
im perium  zależą od w aszej 
odw agi“. Na m aszt w ciągn ię
to  flagę, k tó ra  pow iew ała w 
1905 roku  na  ad m ira lsk im  o- 
kręcie w pam ię tne j b itw ie  z 
R osjanam i pod C uszim ą. O- 
s ta tn ia  noc bez chw ili spo
czynku. Kom iono, oficer n a 
w igacy jny  lo tn iskow ca „Akn- 
gi“ zszedł na pokład  h an g a
row y  i spraw dził a p a ra tu rę  ra  
d iostacjl. B yła godz. 3 rano, 
7 g rudn ia  1941 roku. Słychać 
było ty lko  h aw ajsk ie  m elo
die. ,

W czołów ce konw oju oficer 
to rpedow y łodzi podw odnej 
1—24 słuchał tego sam ego 
program u. 28 ciężkich lodzi 
podw odnych zaległo w po
bliżu P earl H arbou r b lokując 
w szystk ie  p u nk ty  w yjściow e 
bazy. O trzym ały  one rozkaz 
zniszczenia każdego okrętu , 
k tó ry  usiłow ałby W yniknąć 
się z poza zasięgu p an ce rn i
ków i bom bow ców  adm ira ła  
Nagum o.

Poruczn ik  Sakam aki skoń
czył w  tym  dn iu  23 la ta . Do
w odził dw uosobow ą żyw ą to r 
pedą. Jego pocisk, przycze
piony został do łodzi podw o
dnej w edług  s ta rych  zasad 
Papuasów . P lan  akcji p rze
w idyw ał w yrzucenie żyw ych 
to rped  przed rozpoczęciem  
a tak u  bom bow ców . T orpedy 
m iały  dotrzeć do zak am ar
ków  portu  i zaa takow ać  z 
odległości k ilkudziesięciu  me 
trów  najw iększe  jednostk i. 
Sakam aki nap isa ł osta tn i lis t 
do m atk i. Do koperty  w łożył 
kosm yk w łosów  i\ob rzynk i z 
paznokci. Z akleił kopertę  i 
p rzekazał kolegom  m acie
rzystej łodzi podw odnej. 
Sp raw dził żyrokom pas, u b ra ł 
się, w łożył galow y m undur, 
pokropił się perfum am i i cze
kał na rozkaz. W iedział, że 
zbliża się godzina jego śm ier
ci.

Św itało , gdy zanurzy ły  się 
dyw iźjony łodzi podw odnych. 
Sakam aki słyszał, jak  silnik 
jego m acierzystej łodzi p ra 
cu je  na pełnych obrotach.

Na północy na lo tn iskow 
cach flo ty  ad m ira ła  N agum o 
rozgrzew ano silniki sz tu rm o
w ych eskadr. M ałe grupki

m arynarzy  i oficerów  zb ie ra ' 
ły się przy ołtarzykach 
S h in to  zak rap ia jąc  modlitwy 
trad y cy jn ą  sake. Na śn iada
nie w szystk ie załogi o trzym a
ły specja lne  porcje rekkli 
(ryż gotow any z czerwonym 
bobem, m arynow ane śliw ki 
porcję  czekolady i tabletki 
benzedriny*). S w it zastał za
łogi sam olotów  w pełnej go
tow ości bojow ej. Bogowie nic 
sp rzy ja li jed n ak  w ypraw ie 
ad m ira ła  Nagum o. O 3 nad 
ranem  potężne fale  uderzały
o b u rtę  lo tn isk o w có w  redu 
ku jąc  bezpieczeństw o do m i
nim um . A le czekać nic było 
m ożna. O godz. 6.00 7 g ru  
dn ia  1941 roku  pierw sza 
esk ad ra  opuściła lotnisko' 
w iec „A kagi". W ślad  za niil 
poszły następne. Widoczność 
by ła  ograniczona. A dm irała 
N agum o zaczynały naw iedzać 
chw ile  zw ątp ien ia .

* * *
W stac ji radarow ej O pana 

w  północnej części Óahu 
dw aj dyżurn i Józef L ockard  i 
G eorg E llio tt kończąc p o ran 
ny dyżur w pisali do raportu  
w rub ryce  uw agi: „Dyżur 
p rzebiegał spoko jn ie“ . W cen
trum  in fo rm acy jnym  poru
cznik  K erm it T y ler sennym  
głosem  p rzy ją ł ra p o r t i n ie
c ierp liw ie  czekał na zm ian? 
dyżuru . P o ranek  zapow iadał 
cudną pogodę i m łody po ru 
cznik uśm iechał się na myśl
o p ięknym  niedzielnym  spa
cerze z uroczą m iss M ary.

Tym czasem  L ockard  i El
lio tt obserw ując  ek ran  rada-j j 
ru  zauw ażyli coś niezw ykłe- p 
go. M asę punk tów , które | 
szybko rosły. B yła godzina 
7.02. O godzinie 7.03 stacja  
rad aro w a naw iązała  łączność 
z cen trum  informacyjnym*. 
Telefon odebrał szeregowiec 
M cDonald. „N iestety, n ie  ma 
żadnego z oficerów , nic nie 
m ogę w tej sp raw ie  pow ie
dzieć“. Po  k ilku  m inulacli 
z jaw ił się porucznik  Tyler*, 
N ie bardzo w ierzy ł w  relację  
M cD onalda i prosił o po
tw ie rd zen ie  in form acji. Loc
kard  przysła ł następny  m el
dunek . „7.08,113 mil, 7.15,92 
m ile, na  ek ran ie  50 punktów , 
szybkość około 40 km /god*• 
Czekam  na odpow iedź: „Ty- 
lor: Szkoda, że nie możesz 
chuchnąć, od razu  w ydałoby 
*>ię, że piłeś. Jak  będziesz 
m iał w  dalszym  ciągu przy
w idzenia, idź do dyżurnego 
oku listy“. L ockard  o3pow'ie- 
dział: „O, key“.

*) środek przeciwsepny.

(d.c.n.)

uw oln i ł  17 m ilionów N iem 
ców zam ieszku jących  strefę  
wschodnią, b y łb y  to pew ien  
krok  naprzód".

Jed n y m  słowem - kancle rz  
A denauer pow iedział, co n a 
stępu je : „O ddajcie mi N ie
m iecką R epub likę  D em okra 
tyczną, niech m oja B unde
sw ehra  s tan ie  nad  O drą i 
Nysą, a „będzie to  k rok  na
przód“, Dla kanclerza Ade- 
nauera  na pew no k rok  n a 
przód i to  trzy stu  k ilom e
trow y  w  k ie ru n k u  W arsza
wy i M oskwy.

M ożna bez końca grzebać 
się w ośw iadczeniach tego 
typu. W tych w arunkach , 
w  św ietle  ciągłych odw eto
w ych naw oływ ań, żądań  
zgedy na po łkn ięcie  NRD, 
kategorycznej odm ow y u zna
nia gran icy  na O drze i N y
sie i naw iązania  stosunków  
dyplom atycznych z Polską

tru d n o  n ie  dostrzeć fałszu  
w słow ach kancle rza  Ade- 
nauera .

N RF w chodzi w  okres 
kam pan ii w yborczej. S ocja l
dem okraci niem ieccy zarzuca
li w ielokro tn ie  A denauero - 
w i 1 jego p a rtii b rak  e la 
styczności w  stosunku  ze 
W schodem , co m usi dopro
w adzić — zw łaszcza w  w a
runkach  rozm ów , m iędzy 
W schodem  j Z achodem  — 
do politycznej izolacji Bonn. 
SPD * w ie lokro tn ie  zresztą  
w ysuw ała pod dyskusję  Bun 
destagu sp raw ę naw iązania  
stosunków  dyplom atycznych  
z Poteką. N iem iecka socjal 
dem okracja  w ‘'od staw ow ych  
sp raw ach  skap itu low ała  w o
bec A denauera. M usi ona 
jednak  w ysunąć jak ieś  kw e 
stie, k tó re  by <ią różniły  od 
p. . tii rządzącej. M ożna są 
dzić, że ¿p raw a po lityk i

w schodniej N RF do tak ich  
będzie należeć. A denauer 
a sek u ru je  się w ięc już dzi
siaj i zab iera  socjaldem o
k ra to m  wiiatr z żagli sw oją 
gotow ością do polepszenia 
stosunków  z Polską. Lipa 
bo lipa, a le argum en ty  słow 
n e  są.

J e s t to  zresztą a sek u ra 
cja rów nież na zew nątrz. 
K ennedy  pozostaje w ciąż d la 
Bonn niew iadom ą, a je s t 
n iem al pew ne, że m etody 
K en n ed y eg o  będą elastycz
niejsze i że p raw dopodobnie  
zbliża się o k res  w ielkich 
rozm ów  m iędzy W schodem  i 
Z achodem . Pozycja rycerza 
zim nej w ojny je s t k łopo t
liw a,

Dla nas jed n ak  probierzem  
m ożliwości polepszenia sto
sunków  m iędzy N RF a Pol
ską je s t stosunek N RF do 
gran icy  n a  O drze i N ysie.

Pow iedział o tym  W łady
sław  G om ułka na V II P le
num  K om ite tu  C entralnego 
PZPR.

„My u w a ża m y  — potwk 1 
dział W ładysław  G om ułka
— że  nie przypuszczalnie,  
ale na pew no  zbliżeniu  m ię 
dzy  Polską a N R F  dopom o
głoby walnie  o twarte  p rzy 
znanie  przez pana A d e 
nauera i jego rząd, iż  is t
niejąca na Odrze i Nysie  
gra nica polsko-niemiecka  
została ostatecznie lístalo- 
na. Wówczas na peiuno zbli 
żenie m ięd zy  Polską a N ie
miecką  Republiką  Federaln<ł 
mogłoby nastąpić  i być o- 
parte na rów nopraw nych  
podstawach ja k  równoprrm ’* 
ne są s tosunki m iędzy  P o l '1 
ską a N iem iecką Republi
ką Demokratyczną".

JA C E K  LEBEN



Jugosławia  — Federacyj
na  R epublika  L udow a leży  
w  północno-zachodnie j czę
ści P ó łw yspu  Bałkańskiego;  
obszar  256 804 km*, ludno
ści 18.069.000 (1857 r.) sto
lica Belgrad; składa się z 
sześciu repub l ik  ludow ych  
( S e rb ia ,  Chorwacja, S łow e
nia, Bośnia i Hercegowina,  
Macedonia, Czarnogóra) oraz 
k ra ju  autonomicznego (Woj-  
w odina) i obw odu autono
micznego (Kosowo  i Meto-  
hija).

Tego rodza ju  w iadom ości 
o Jugosław ii znaleźć m ożna 
w  M alej E ncyklopedii P ow 
szechnej i co n a jm n ie j ty le  
w yniósł każdy z n as /e  
szkolnych lekcji geografii. 
Zgoła inaczej w ygląda w ie
dza o k ra ju  zdobyta  na 
m iejscu, w  rozm ow ach z 
ludźm i, z obserw acji w cza 
sie podróży, N ie zam ierzam  
przedstaw ić  czyte ln ikow i ca 
ło k sz ta łtu  spraw , k tó rym i 
ży ją  m ieszkańcy tego c ie
kaw ego  k ra ju , nie m am  też 
p re ten s ji do g run tow nej a- 
nalizy  sy tu ac ji politycznej 
czy gospodarczej. Rzucam  
garść  w rażeń  i re flek sji, 
k tó re  być m oże u ła tw ią  
zrozum ienie sy tu ac ji w ja 
k ie j zn a jd u ją  sit? nasi po 
łudniow i pobra tym cy  sło
w iańscy.

B elgrad  je s t stolicą fe 
d e rac ji. Liczy okryło 600 
ty s . m ieszkańców  i je s t n a j
w iększym  m iastem  kraju . 
Mimo, że pod tym  względem  
je s t  rów ny  Łodzi, różni się 
od n iej w  sposób zasadn i
czy. P rzede  w szystk im  jes t 
to  stolica, cen tru m  adm in i
s tracy jn e . D om inują w ie l
k ie  gm achy Skupszczyny 
(p a rlam en t jugosłow iański) 
o raz  siedziba K om itetu  
C en tra lnego  Z w iązku K o
m unistów  Jugosław ii.

Ulice n iew iele szersze od 
łódzkich, a le  ruch  znacznie 
w iększy  i to zarów no p ie
szy ja k  i sam ochodow y. Na 
drogach  i ulicach m iast ju 
gosłow iańskich  p rzew ażają  
w łosk ie  Fiaty-600. Ju g o 
słow ianie p rod u k u ją  w łas
ne  sam ochody ciężarow e, 
przyczepy oraz ładne  i no
w oczesne au to k ary . Z sa
m ochodów  osobow ych spo
ty k a  się najczęściej „Za- 
s ta v k ę “ czyli F iat-600 m on
tow any  n a  te ren ie  Jugosła 
wii.

G łó w n e / ulice  B elgradu: 
T ita , R ew olucji i K niazia 
M ichała pełne są ludzi, 
w śród  k tó rych  nie b rak  tu 
rystów  zagranicznych. W y
staw y  urządzone bardzo 
przeciętn ie, w cale  nie le 
piej niż u  nas, a  już na 
oew no gorzej n iż w B uda
peszcie. Sklepów  dużo, a le 
n ie  ma p ry w atn y ch  Spo
ty k a  się na tom ias t bardzo 
często p ry w a tn e  w arsz ta ty  
szew skie, s to la rsk ie  i inne 
d robne  p u n k ty  usługow e. 
W D ubrow niku  na  przy
k ład  je s t ulica, k tó rą  z peł
nym  uzasadnien iem  m ożna 
by nazw ać szew ską, ponie
w aż po obu stronach , w 
m ałych p a rte row ych  dom - 
k ach  ciągną się w arsz ta ty  
m istrzów  d ra tw y . z zapa
łem  pracu jących  nad u trzy 
m aniem  w całości roz la tu 
jących  się kapci. Jugosło 
w ian ie  są oszczędni i repe
ru ją  bu ty  aż do  gran ic  
m ożliwości.

B elgrad  leży w uroczym  
m iejscu, obok S aw a w pa
d a  do D unaju . W ystarczy 
w yjść  tuż za m iasto, aby 
zobaczyć p iękne łączenie 
sie wód i gęsty  las tw orzą
cy dużą, zieloną ła tę  w y
rosłą  w w idłach obu rzek.

Po  d rug ie j stro n ie  Saw y 
po w sta je  now oczesne m ia
sto. A rch itek tu ra  w łoska 
— „m oderne". To now y 
B elgrad. W te j chw ili są 
już  gotow e budynk i rz ą 
dowe, niedługo przeniesie 
sw ą siedzibę Skupsizczyna. 
K om ite t C en tra lny  ZK J 
oraz w iększość m in isters tw . 
P lan u je  się oczyw iście ta k 
że osiedla m ieszkaniow e. 
P rzestrzen i nie b rak u je

A jak  w ygląda jugosło
w iańska prow incja?

Lubiana najw iększe m ia
sto S łow enii liczy 150 000 
m ieszkańców  Czyste sch lu 
dne miasteczko ma uroczy

park , za k tó ry m  rozbudo
w uje się „studensko-nase- 
lje“ — now oczesne osiedle 
studenckie . O dw iedziłem  je, 
aby zapoznać się z w aru n 
kam i, w  jak ich  żyją stu 
denci jugosłow iańscy . W 
ośrodkach uczelnianych są 
odm ienne w arunk i. W L u- 
b lan ie  osiedle zam ieszkują  
studenci m iejscow ego un i
w ersy te tu , a le  dom y ak a 
dem ickie  są  od rębną in s ty 
tu c ją  i finansow o zupełn ie 
niezależne. W zw iązku z tym  
op ła ta  za m ieszkanie  musi- 
być tak  u stalona, aby  po
k ryć  w szystk ie koszty zw ią
zane  z funkcjonow aniem  
dom u akadem ickiego. Dla 
obniżenia tych kosztów  sa
mi studenci pełn ią funkcję  
portierów , w odę ogrzew a 
się ty lko  dw a razy w ty 
godniu. w szystko po to , aby 
zm niejszyć m iesięczną o p ła 
tę  za m ieszkanie.

Całe osiedle sk łada się w

LONGIN PASTUSIAK

Słow enia jest czysta, zor
ganizow ana — jednym  sło
wem w zorow a. Do dziś za
uw aża się tu  silne w pływ y 
austriack ie . W iele osób mó
wi po niem iecku, szczegól
nie p rzedstaw iciele  s ta rsze 
go pokolenia. M łodzież nie 
w ykazu je  en tuzjazm u dla 
nauk i języka niem ieckiego, 
w oli ang ielsk i lub  fra n c u 
ski.

* * *
W ybrzeże ad ria ty ck ie  s ta 

nowi dla Jugosław ii cenny 
skarb . Je s t sta łym  d o s ta r
czycielem  dew iz . W edług 
danych  opublikow anych  w  
p iśm ie „P o lityka“ tegoro 
czne w izyty tu ry stów  za
granicznych w pierw szych 
ośm iu m iesiącach u trzy m a
ły się m niej w ięcej na po
ziom ie roku ubiegłego, n a 
tom iast w pływ  dew iz za
granicznych był w iększy o 
13 proc. Z w ykazu w p ły 
w ów  dew izow ych w edług

ku  na  p rzy s tań  w ysypie się 
tłum  tu rystów , natychm ias t 
rzuca się na nich m iejsco
wa ludność. S łychać w te
dy  d y sk re tn e  szepty: Z im - 
m er? soba? room ? Tak 
m ieszkańcy D ubrow nika 
w ynajm u ją  sw oje pokoje 
turystom .

Jeżeli k toś chce przy jąć  
do sieb ie  tu ry s tę , m usi 
zgłosić m ieszkanie w p a ń 
stw ow ym  biurze w ynajm u. 
B iu ro  oczyw iście za trzy 
m u je  d la  sieb ie  pow ażną 
część zap ła ty  i w łaścicielo
w i zo staje  n iew ielka sum a, 
O  odw ażniejsi w ięc i p ra k 
tyczn iejsi Jugosłow ian ie  
s ta ra ją  się un iknąć  pośred
n ictw a b iu ra  i sam i w ynaj
m ują m ieszkania tu rystom . 
J e s t to n ielegalne i d la tego  
propozycje p ad a ją  szeptem . 
W łaściciel m ieszkapia  uw aż
nie rozgląda się dookoła w 
obaw ie przed policją, 

W szyscy się zgadzają, że na

odpow iedziałem . K asje rk a  
uśm iechnęła  się 1 p rzep ro 
siła. Z rozum iałem  postępo
w anie k asje rk i, gdy u w e j
ścia do g ro t podzielono nas 
na grupy  językow e. Po J u 
gosłow ianach najliczn iej r e 
p rezen tow ani byli N iem cy.

W D ubrow niku zabrak ło  
drukow anych  przew odników  
w języku  niem ieckim . M i
mo w rogich w ręcz s to sun 
ków m iędzy Jugosław ią  a 
N RF, fa la  tu ry s tó w  n ie
m ieckich nie słabnie. P rzy 
czyną zerw an ia  stosunków  
dypiom atycznych  było u -  
znan ie  przez Jugosław ię  
N iem ieckiej R epublik i De
m okratycznej. Rząd N RF 
k . r u j e  się tzw  dok try n ą  
H allenste ina  i nie u trzy m u 
je  stosunków  dyplom atycz
nych z żadnym  państw em , 
k tó re  uznaje  NRD (z w y
ją tk iem  Z w iązku R adziec
kiego).

Jugosłow ian ie  n ie  rofają
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JeĄna z ulic Nowego Sadu Dziewczyna z Hercegowiny  

w  stroju ludow ym

H a s

D ubrow nik Zelen ika  — hotel i plaża

te j chw ili z siedm iu blo
ków. S tudenci na ogół 
m ieszkają  w pokojach d w u 
osobow ych W ybudow ano 
rów nież elegancką sto łów kę 
i kaw iarn ię . Cena zniżko
w ego obiadu  — 95 d in a 
rów . no rm alny  obiad — 120 
din. K rom ka chleba (su
chego) kosztu je  8 din, J e 
dzenie jest k iepskie w po
rów nan iu  z tym , jak ie  po
d a ją  w  naszych stołów kach. 
O biady dw udaniow e. porcje 
m niejsze niż u nas. przy 
czym m ięsa nie podaje  si% 
zbyt często.

* * *
K iedy spojrzeć na m apę 

k ra ju  gdzie czerw one żyłki 
oznaczają drogi, n ie  trudno  
stw ierdzić, że Jugosław ia  
jes t opleciona rzadką siecią 
dróg. Jedyny  w y ją tek  s ta 
now i północno-zachodni za
kątek  k ra ju  przy gran icy  
z W łocham i i A ustrią . To 
Słow enia — uroczy k ra j 
pełen p ięknych gór (Alpy 
Ju lijsk ie), zachw ycający 
wybrzeżem  Adriatyckim.

krajów , z k tó rych  pocho
dzą tu ryśc i w idać, że 
pierw sze m iejsce za jm uje  
NRF. Jednakże  dew izy n ie 
m ieckie zw iększvły się ty l
ko o 6 proc., podczas gdy 
tu ryści francuscy  zostaw ili 
o 10 proc w ięcej pieniędzy 
niż w roku ubiegłym  Wi
dać N iem cy są oszczędniej
si.

Od T ries tu  na północy po 
D ubrow nik  na południu, 
ciagna się na przestrzen i 
k ilk u se t k ilom etrów  m a
low nicze plaże p iaszczy
ste  lub kam ieniste . O patia, 
Z dar. Split, to ty lko n ie
k tó re  w ażniejsze ośrod
ki w czasowo w ypoczynko
w e w ybrzeża adriatyck iego .

W D ubrow niku  wszyscy 
żyją z tu ry s ty k i H otele są 
stosunkow o drogie. Poje- 
dyńczy pokój w pełn i sezo
nu kosztu je  800—1.000 d i
narów  za dobę T uryści w o
lą więc korzystać z p ry 
w atnych  pokoi. K iedy z po
ciągu  na stacie lub ze st»t-

k ilk a se t tysięcy  tu rystów , 
k tórzy  corocznie odw iedzają 
Jugosław ię  — co n a jm n ie j 
połow ę stanow ią N iem cy. Ję 
zyk niem iecki słvszy się 
wszędzie — na plaży, na 
ulicy, w re s tau rac jach  i 
na w spinaczkach górskich. 
P rzed  na jbardz ie j luksuso
w ym i ho telam i s to ją  sznu
ry  sam ochodów  zaopatrzo 
nych w tab liczk i z lite rą  
„D“. Na drogach oprócz 
F iatów  600 (z reguły  nale
żących do Jugosłow ian), 
spotkać m ożna „Volkswage- 
ny“ i ..Ople“ z niem ieckim i 
n um eram i re jestracy jn y m i.

K iedy łam anym  słow eń
skim  językiem  poprosiłem  
o b ile t do sław nych grot w 
P osto jn ie  k as je rk a  p row a
dząca rów nocześnie s ta ty s
ty k ę  gości zagranicznych, 
n a jp ie rw  postaw iła znaczek 
w ru b ry ce  „B undesrepu
blik", a potem  oczekując 
ty lko form alnego  m oje
go potw ierdzenia  spy ta ła : 
„D eutsch?“ — Z P olsk i —

zbyt w iele sym patii d la  
N iemców. Z byt żyw e są je 
szcze w spom nienia osta t
n iej w ojny, w k tó re j ich 
k ra j doznał jednej z n a j
w iększych krzyw d m ora l
nych i m ateria lnych . Z d ru 
giej strony  zduja sobie do
skonale  spraw ę, że n iem iec
cy tu ry śc i są dostaw cam i 
dewiz, d la tego  p o tra fią  za
chow ać uprzejm y uśm iech 
i ciepłe słowo dla każdego 
z nich.

N ierzadko m ożna spotkać 
w  Jugosław ii Polaków . W 
L ublanie. Posto jn ie. R ije- 
ce. w D ubrow niku: w szę
dzie mcrżna spotkać na
szych rodaków . P rzew ażn ie  
są to studenci odbyw ający 
p rak ty k i w akacy jne. W 
czasie w izyty na jednym  z 
jugosło iw ańskich  u n iw ersy 
tetów  m ów iono nam , że 
na jlep ie j uk łada im się 
w spółpraca z Polską. W y
m iana studentów  między

obu k ra ja m i osiągnęła po
kaźne rozm iary.

Co rob ią  Po lacy  w  J u 
gosław ii? P rzede  w szyst
k im  podróżu ją . P rzy jm u ją  
ich serdecznie, spo tyka ją  
s ię  z da leko  idącą pomocą. 
Poniew aż w szelkie w yjaz
dy  „naszych ' zw iązane są z 
obow iązkow ym  ju ż  p raw ie  
rob ien iem  zakupów , zacie
kaw iło  m nie jak  od tej 
strony  radzą sobie w Jugo 
sławii. O czywiście — obu
wie. najczęściej dam skie. 
N aw et m ężczyźni się znają  
1 k u p u ją  szpilki. szpilk i 
szare, szpilki czarne  z bro
szą i szp ilk i b rązow e z 
kw iatk iem , szpilk i za 5.000 
d in a ró w  i szpilk i za 7,000 
d inarów  — słow em  ty lko  
szpilki. Aż przykro  m i było 
słuchać przypadkow ych  roz
m ów  naszych rodaków . Od
nosiło się w rażenie, że cała 
Jugosław ia  najeżona je s t 
szpilkam i... oczyw iście dam 
skim i.

Spotkałem  stu d en ta  po l
skiego w B elgradzie, k tó ry  
od razu  zapy ta ł m nie. czy 
n ie  przyw iozłem  „Szarotki“ . 
M iałem  jed n ą  — opow iadał 
mi. sprzedałem  za 22 tys. 
din. Niezły in teres.

N ajniższe p łace jak ie  spo
tykałem  w Jugosław ii były 
'w gran icach  od 7—10 ty s ię 
cy d inarów . Są to  p łace 
n iew ykw alifikow anego  p e r
sonelu technicznego I niż
sze pensje  urzędnicze. N a
tom ias t zarobk i inżynierów  
są stosunkow o wyższe, a 
pensje  dy rek to rów  fabryk  
często p rzek racza ją  50 ty 
sięcy d inarów .

Dla uzm ysłow ienia sobie 
w artości tych sum  podaję 
ceny k ilku  a rtyku łów  P rze
ciętny  obiad w re s tau rac ji 
kosztu je  350— 400 d inarów . 
K ilogram  ch leba — 60 d i
narów , K ilogram  jab łek  od 
80 do 160 dinarów , P rze 
c ię tne  bu ty  m ęskie 4.500— 
6.500 d inarów , szpilki 4.500 
—8.000. sam ochód Fiat-600 
—650.000 d inarów , m ała 
czarna  w k aw ia rn i — 40 
d inarów .

* * * 
Jugosław ia  sk łada się z 

6 repub lik . Różnią sJę one 
n ie ty lko  językow o, ale 
także odm ienną k u ltu rą  i 
pozostają na różnym  pozio
m ie rozw oju  ekonom iczne
go. N ajbardzie j uprzem y
słow iona je s t S łow enia W 
C zarnogórze panu ją  s to su n 
ki. k tó re  z pow odzeniem  
odnoszą się do X IX  w ieku. 
Je s t to  okręg typow o ro ln i
czy i do przekonań  jego 
m ieszkańców  n iełatw o tr a 
fia ją  now e poglądy. Nic 
dziw nego więc, że S erbo
wie, K roaci, S łow eńcy i 
w szystk ie pozostałe grupy 
narodow ościow e dw oru ją  
sobie z poczciwych C zarno- 
górców. Szczególnym  obiek
tem  żartów  je s t ich nieco 
o a tr ia rch a ln y  stosunek  do 
kobiet.

O pow iadano mi w iele 
anegdot, z k tórych  p rzy ta 
czam n iek tóre . Na ośle je -  
dzie C zarnogórzec. Za nim  
s łan ia jąc  się na nogach 
idzie jego żona. S potyka ich 
znajom y, pozdraw ia i pyta.

— D okąd idziecie?
— O dprow adzam  żonę do 

szp ita la  — odpow iada spo
ko jn ie  mąż. •

K obieta w  C zarnogórze 
kroczy zaw sze za mężem. 
p o w ojn ie  ku zdum ieniu  
cudzoziem ców  kobiety  szły 
przodem  Pow ód? Dużo po
zostaw ionych przez N iem 
ców  min 

C zarnogórcy są u w a
żani za bardzo  leniw ych 
ludzi. Podobno jeden  z nich 
p rzy jecha ł do  W ojw odiny, 
k tó re j m ieszkańcy słyną z 
p racow itości. W czasie spa
ceru  w padł do sadzaw ki. 
Na roznaczliw e krzyki zle
cieli się okoliczni chłopi i 
jeden  z nich spróbow ał po- 
d sć  tonącem u m otykę. 
C zarnogórzec o sta tk iem  sił 
odkrzyknął:

Za m otykę n ie  chw y
cę do końca życia... I u to 
nął.



H O R A C Y  S A F R I N Z cyklu „Judaica“

Ballada o pustej 
karczmie
Hula wiatr po rozdrożach, deszcz szeleści w  chróstach. 
Na uboczu, zgarbiona, stoi karczma pusta.

Mur ocieka w ilgocią, blaknie cegieł sepia, 
zieją czarne okieńce, jak w yklute ślepia.

Tylke komin zrudzialy, sam nie w iedząc po co, 
boryka się z wichram i i w łasną niemocą.

Stoi karczma koślawa, z piekłem się przyjaźni, 
w pleciona na kolisko gm innej wyobraźni.

Bo gdy północ w ybije, okna toną w  św ietle, 
kw ilą skrzypki pieściw e, wtórzą im basclle,

warczy bęben, łka fagot, podzwaniają zelc: 
huku-stuku, diabelskie tłucze się w esele.

Drze się bisi marszelik, rzewne rymy składa, 
gdy na ślubnym  kobiercu staje Lilit blada.

A pragnienia niesyte, tęsknoty najcichsze 
w yfruwają ukradkiem i tańczą na wichrze,

lam ią dachy, gną drzewa, wypadły na łęgi, 
wydym ają chałaty, suknie i siermięgi....

Chłop się żegna lęk liw ie, Żyd m odlitw ę szepce, 
a parki kochające tulą się w izd eb ce-----------

Hula w iatr po rozdrożach, deszcz szeleści w chróstach. 
Na uboczu, zgarbiona, stoi karczma pusta.

Wiersz o Herszlii 
z  Ostropola
W kapelusz« dziurawym, to w  kołpaku lisim , 
w chałacie wystrzępionym, niby strach na wróble, 
naw iedzałeś miasteczka, w sie i nory mysie, 
w ydrw iw ając kopiejki, złotówki i ruble.

Sprośnik, trefniś wędrowny, świszczypała, śmieszek, 
filut, o szpakowatej brodzie m łodzieniaszek, 
sypałeś jak z rękawa laciastej bekieszy 
zlotem swych dykteryjek, anegdot i fraszek.

Śmiechem zdrowym dudniły łaźnia i gospoda, 
ku uciesze młodzieży, ku zgorszeniu babin, 
śm iał się krawczyk i balwierz, furman, nosiwoda, 
żlil się kupiec opasły i w ielebny rabin.

W domu żona zrzędziła, dzieciak nie dojadał, 
gdy płatałeś figlarne sw oje hocki-klocki
i gromiłeś przeklętej m elancholii gada —
Herszcie z Ostropola, wnuku don-kiszocki!

A cięty był twój dowcip jak miecz obosieczny, 
płomień buntu w twych oczach niebieskich się palił, 
lecz żaden cię dzicjopis piórem nic uwiecznił, 
ani rzeźbiarz twych rysów w gipsie nic utrwalił.

Pozostała o tobie niepisana księga, 
filuterna, swawolna, z respektu wyzuta,
i kamrat nieodłączny: humor twój. łazęga. 
w ystający jak palec z podartego buta.

W  1860 r. Łódź by ła  
już  m iastem  czte rdziesto 
tysięcznym . N ie posiadała  
jednak, do tąd  w łasnego p i
sm a periodycznego. O bw ie
szczenia w ładz j m ie jsk ich  
s ta ry m  zw yczajem  „odbęb- 
n ian o “ po u licach, bądź 
też ogłaszano je  w pism ach 
w arszaw skich .

Podobno  w  ty m  czasie 
czyniona by ła  przez ja k ie 
goś nauczyciela p róba w y
daw an ia  pism a polskiego w 
Łodzi, k tó re  jed n ak  po u -  
kazan iu  się k ilku  n u m e
rów  upadło. W iadom ość t a  
je s t w szakże n iepew na.

W dw a la ta  później na 
p o rządku  dziennym  je d n e 
go z posiedzeń rady  m ie j
sk ie j m iasta  Łodzi znalaz ł 
się p ro je k t litog rafów  łódz
k ich  — P etersilgego  i C za- 
czkow sklego w  sp raw ie  
,,w y  dawania  pisma perio
dycznego, obejm ującego  
w sze lk ie  ogłoszenia i  w ia 
dom ości, odnoszące się do  
hand lu  i p rzem ys łu  m ie j 
scowego".

R ada m iejska p ro jek tu  
tego  n ie  poparła , P e te r - 
s-ilge n ie  zraził się w szak 
że odm ow ą. W rok później
— w gorącym  czasie pow 
stan ia  styczniow ego — za
pew niw szy sobie p rzychy l
ność naczeln ika w ojennego 
Łodzi oraz poparc ie  p rze
m ysłow ców  łódzkich, w y
jed n a ł zezw olenie w ładz ro 
sy jsk ich  na w ydaw an ie  p i
sm a dw ujęzycznego pod 
nazw ą: „Łódzkie ogłoszenia
— Lodzer  Anzeiger".

Pism o ukazało  się pod
koniec 1863 r. i w ychodziło
2 razy  w  tygodniu . W y
daw ca  gazety  głosił, że jej 
celem  głów nym  je s t „po
daw ać do pow szechnej w ia 
dom ości w szelk ie rozporzą
dzen ia  w ładz, a szczególnie 
m iejscow ych“.

W 1865 r. p ism o zm ieniło  
ty tu ł na „Lodzer ZeHung  — 
Gazeta Łódzka".  W ychodzi
ło od tąd  3 razy w tygo
dniu . T reść p ism a została 
znaczn ie  urozm aicona. Obok 
rozporządzeń i obw ieszczeń 
w ładz, d rukow anych  nada l 
w  języku polskim  i n ie
m ieckim , na łam ach gaza- 
ty  zaczęły ukazyw ać się 
p rzed ruk i a rty k u łó w  p o l i 
t y c z n y c h  z u r z ę d o w y c h  o r

r o L S K i E J
ganów  w arszaw sk ich  wraz 
felietonów  technicznych z 
gazet p rusk ich . O głoszenia 
kupców  i przem ysłow ców  
dopełn ia ły  całości pism a. 
Po lską w ersję  gazety re 
dagow ał nauczyciel R ybka 

W 1880 r. P e te rsilge  o- 
trzy m ał zezw olenie w yda- 
w a sw ego pism a 6 razy  w  
tygodniu . W ty m  czasiie 
z likw idow ał on polską w e r
sję  gazety, a  w  zam ian  d a -

WACŁAW PAWLAK
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gnow ala jed n ak  z m yśli wy 
daw an ia  pism a polskiego. 
Po  usilnych  s ta ran ia ch  w 
P e te rsb u rg u  o trzym ano  w re  
szcie koncesję i w dn iu  5 
styczn ia  1884 r  ukazał się 
p ierw szy  num er „Dziennika  
Ł ódzkiego“.

Ja k o  w ydaw ca p ism a fi
gu row ał geom etra  łódzki 
Z dzisław  K ułakow ski. P ie r
wszy sk ład  red ak c ji stano
w ili: H. E lzenberg  i S. K o
ssu th  — red ak to rzy , K, F i
lipow icz — sek re ta rz  red ak 
cji ora?. W. W isłocki i L. 
K ościelecki — w spółpraco
w nicy.

W ydaw ca gazety  jako  
g łów ne zad an ie  postaw ił 
p rzed p ism em  „p rzedstaw i
cielstw o w p ras ie  p racy  
przem ysłow ej k ra ju “. Dzień 
n ik  w  zasadzie w ierny  po
został tem u  zadan iu , je 
dnak  zasięg  jego zan te reso - 
w ań  zosta ł znacznie roz
szerzony. Poza bogatym  
dzia łem  gospodarczym , dużo 
m iejsca w gazecie za jm o
w ały  felietony, sp raw ozda
n ia  z życia literack iego , te 
a tra ln eg o  i m uzycznego, te 
legram y, oraz k ron ika  k ra 
jow a i zagran iczna, Do p i
sm a dołączany  by ł dodatek  
pow ieściow y.

„Dziennik Łódzk i"  o b e j
m ow ał 6 stron  fo rm atu  1 
w ychodził codziennie z w y
ją tk iem  poniedziałków . Po
ziom em  technicznym  ja k  i 
doborem  treśc i dorów nyw ał

poczqtek
w ał sta ły  dodatek  w  języ
ku polskim  p t. „Kronika".

W 1881 r. ukazało  się już 
d ru g ie  codzienne pism o nie 
m ieck ie  w Łodzi — „Lo
dzer Tagebla t t“. B rak  było 
n a to m ias t pism a polskiego. 
K iedy księgarz  łódzki Ceza
ry  R ych te r zw rócił się do 
w ładz o w ydanie  koncesji 
na pism o polskie pod 
ty tu łem  „Dziennik Handlo
w y ,  Poli tyczny  i Literacki",  
m in is ter sp raw  w ew nętrz 
nych udzielił odpow iedzi od 
m ow nej, o p iera jąc  się na 
opinii gub e rn a to ra  p io tr
kow skiego, że „nie je s t rze
czą pożądaną rozpow sze
chn ian ie  w  m ieście Łodzi 
polskich d ruków ".

G rupa in te ligencji po l
skiej w Łodzi n ie  zrezy-

ow czesnej p ras ie  w arszaw 
skiej.

P ism o to  po pam iętnym  
„buncie łódzkim “ w 1892 r. 
zostało  na żądanie g u b e r
n a to ra  M illera zam knięte .

Po  półrocznych zabiegach, 
pod koniec 1897 r. ukazało  
się w Łodzi znow u pism o 
polskie: ,,Rozwój"  — dz ien 
n ik  polityczny, p rzem ysło
wy, ekonom iczny, społeczny
i lite rack i, ilu strow any  — 
jak  głosił p o d ty tu ł gazety. 
W ydaw cą i red ak to rem  był 
W iktor C zajew ski. W prow a
dził on do pism a bogatą 
k ro n ik ę  m iejscow ą i ilu 
s tra c je , a w  dziale in sera - 
tów , jako  now ość — d ro b 
ne ogłoszenia.

W  lu tym  1898 r. poczę
ło  w ychodzić w  Łodzi no
w e pism o codzienne: „Go
niec Łódzki" .  Zezw olenie na 
w ydaw anie  gazety uzyskał hr.
H. Ł ubieńsk i, fak tyczn ie  zaś 
red ak to rem  by ł A nton i 
M ieszki,w ski. D ziennik len, 
pom yślany na  znaczną sk a 
lę i m ocno rek lam ow any  
nie u trzy m ał się d ługo i 
po znacznych s tra tac h  zo
s ta ł zaw ieszony.

W  m iejsce „Gońca Ł ódz
kiego"  u kaza ł się znow u na 
k ró tk o  „Dziennik' Łódzki"  
w ydaw any  przez D ziadżkow - 
skiego, a następ n ie  „Kurier 
Łódzki" ,  podpisyw any  przez 
S tan isław a K siążka, jak o  
w ydaw cę, oraz G llksona i 
A ntohiego Z ielińskiego, jako  
redak to rów .

G azety  łódzkie pod w zglę
dem  bogactw a treśc i i w y 
sokości nak ładu  pozostaw ały  
daleko  w ty le  za p rasą  w a r
szaw ską. „Łódzkie Ogłosze
nia" b iły  zaledw ie 300 eg
zem plarzy , „D ziennik  Ł ódz
ki"  — około 1000, ,,R ozwój"
— 1200, „Goniec Łódzki"  —
I.600 egzem plarzy.

Z ain teresow an ie  p rasą  
w zm ogło się w  Łodzi do 
p iero  w okresie  rew olucji 
1905 r. O żyw ienie się ru 
chu  robotniczego znalazło  
sw oje  odzw iercied len ie  w 
rozpow szechnianiu  się ga
zet. O dtąd też nak ład  dzień 
n ików  łódzkich s te le  rósł i 
u legł w kró tce podw ojeniu .

Rok 1886 w prasie łódzkiej
Trzy dni b ez gazei, bez lis tó w  i w iad om ości w sze lk ich  za w vją tk iem  

n ad sy ła n y ch  droga te legraficzn ą . Od trzech dni je s te śm y  od c ięc i od 
św iatli z pow odu zasp śn ieżn ych  na drogach żelazn ych . Z aspv śn ieżn e  
w ięk sze  są aniżeli w roku zesz lvm ; prżytem  ostry  w iatr paraliżow ał 
prace ludzi za jętych  od k op yw an iem  toru.

* # *
J eszcze  n ie  postiinowio<no nic p ow nego co  do tram w ajów  a ju ż bar

dzo w ielu  w ła śc ic ie li fab ryk  m yśli o sprzedan iu  pew nej ilo śc i u trzy
m yw an ych  przez sie k on i, pon iew aż ob liczają , iż będą m ogli część  
sw y ch  tow arów  wozić- tram w ajam i; w yzn aczają  naw et k on ie  na sp rze
daż. Czy trochę n ie  za w cześn ie?

* * *
Z K ijowa don oszą , iż na kon traktach  tam tejszych  w yrohv  łódzki«  

m ają pokup, podobno sprzedan o ich  na su m ę około  250 ty s ię cy  rubli.
* *

N asza straż ogulowa och otn icza  p ozysk a ła  onegdaj b eczk i do w ody,

k tóre m iały  b yć spraw ione kosztem  m iasta . B eczk i te Już nadeszły  
d o m iasta i znajdują  się w d om ach  rek w izy tow ych  O ddziału I i II- O 
b eczk ach  tych  w k rótce ob szern iej nap iszem y.

Z ar/ąd  m iasta  w ystąp ił d<> w ładzy w yższej z prośbą o p rzy łączen ie  
całej u licy  P io trk ow sk iej do m iasta  i o w ya sy g n o w a n ie  na roboty  
n iw e la cy jn e  i bruk arsk ie  potrzebnej su m y 38,281 rubli. .Jest n a d /ie ia , że 
i b ezp ieczeń stw o  ruchu w ozow ego  w ym aga obn iżen ia  poziom u u licy ; 
Jest on a  w yp u k ła , spadki ku rynsztokom  są znaczne, a gdy środek  
jezd n i zajm ą tra m w a je ,k o m u n ik a cja  po bok ach sta łaby się  n iem ożli
wa.

O negdaj o k o ło  god zin y  9-tej w ieczorem  jad ący  b iedk ą pocztow ą w o
źnica  n a jech a ł n ieostrożn ie  na p. S. na sk ręc ie  z P io trk ow sk iej na Po
łu d n iow ą 1 ud erzy ł go  s iln ie  dyszllcm  w w piersi.

N ow y sk ład  w in z po łu d n iow ego  brzegu K rym u. Sprzedaż d eta liczna  
i hu rtow a w Lodzi, P io trkow sk a , dom  braci Schröter. R ekom endu je  
w ięcej niż 40 gatu n k ów  n atu ra ln ych  w in krym sk ich  n ic ustęp u jących  
sw ą dobrocią n a jw yższym  gatu nkom  zagran iczn ych  m arek.

Francuzka życzy  sob ie  ud zielać lek cji języ k a  a n g ie lsk ieg o  i lran-  
cu sk iego . O ferty m ożna sk ładać w red ak cji „D zien n ik a  Ł ód zk iego“ 
pod literam i E, F.

W Jednym  ze sk ład ów  fab ryczn ych  p ew n ej bardzo znaczn ej firm y  
w  naszym  m ieście  sprzedają op ak ow an e jak n a jp ięk n iej sztuk i i pół- 
sztuki w sze lk ieg o  rodzaju tow arów  b iałych  lecz  n ieste ty  taka sztuka  

dw u k aw ałk ów  zam iast z Jednego. W idoczne w ięc  iż tal; zw ane resztk i 
lub półsztuka zaw iera w sob ie  pew ną „ sztu czk ę“. Oto sk łada się  z 
sprzedaw ane są p u b liczn ie  jak o  dobry tow ar. Jak to narw ać?

WIESŁAW JAZDZYNSKI

Wspominki
In w az ja  pam iętn ików  na 

l i te ra tu rę  trw a. W łaściw ie 
każde szanu jące  się W ydaw 
nictw o rzuca na rynek  serie 
pam iętn ików . I czyni dobrze. 
P am ię tn ik i są u nas czytane, 
lubim y pam ię tn ik i, może ze 
w zględu na ich w alo ry  po
znaw cze, jakąś bardzo subie
k tyw ną a le  przecież n iew ą t
p liw ą w iedzę o la tach , k tó re  
już n ie  pow rócą, a  może z 
rac ji te j m giełki rzew nej 
trochę  i w zruszającej, k tó ra  
zaw sze spada na młodość. W 
p am iętn iku  bodaj na jlep ie j 
w idać osobowość p isarza, pi
sarz  da je  się w  au rze  w spom 
nień osobistych dok ładniej 
poznać, to także  n iebaga te lny  
w alo r tego rodza ju  li te ra tu 
ry.

Czy n ie nastąp i jed n ak  in 
flac ja  w te j dziedzin ie? Ju ż  
dziś pow iada ją  złośliw i, że 
m am y w ięcej p am ię tn ikarzy  
niż pisarzy. M yślę, że nie 
nastąp i. B yw ają  bow iem  „la
ta  chude" d la  pam ię tn ikarza . 
puste, ja łow e. Sto tak ich  la t 
za dziesięć porządnych  i cie
kaw ych n ie  starczy. B yw ają 
też „ la ta  t łu s te “. K to je  p rze
żyw ał — m a o czym pisać, 
w cale n ie m usi doczekać się 
siw ych w łosów  i brody.

W ydaw nictw o łódzkie za
p rezen tow ało  nam  ostatn io  
w spom inki Ja n a  Huszczy*), 
p isa rza  z dużym  dorobkiem , 
a le  przecież jeszcze młodego. 
W ygląda to z pozoru na fe
nom en, a w  g runcie  rzeczy 
H uszcza tra fił na  „ la ta  tłu s te “
i rzeczyw iście dow iódł swego 
p raw a  do p isan ia  p am ię tn i
ka. N ie je s t to z resz tą  k la 
syczny pam iętn ik , nie m  tu  
um ow nych dat, zdarzen ia , 
przeżycia  podane są w e f r a 
gm entach , ząleżnie od znaczę 
n ia, jak ie  im p rzypisał sam  
au to r. M yślę, że je s t to  słu 
szna zasada selekcjonow a
n ia  m ate ria łu  p am ię tn ik a r
skiego. Nie trzeba  za w szelką 
cenę pisać o w szystk im . N ie 
w szystko je s t ciekaw e.

No w ięc na w stęp ie  — okru  
chy dzieciństw a, znana  to  
li te ra tu ra , idzie w se tk i to 
mów, ograna, a jed n ak  je s t 
W la tach  szkolnych Huszczy 
coś specyficznego, co go od
różnia  od reszty. To atm osfe
ra  m ałego m iasteczka na tzw . 
„k resach “, D zisny — jak  m ó
w ią w ta jem niczen i. P rzy 
pom nijm y  sobie ty lko  „M ia
steczko nad  O lszanką“, w y
dane w 1948 roku, a stan ie  
się jasne , że H uszcza zna ten
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Motto: Nie ivolno w y s ta 
wiać id io tycznych  
s z tu k  teatralnych.

K. I. G A ł c  z y  ń s k i

W ten sposób skreśliw szy 
przy pomocy ty tu łu  i m otta 
sw ój stosunek db ostatn iej 
prem ierzy  T ea tru  Pow szech
nego *), już nieco spokojniej 
mogę zająć się szeregow a
niem  powodów, dla k tórych  
sztuka pod m elodram atycz- 
nym  ty tu łem  „Serca w m a
tn i '' n ie  pow inna się ukazać 
na scenie. Od razu zastrze
gam, że doskonale zdaję so
bie upraw ę jak , mimo n a j
szczerszych chęci, mało mo
gę T eatrow i zaszkodzić. J e 
stem  przekonany, że sztuka 
będzie szia p rzynajm niej 50 
razy przy akom paniam encie 
tego, co przy jęto  nazyw ać 
ryk iem  zachw ytu . Sztuka

w yw ołuje bow iem  silne w ra
żenia: n ik t nie w zrusza ra 
m ionam i. Są tacy co się 
w zruszają, są też tacy, któ
rzy po trzyk ro tnym  ataku  
wściekłości (ataków  jest trzy) 
zapadają  w s tan  głębokiego 
zw ątp ien ia  i duchow ej pro
strac ji p rzeryw anej in te lek 
tualną  czkaw ką. Tych p ier
wszych jest, n ieste ty , w ięk
szość.

Luksusom  są w te j sztu
ce sym bolizow ane przez p la- 
stikow o-m etalow e m ebelki z 
Cepelii, biaJy telefon, oraz 
b a r na kółkach, na k tórym  
sto ją  dw ie  butelk i po wi
nach. W  tej pom ysłow ej sce 
nografii rozgryw a się h isto
ria, k tó re j tem atykę przy ję
to uw ażać za „w iecznie ak tu  
a ln ą“ . G łów ną postacią jest. 
m am a um iejąca sp ry tn ie

(niecna!) stw orzyć w rodzi
n ie  p rzekonanie, że jest ko
b ie tą  ' — ideałem : reprezen
tu je  dobroć, delikatność, 
k rańcow ą miłość do dzieci. 
Ale napraw dę m am a — jak  
ła tw o przew idzieć — jes t o- 
brzydliw ym  babsztylem , sy 
nów  w praw dzie kocha, ale 
m iłością złą, i — jak  au to r 
n iedw uznacznie sugeru je  — 
n ie  zbyt czystą. W obec te 
go w ychow uje ich tak,' aby 
zaw sze trzym ali się za rąbek 
je j taftow ych sukien , żeby 
się, broń Boże, nie ożenili i 
w ogóle żeby na za wsze lorzy 
niej pozostali. Rozbija w ięc 
(budząc n ienaw iść w idow 
ni) narzeczeństw o m łodsze
go syna, k tó ry  jes t cielęciem  
i m am insynkiem , niszcząc 
przy tym  psychicznie, i n ie
m al biologicznie, n iew inne 
dziew czę — narzeczoną. P o 
niew aż starszy  syn zdołał się 
ożenić, to ona (m anni-bab- 
szlyl) robi wszystko, aby i 
ten  zw iązek rozbić. Kosa tra  
fia jednak  na kam ień. Żona 
starszego syna jest nad po
dziw  rozsądna i nad  życie 
kochająca pracę naukow ą, 
kobietą-naukow cem . Ona to  
w ku lm inacy jnej scenie de
m asku je  m am ę (budząc a- 
plauz widowni), męża zab ie
ra, i w ten spo jób  salonow y 
mecz kończy się w ynikiem  
1 :1.

N ie sposób odm ów ić au to 

rowi znajom ości rzem iosła, 
biegłości; trzeba przyznać, 
że to n i c jest dobrze sk o n 
s truow ane  i nie m a w nim  ani 
jednej dłużyzny. Nicość jest 
jednak  tylko nicością, pozory 
pozoram i, moda na sztuki sa 
łonowe m inęła w iele lat te 
rnu, a  fak t w ystaw ian ia  ich 
jes t żałosnym  nieporozum ie
niem.

A ktorstw o jes t bardzo tru 
dnym  i ciężkim  zaw odem . 
P roponu ję  ustanow ienie  k a r 
ty  p raw  ak to ra , k tó ra  pomo
głaby m u bronić się przed 
podobnym i rolam i. A ktorzy 
robią w szystko, aby tchnąć 
życie w zakurzony i pożół
kły papier, ale te zam ierze
nia są z góry skazane na n ie
powodzenie.

Przed rolam i nie obronili 
się więc ani Ja n in a  Jab ło 
now ska, ani Zbigniew  N ie
wczas, ani Ew a B rok-B rze- 
ska i H anna B ory tańska, an i 
Zbigniew  Ploszaj.

S ta ło  się, sz tukę  w ysta
wiono, te a tr  będzie żył dalej 
bez rozgrzeszenia.

■#) Państwowy Teatr Po
wszechny. Sulney Howard 
„Serca w matni“ przekład 
W acława Komarnlcka. Ko/. 
Zbigniew Kopalko, sceno
grafia Eugeniusz Markow
ski. Prapremiera polska 12. 
I. 1961 r.

z , ,,t ł us t ych l a t “

Jan Huszcza

tem at, lubi go jeśli tak  można 
pow iedzieć i zaw sze go z łez
ką, w ładnej fo rm ie poda.

Zwróćcie, proszę, uw agę na 
ta len t gaw ędziarsk i Huszczy. 
A negdota tra fn ie  na ogół do
brana, dobrze ch a rak te ry zu 
jąca  ludzi, dow cip, odrobina 
liryki, coś bardzo osobistego, 
p ryw atnego , a przecież rów - 
rtocześnie m nóstw o faktów , 
najzupe łn ie j konkretnych. 
W idzimy W ilno z lat m ię
dzyw ojennych, poznajem y pi

sarzy  i dzienn ikarzy  m iasta  
nad Willą i W ilenką, koczo
w nicze życie akadem ików  pa
ra jących  się poezją i chociaż 
Huszcza zarzeka się, że nie 
je s t naukow cem , czy b ad a
czem , przecież ma jego pa
m iętn ik  pew ne w alory  po
znaw cze. Inna  rzecz, że W ilno 
w arte  jes t stanow czo szer
szego i głębszego opisu niż to 
zrobił Huszcza. Nie m ożna 
chyba pisać ty lko co oczy w i
działy i uszy słyszały, is tn ie

je  jeszcze tzw . „ lite ra tu ra  
przedm iotu". M niej znajdz ie
m y m oże1 w alorów  poznaw 
czych w św ie tn ie  nap isanym  
rozdziale „Mój p rzy jac ie l 
M ichaś“, ale za to, p rzyzna
ję, nie spo tkałem  tak  pelno- 
k rw is te j, tak  znakom icie 
sk reślonej postaci w ola — Mi
chasia. W ięcej ju ż  w rozdzia
le następnym  — „Zycie te a 
tra ln e  nad O ką“. O statecznie, 
któż inny pokazał fo rm ow a
nie się polskiej lew icy k u l
tu ra ln e j na froncie  i na za
pleczu W ojska Polskiego to 
ru jącego  sobie d rogę do k ra 
ju  z nad dalek ie j O ki? Myślę, 
że ten frag m en t może i nie 
najlepszy fo rm aln ie , w ybiega 
poza pam iętn ik , je s t doku
m entem . Podobnie „Dom przy 
ulicy R adziw iłlow sk ie j“. P a 
m ięć ludzka je s t k rucha , za
w odzi zw łaszcza w czasach 
nasyconych w ydarzen iam i, u- 
chodzą pam ięci ludzie c ieka
wi, zasłużeni dla ku ltu ry . 
Z naliśm y ich jeszcze w czo
ra j, a już dziś zapom ina
my. B orejsza, Ja racz , G rus, 
W yszom irski i zapom ina
my ty tu ły  pism. k tó re  w y
chodziły — „O drodzenie“, 
„K uźnica“ , , „W ieś“, „Rze.
czpospolita“. Huszcza

przypom niał tam te  latn . 
Z apew ne n ie  ty lko z oso
b istych  w zględów . W g ru n 
cie rzeczy chodzi o isto tny 
przyczynek do czasów  b u 
dzenia się życia k u ltu ra l
no -artystycznego  w  Polsce 
Ludow ej.

N ie ze wsizystkim zga
dzałbym  się, n ie  sądzę, aby 
knajpo  — k aw ia rn ia  „ F ra 
szka“ (dziś je s t tu  sk lep  z 
delikatesam i) w  jak iś  is to t
ny sposób ożyw iała życie 
k u ltu ra ln e  robotniczej Lo
dzi. To był k rąg  n iew ą tp li
w ie uroczy, w m iarę  p ija 
ny. z pew nością zap ładnia- 
jący , ale zam knię ty . P isa 
rze m ieszkali na w alizkach, 
nie bardzo  ich nasze m ia
sto  obchodziło, uciekali je 
den po drugim , po sław 
nym  „P ickw icku“ pozosta
ły chyba ty lko  długi. Nie 
trzeba  ciągnąć legendy za 
uszy.

H uszcza je s t pisarzem  
p racow itym  i dosyć w szech, 
stronnym . Po tom ikach  s a 
tyr, hum oresek, felietonów , 
opow iadań, po tom ie w ie r
szy z całego życia, k tó ry  
w yszedł ( ubiegłego roku , po 
lecam y naszym  czy te lń l’-ona 
na progu roku  now ego 
„W spom inki nie zaw sze fra  
sobliw e“.

*) Jan Huszcza „Wspomin
ki nie zaw sze frasob> iw “ 
W ydawnictwo Łódzkie, 1960, | 
cena zł 12.

— Czy aby tak  na  pew no?
— Na pew no!
— Z czego tak i w niosek?
— Z reakc ji na w iersz  A n

toniego S łonim skiego p. t. 
„W obronie w iersza", zam ie
szczony w „N ow ej K ultu rze" 
(n r 2—563). D aw no już w iersz 
nie w yw ołał takiego po ru 
szen ia  w śród  czytelników . 
M usiał ugodzić ich w czułe 
m iejsce. M usiał tra iić  do ich 
przekonania .

— Do p rzekonan ia?  N ie u 
wszystkich- W ielu czy te ln i
kom  nie przem ów ił w łaśn ie  
do p rzekonania .

— Ale ich poruszył?
— Poruszył.
— A w ięc tra fił w jak ieś 

czułe m iejsce.
— R óżne są te  czułe m ie j

sca. W każdym  razie  p rzy
znać trzeba , że nie pozosta
w ił obo ję tnym  nikogo z tych, 
k tórym  przem ów ił do przeko
nania, ani z tych, k tó rym  nie 
przem ów ił.

— Je s t to  w ięc sku tek  
p raw dziw ej poezji?

— Nie. Je s t to sk u tek  t r a f 
nego podjęcia ak tualnego  te 
m atu.

— N a czym  on polega?
— Na prob lem ie czytelności 

w iersza, jego kom un ika tyw 
ności, jego ad resie  społe
cznym  — czyli d la  kogo 
ostateczn ie  poezja m a być? 
Czy d la  w ąsk iej e lity  p ro fe
sjonalnych  znaw ców  i snob i
stycznych kiperów , czy też 
d la  szerszych kręgów  norm al 
łiych czy teln ików  pięknej 
sz tuk i słow a, służącej w y ra 
żaniu treści, k tó ra  by odpo
w iadała  przyrodzonej czło
w iekow i po trzeb ie  serca i 
w yobraźn i?

— Czyżby stan  w spółczes
nej p rak tyk i poetyckiej 
p rzekroczył g ran ice  zdrow ego 
«•ozsądku?,

— N iew ątpliw ie. O tym  
w łaśn ie  m ów i w iersz S łon im 
skiego i przez to  tra f ił w  se
dno nabrzm iałego  dziś zaga
dn ien ia . S tąd  podział czytel
n ików  tego w iersza na en tu 
z jas tó w  i oburzonych.

— E ntuzjaśc i w znacznej 
części to  ci, k tó rzy  w ogóle 
nie czy ta ją  i n ie odczuw ają 
poezji. S tąd  ich .entuzjazm  
d la  w iersza Słonim skiego, 
k tó ry  rozgrzesza i u sp raw ie
d liw ia  ich duchow e p ro stac
tw o. t

— Zaś oburzeni w znacznej 
części to  ci k tórzy  w w ie r
szach  szuka ją  nie poezji, lecz 
po tw ierdzen ia  w łasnych  sztu 
cznie w ykoneypow anych w y
obrażeń  o poezji. S tąd  ich o- 
bu rzen ie  na w iersz S łonim 
skiego, k tó ry  dem asku ję  i wy 
szydzą ich ja łow y i bezdusz
ny snobizm .

— A le poza tą  pe ry fe ry jn ą  
p ianą  ogrom na w iększość za
in teresow anych  tym  w ier
szem  czyte ln ików  to jed n ak  
szczerzy i p raw dziw i m iło
śnicy poezji.

— Jed n i w dzięczni S łon im 
skiem u za w yrażen ie  troski 
o hum anistyczny  w ym iar 
w spółczesnej poezji, drudzy 
zan iepokojeni jego uproszczo 
nym  w idzeniem  tego tak  
n iezw ykle trudnego  i złożo
nego zagadnienia. Na tle 
gw ałtow nych  i nie zaw sze 
rów noczesnych przem ian  w 
różnych dziedzinach życia 
zachw ian ie  rów now agi doty
czy w szystk ich  n iem al od
m ian w spółczesnej tw órczo
ści, zw łaszcza najczulszego 
je j in s trum en tu , jak im  je s t 
poezja. S tąd  z jednej strony  
uzasadniona tro sk a  o zacho
w an ie  je j odw iecznej funkcji 
w zruszeniow ej i poznaw czej, 
k larow n ie  jednoznacznej, a 
z d rug iej s trony  rów nie uza
sadniony  niepokój z pow odu 
fo rm aln ie  ograniczającego  ją  
oportun izm u.

— W każdym  razie  p raw d ą  
jęst, że w iększość tzw . now a
to rsk ich  ciągotek  p łyn ie  zć 
snobizm u, z bezm yślnego kul 
tu  m ody, ze stadnego pędu do 
ekstraw aganc ji, z fałszyw ego 
w yobrażen ia  o nowoczesności 
bez dostatecznych  m iar oso
biste j k u ltu ry  i w iedzy o 
sztuce, z b raku  poczucia 
is to tnej zależności n o w a to r
s tw a  od tradyc ji.

— Z aś przeciw nicy  ekspe
rym en tu , o bsta jąc  p rzy  
trad y c ji, b ro n ią  p rzyna jm n ie j 
tego, co spraw dzone, p rzed  
ryzykiem  deprecjac ji. I jed 
nym  i d rug im  chodzi jed n ak 
że o isto tę rzeczy. W ynika z 
tego, że w brew  tem u , co się 
m ów i o pow szechnym  b rak u  
za in te reso w an ia  k u ltu rą , lu 
dzie p rag n ą  poezji.

— A le nie w ierszy pozba
w ionych poezji.

— O to  chodzi. W iadom o, 
że w iersz  to n iekoniecznie 
poezja i odw rotn ie . Jedno  je s t 
pew ne, że p rocen t poezji za
w arty  w s ta rych  form ach  
w iersza  je s t stosunkow o w ię
kszy, niż w  now ych. S tąd , ab 
s tra h u ją c  od p resji przyzw y
czajen ia , zrozum iała  sk łon
ność w iększości czyteln ików  
raczej do tradycy jnych , niż 
now atorsk ich  fo rm 'w ie rsza .

— A w ięc S łon im sk i m a czy 
n ie  m a rac ji?

-*- I m a i nie ma. M a, k iedy 
w oła o czytelny sens, o pow 
szechnie  zrozum iałą  treść  
ludzką w iersza, nie m a, kiedy 
ten  sens i tę  treść kojarzy  
n ieuch ronn ie  ze s ta rą  fo rm ą 
w iersza, koniecznie z regu
la rn y m  ry tm em  i pełnym  ry 
mem . W ielka poezja grecka, 
a nie ty lko ona, o dyskursyw - 
nym  sensie i hum an istycznej 
treśc i o p arta  była w praw dzie  
na ry tm ie, a le  za U) zupełn ie  
n ie  znała  rym u. W iększość 
arcydzieł poezji św iatow ej 
obyw ała się się bez rym u i 
bez schem atycznego ry tm u. A 
i w  poezji polskiej bezrym o- 
w y w iersz w olny, w cale nie 
je s t now iną. R ym  to dopiero  
w ynalazek  średniow iecza, a 
regu la rny  ry tm  to św iadec
tw o niew olniczej zależności 
w iersza  od p io senkarstw a , do
w ód librettow 'ej jego funkcji 
w muzyce. Poezja zachodnio
eu rope jska  daw no ju ż  pozby
ła się te j zależności, a  n a j
bardziej zaaw ansow ane dziś 
a rty styczn ie  poezje, f ran cu 
ska i anglosaska, zrezygno
w ały  w ogóle z rym u i p rze
w ażnie  z tzw . regu larnego  
ry tm u. T y tu ł u tw oru  S łon im 
skiego pow in ien  zatem  
brzm ieć: „W obronie  poezji“, 
i w tedy a u to r m a rację , a 
jeżeli b rzm i: „W obronie 
w iersza", to należałoby do
dać, że „starego“ w znacze
niu fo rm alnym  i w tedy au to r 
nie m a racji.

— Słow em  m a rac ję , kiedy 
w zyw a do zaangażow ania 
w iersza w sp raw y  oczyw iście 
ludzkie, a n ie  m a racji, k iedy 
ap e lu je  do zastarzałego  opor
tun izm u  estetycznego czytel
nika.

— Czyli fo rm a w iersza nie 
może być bardzie j now ocze
sna, niż zaw arta  w niej treść. 
W ynika to z jedności treśc i i 
form y w poezji. W niosek z 
tego, że poeta pow in ien  
w iersz ta k  napisać, ja k  czy
te ln ik  go czyta.

— To znaczy jak ?
— C zyteln ik  czyta w iersz 

nie d latego, że je s t trad y cy j
ny lub  aw angardow y, lecz 
jedyn ie  d latego, że go w zru 
sza, p rzem aw ia do jego w y
obraźn i lub  in te lek tu  albo  po 
p rostu  zm ysłu estetycznego. 
I to  je s t d la  niego osta teczną  
m ia rą  u tw oru . To sam o po
w inno  obow iązyw ać tw órcę.

— W tym  w łaśn ie  leży se
dno rzeczy. L udzie  bow iem  
p ragną poezji, a nie w ierszy, 
ilu stru jący ch  teo rie  na tem at 
poezji. T eorie  to  system  re 
guł. W edług reguł m ożna je 
d y n ie  produkow ać, a nie 
tw orzyć czyli odgryw ać i w y
najdyw ać. Z p raw dziw ą tw ór 
czością m am y do czynienia 
dopiero  tam , gdzie kończy 
się teoria , a zaczyna się 
ek sp lo rac ja  n ieznanego, z 
przyw ołan iem  na  pomoc 
w szystk ich  w ładz in te lek tu  z 
In tu icją  na  czele. Jąd rem  
poezji je s t to, co zostaje  po 
odrzuceniu  łup iny  teorii.



M yrakitan , to rodza j z ielonego jaspisu, k tó ry  
noszą naczeln icy  p lem ion  indiańskich. Badając  
od 10 lat A m azonkę  i j e j  d o p ły w y  s p o tk a łe m • 
starych  tu by lców , m ających  w  sw y c h  n a szy jn i
kach m yrak itan . M ów ili  oni, że  kam ień ten  po 
chodzi z  kra ju  dzik ich  kobiet, k tóre zam ieszku ją  
źródła  rzek i  Jary. Ten jeszcze  nie zbadany, pó ł
nocny d o p ły w  A m azonki,  le ży  praw dopodobnie
o kilkaset k i lom etrów  od G ujany  Francuskiej.  
W edług opowiadań ludzi z  pu szczy  nad je z io rem  
Y akura  w  p ew n e  noce w iosenne zb iera ją  się te  
dzik ie  kob ie ty  —  w o d zo w ie  p lemienia i w y w o  
lują boginię, którą uw aża ją  za przodka  sw e j  ra
sy. W czasie uroczystości rozdziela ją  w śród  sie
bie m yrak itan , jako  d ow ód  łaskawości niebios. 
K am ien ie  te  —  jak  m ó w i legenda  —  kszta łtu ją  
się w  g łębi w ód , p rzyb iera jąc  ksz ta ł t  nakazany  
p rzez  fo rm u ły  m agiczne i -— w y ję t e  na po 
w ierzchnię  —  natychm iast się krysta lizu ją .

W  roku  1547 adiutant słynnego hiszpańskiego  
zd o b y w c y  Pizzarra, Don Francisco de Orellana, 
stw ierdził ,  że spo tkał w o jow n icze  kob ie ty  ży jące  
w  z u p e łn y m  odosobnieniu od m ężczyzn .

Ochrzcił n a w et  ogromną rzekę , którą zbhdal,  
Am azonką, na pam ią tkę  m ito logicznych A m a zo 
nek, k tóre n iegdyś  m ia ły  sw e  kró lestw o w  A z j i  
Mniejszej.

P rzez  4 w iek i  opowiadanie jego  uważano za 
bajkę.

W roku  1935 zorgan izow a
liśm y w ypraw ę nad .A m azon- 
kę. P odróż byia d ługa i m o
no tonna. G łow iłem  się, jak  
naw iązać k o n tak t z dzikim i 
kobietam i, k tó re  zapew ne sły 
szały o b iałych, a le  może ich 
jeszcze nigdy n ie  w idziały. 
Z bliżała  się w łaśn ie  pora de
szczow a, w  k tó re j Ind ian ie , 
należący  do pew nych  ściśle 
określonych  szczepów, m ają  
p raw o  przy jść  i poślubić dzi
kie kobiety.

M ałżeństw a te  trw a ją  oko
ło 15 dni. Po tem  In d ian ie  w ra  
ca ją  na  sw oje  tereny . Z roz
m ow y z tuby lcam i naszej 
eskorty  dow iedziałem  się o 
podstęp ie , k tó ry  pozw oliłby 
nam  w ejść w k o n tak t z A m a
zonkam i. N ależało naślado
w ać śpiew  m iłosny m łodych 
w ojow ników , zapow iadający  
ich przybycie  .Je s t to  k rzyk 
p ta k a  „ u ra p u ru “. P rzez k ilka 
dni, przy ognisku obozow ym , 
pow tarzałem  półgłosem  sy la
by tego dziw nego okrzyku.

Ind ian ie , u da jący  się do 
p ań stw a  A m azonek, m ają  u - 
ła tw ioną  trasę . O dkryw ają  
bow iem  na p iaszczystych ła 
w icach kaw ałk i kory  czy w ę
zły z tra w y  oznaczające, że 
d roga je s t w olna. Bez tru d u  
do c ie ra ją  w ięc do żeńskiej 
w spólnoty. D la nas sy tuacja  
p rzed staw ia ła  się in a c z e j 
M ogliśm y k rążyć dn iam i i
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N akładem  „K siążki i W ie
dzy“ ukazało  się o sta tn io  k il
ka  c iekaw ych  pub likacji, po 
ru szających  zagadn ien ia  la i
cyzacji życia publicznego w 
Polsce.

W ym ienię tu  na w stęp ie  n ie 
w ie lką  książeczkę*, zaw iera
jącą  w yznan ia  osobiste 
dw óch znakom itych  uczonych 
po lsk ich  — prof. T adeusza 
K otarb ińsk iego  i prof. Leo
po lda In felda. T reśc ią  tych  
w yznań  je s t odejście od w ie
rzeń  i w yobrażeń  re lig ijnych , 
W obu w ypadkach  to  odejście 
dokonało  się bardzo  w cześ
nie, w  la tach  jeszcze ch łop ię
cych, zaś bodźcem  był b u n t 
przebudzonego rozum u p rze
ciw ko tem u, co prof. K o ta r
b iński nazyw a „ jaw n ą  nie- 
n iep raw d ą“.

O baj au to rzy  sygnalizow a
nej tu  p u b likac ji tr a k tu ją  za
gadn ien ia  re lig ijne  z pow agą, 
spokojem  i sz lache tną  to le
ran c ją  d la  ludzi odm iennych 
poglądów , bez pobłażan ia  je 
dnak  d la  tego w szystkiego, 
co na obszarach  fideizm u jest 
nadużyw an iem  uczuć re lig ij
nych.

G odna uw ażnego p rzes tu 
d iow an ia  je s t p raca  zbiorow a
— „A teizm  a re lig i»“** sk ła 
d a ją  się na n ią  w ykłady  w y
głoszone na cen tra lnym  k u r
sie ak tyw u  pa rty jn eg o  w m a
ju  1957 r. W śród p relegentów  
zna jdu jem y  m. in. nazw iska; 
Prof. T adeusza K o tarb iń sk ie 
go („N iektóre problem y e ty 

ki n ieza leżne j“), prof. A n
d rze ja  N ow ickiego („W ybra
ne  zagadnien ia  z h is to rii a te- 
izm u i k ry tyk i re lig ii“) oraz 
prof. Z ygm unta P o n ia to w 
skiego („Ręligia i n au k a“).

W szystkie zam ieszczone w 
książce p re lek c je  zaw iera ją  
m nóstw o ciekaw ego i cenne
go m ate ria łu  naukow ego, k tó 
ry  odegrać może n iezw ykle 
pom ocną ro lę przy  k sz ta łto 
w aniu  i um acn ian iu  rac jo n a 
listycznego poglądu na św iat.

T łum aczona z niem ieckiego 
książka O lafa K lohra  pośw ię
cona je s t w yłącznie tem atow i

w inięta. Dzisiaj bowiem po
jęcia te są zdecydowanie 
przestarzałe i hamują postęp 
ludzkości".

K siążka K loh ra  nap isana  
je s t bardzo  p rzystępn ie  i ży
wo, a je j treśc i poznaw cze, 
u ję te  w  form ę popu larną , 
m oże sobie przysw oić bez zby 
tn iego  w ysiłku  n aw e t mało 
przygotow any  czyteln ik .

B roszura Józefa  S iem ka — 
„Czy to  są  sp raw y  re lig ii“**** 
ma c h a ra k te r publicystyczno 
-polem iczny, a je j zasadniczą

Na szlakach nieśli 
racjonalistycznej

„N auki p rzyrodnicze, relig ia
i kościół“***. Z ałożenia tej 
p racy  a u to r  fo rm u łu je  w e 
„W stępie“ następu jącym i sło
w y: Przeciw ieństw o między 
naukami przyrodniczymi a re 
łigią, (o znaczy między nau
kowym a biblijnym  obrazem  
św iata, jest nierozerwalnie 
w plecione w  historyczny prze 
bieg zdarzeń. Dążąc do roz
woju socjalizm u nie pow inni
śm y tego przeciw ieństw a po
mijać (...) Gdy mówim y o ró
żnicy poglądów, nie chodzi 
nam bynajm niej o w ypow ia
danie walki religii ani o w a l
kę z Kościołem, lecz o rze
czową naukową dyskusję, któ 
rej celem  jest udostępnienie 
człow iekow i prawdziwego, 
naukowego obrazu św iata o- 
raz uw olnienie go od pojęć 
oowstalych przed tysiącem  
lub dwoma tysiącami lat. gdy 
nauka była jeszcze mało roz

treśc ią  je s t sp raw a sto sun 
ków m iędzy P aństw em  i K oś
ciołem  w okresie  od porozu
m ienia z g rudn ia  1956 r. aż do 
chw ili obecnej.

Dla czyte ln ików , k tórzy  sto 
ją  z da la  od zagadnień om a
w ianych  w b roszurze Siem ka, 
w iele przytoczonych przezeń 
szczegółów będzie p raw dziw ą 
rew elacją , staw ia jącą  w  oso
bliw ym  św ietle  n iek tó re  koła
i ośrodki k leru  rzym sko-ka- 
tolickiego w Polsce. ’

B roszura S iem ka w arta  
je s t nie ty lko  przeczytania, 
a la  i głębszej refleksji. Nie 
m ożna lekcew ażyć tego. co 
pisze au to r, o p iera jąc  się na 
fak tach , o stanow isku  h ie ra 
rchii rzym skokato lick iej w 
sp raw ach  tak  isto tnych jak 
g ran ice  zachodnie  Polski, n a 

nocam i dookoła ich w si i n ie
zauw ażyć je j. Z resz tą  na w i
dok nieproszonych gości, 
A m azonki n a ty ch m iast w yga
sza ją  ognie. T rzeba  w ięc było 
użyć podstępu. P ow ta rza li
śm y k rzyk  p tak a , czekając na  
odpow iedź A m azonek.

W krótce usłyszeliśm y od
pow iedź. W ciszy w ieczoru 
rozległ się śpiew  kobiet n a  
tle  fletu  i bębnów . P rzypo
m inało  to  m onotonny te le 
graf, na lega jący  jed n ak  i gro
źny. R ów nocześnie zabłysły  
d rg a jące  św ia te łk a  w  obozie 
A m azonek. P rzew odnicy  za
brali się do w ycinan ia  drogi 
w śród gęstej traw y  i o lb rzy
m ich stosów  zw iędłych liści.
O św icie dzieliła  nas ty lko  za 
słona z lian, k tó rą  w ystarczy
ło odsunąć, aby u jrzeć to ta 
jem nicze społeczeństw o. J e 
szcze k ilka  uderzeń  topo r
kiem  i znalazłem  się na po
lanie. B yła to  rów nina  osło
n ię ta  k ilkom a parasolow ym i 
drzew am i, na k tó re j s ta ły  ob
szerne dom y, pok ry te  słom ą, 
bez żadnych ozdób. P ośrodku 
biło źródło, k tórego  w ody 
sp ływ ały  pośród pasm a t r a 
wy, gubiąc się w śród  drzew .

Spoza n ich w yszła g rupa  
kob ie t 1 zbliżała się w m oim  
V ierunku. R obiłem  przy jac ie l 
sk ie  gesty, aby je  zachęcić. 
Z upełn ie  zresztą  n iep o trze
bnie, gdyż, jak  się po tem  w y
dało, nieśm iałość była im  
całkow icie n ieznana. Z apro 
w adziły  m nie do głów nego 
dom u w ioski. W ysoka m a tro 
na, o czarnych  w łosach sp le
cionych w w arkocze, u ję ła  
m nie za ram iona i obróciła 
dookoła p rzyg lądając  się z 
bliska m oim  w ąsom . Je j rnu- 
skuly  dorów nyw ały  m ęskim . 
Po oględzinach m łode dzie
w częta zaczęły śpiew ać pieśń 
pow ita lną , tw orząc  orszak 
w okół m nie. Inne  kobiety  
w yszły na  nasze spo tkan ie . 
W iele z nich  niosło na ram io 
nach w ysokie kosze z w ik li
ny pełne św ieżych ryb.

W brew  zw yczajom  tu te j
szych kobiet, m iały długie 
w łosy spada jące  do bioder. 
N iek tóre  nosiły coś w rodza
ju  d rew n ian e j zbroi i nago
lenników , zak ryw ających  zu
pełn ie  nogi. Na tra s ie  nasze
go m arszu nie zauw ażyliśm y 
ani jednego dziecka. A dzieci 
je s t przecież pełno w zw y

kłych w ioskach ind iańsk ich .
Poszliśm y w reszcie do w spól
nego dom u. T rzy  sta re , ta 
tuow ane kobiety, p rzys tro jo 
ne w pióropusze, s ta ły  u 
w ejścia.

Jed n a  z n ich  podała  mi 
tykw ę, pe łną  napo ju  koloru 
kaw y, zachęcając do w ypicia. 
W iedząc, że w iele  ludów  po
czy tu je  sobie za obrazę n ie- 
w ypicie ich narodow ego n a 
poju, choćby był najgorszy, 
że is tn ie ją  p lem iona, d la  k tó 
rych m ia rą  męskości je s t u - 
m ie ję tne  w ypicie jakiegoś 
alkoholow ego napo ju , w re 
szcie, aby  n ie  okazać słabo
ści wobec tych kob ie t — opró 
żniłem  naczynie  jednym  
tchem .

S ku tek  był n ieoczekiw any. 
C ałkiem  n ie  dw uznacznie  
kobiety  dały mi do zrozum ie
nia, że mogę sobie w ybrać 
spośród nich dw ie  m ałżonki. 
C hciałem  jakoś u m ie ję tn ie  
odrzucić tę  ofertę , a jed n o 
cześnie czułem , że zaczynam  
słabnąć. Mój w yraz tw arzy  
m usia ł zdradzać tak ie  u d rę 
czenie, że A m azonki zm ien ia
jąc  nag le  decyzję, zap ro w a
dziły m nie do pustego dom - 
ku, gdzie ru ną łem  jak  długi 
na posłanie z liści.

N ie mogę sobie przypo
mnieć, jak  odnaleźli m nie to 
w arzysze w ypraw y. Nie w ie
dząc. co za choroba tak  m nie 
pow aliła , nie um ieli mi po
móc i dopiero  jeden  z tra g a 
rzy zaap likow ał mi napój ze 
sm oły, ch in iny  i ziół. Z a
snąłem  po n im  tw ardo  i na 
drugi dzień byłem  ju ż  na no 
gach. K ąpiel w  lodow atym  
jeziorze p rzyw róciła  mi ener 
gię. U siłow ałem  w ytłum aczyć 
m oją słabość A m azonkom  
przy pomocy gestów . Ale po
ch lebne za in teresow an ie  m o
ją  osobą, okazyw ane w chw ili 
przybycia, zm ieniło  się te raz  
w wesołość.

W krótce odkry łem  p rzy 
czynę całe j gafy. N apój, k tó 
ry w ypiłem , był napojem  m i
łosnym . W edług zw yczaju 
m ężczyzna — gość pow inien  
w ypić p arę  kropli, a nie 
w szystko, jak  to  ja  uczyni
łem. A by popraw ić nieco 
sw oją rep u tac ję  rozdałem  im 
przyw iezione podark i: czeko

ladę, c iastka, b iszkopty , s z t t t -  
ki perka lu  i szk lane paciorki.

P rzeb y w ając  w śród tych  
dziw nych kobiet m iałem  oka
zję ocenić ich zale ty : gościn
ność, hum or i odw agę, k tó ra  
p rzew yższała  n iew ątp liw ie  
odw agę mężczyzn. Tylko 
sp raw a  dzieci otoczona była 
ta jem nicą . O śm ieliłem  się 
w ięc zapytać o to  w odza 
szczepu. Poprow adzono m nie 
w ów czas nad brzeg rzeki i po
2 godzinnym  w iosłow aniu  
znaleźliśm y się w wiosce, 
gdzie w dw óch dom ach rosło 
m łode pokolenie. Jeden  za j
m ow ały dziew częta, d rug i 
Chłopcy, k tórzy  p rzebyw ają  
tam  ty lko  do w ieku d o jrza łe 
go. Po tem  zab ie ran i są przez 
ind iańsk ich  ojców. D ziew czę
ta  zaś rosną, ży ją  i u m iera ją  
w żeńskim / społeczeństw ie.

Pozw olono mi obejrzeć ce
rem onię przygotow ania n a j
starszych  dziew cząt do u ro 
czystości zaślubin. W ybrane
i pouczone przez w odza ple
m ien ia  i te  trzy  kobiety, k tó 
re  mi podaw ały  napój m iło
sny, dziew częta przyodziały 
sw oją  nagość jednakow ym i 
tu n ik am i z w łókien kory o 
odcieniu kości słoniow ej. 
Szyję, tw arz , ram iona i stopy 
m asow ano im  zielonkaw ym  
płynem  o zapachu benzoesu. 
Był to zapew ne płyn u ła tw ia 
jący  ta tuaż . Is to tn ie  dw ie ko
b iety  — kap łank i rysow ały 
na  ciałach narzeczonych je 
dnakow y deseń. Znaki te o- 
znaczały n ie ty lko p rzeb u 
dzenie ich kobiecości, a le 
riiialy rów nież przypom inać 
przeszłość p lem ienia.

I tu  w łaśn ie  leży n a jb a r
dziej zdum iew ająca  zagadka 
A m azonek. W śród w ielu 
zdjęć, jak ie  zrobiliśm y, zn a j
d u ją  się fo tografie  ta tuażów  
„dziew ic dżung li“. Fotografie 
te  n ie da ją  mi spokoju  — ry 
sunk i ta tuażów  są bow iem  
iden tyczne z tym i, k tó re  mo
żna oglądać na kam ieniach
— pom nikach  w okolicach je 
ziora T iticaca z przeciw nej 
strony  A m eryki Południow ej. 
Są one też iden tyczne z pe
w nym i sym bolicznym i nacię
ciam i na s te lach  E giptu  z cza
sów faroijów .

WB E, B, PRADO
opracow ała:

W. SZCZEPAŃSKA

uczanie  i w ychow anie m ło- 
. dzieży, św iadom e m acierzyń

stw o i in.

N ak ład  b roszury  — 10 tys. 
egz. w ydaje  się stanow czo za 
szczupły. 1 sto  tysięcy nie by
łoby za w iele, bow iem  zagad
n ien ia  przez au to ra  poruszane 
są zbyt w ażne, by je  trzym ać 
pod kocem . T a p u b likac ja  po
w inna  dotrzeć do n a jsze r
szych w arstw  społeczeństw a, 
aby  je j treść  m ogła znaleźć 
zrozum ienie  i w łaściw ą ocenę 
w śród w szystk ich  ludzi ucz
ciw ych i rozsądnych — bez 
w zględu na ich osobisty sto 
sunek  do sp raw  re lig ijnych . 
W łaśnie chodzi o to, by te  
sp raw y  w yraźn ie  oddzielić 
od innych, k tó re  w brew  fa ł
szyw ym  pozorom  — nie m ają  
nic w spólnego z relig ią, są na 
tom iast ty lko  zlą, zgubną i 
w steczną po lityką w a ty k ań 
skiego „un iw ersa lizm u“.

Rozstrzygnięcie konkursu 
świątecznego

N asz konkurs św iąteczny, ogłoszony w  nu
m erze 51/52 „O dgłosów “ — w yw oła ł duże zain
teresow anie C zytelników . Konkurs nie był zbyt 
trudny, nadesłano w iększość praw idłow ych od
pow iedzi. A oto jak pow inno w yglądać rozw ią
zanie:

*) Tadeusz Kotarbiński 
„Przykład indywidualny  
kształtowania się postawy  
w olnom yślicielskiej" — Leo
pold Infeld „Religia i ja“ — 
str. 48; cena zi 3.

**) „Ateizm i religia“ — 
str. 312: cena zł 15. — (Wyda
nie drugie, poprawione 1 uzu
pełnione).

•*•) Olaf Klehr ..Nauki 
przyrodnicze, religia i koś
ciół“. Tłumaczył .1. Pakulski.
— Str. 196; cena zł 7.

**•*) Józef Siem ek „Czy to 
są sprawy religii?" — str. 100, 
cena zł &

Dziadek Mróz 13 14 22 30
,

29 35 41 42 43 37

Pere Noel 6 5 11 10 9 8 15 23 24 25

Santa Claus 57 58 64 65 66 60 61 54 46 45

św. Mikołaj 56 48 40 34 28 20 19 18 26 32
1

Nagrody w ylosow ali:

Teczki aktówki:

Jerzy Zieliński —  Łódź. Piotrkowska 50 
M ichał Zagórski —  Łęczyca. Belw ederska 27

Cenne książki:

Edward Błaszczak — Łódź. Piotrkowska 275 
Ewa Nagurska —  Łódź, Folwarczna 53 
Stanisław a Szuba —  Łask, W arszawska 16 
Marian K m iotek —  Łódź, W ięckow skiego ‘26 
Janina K rawczyk — Piotrków , Krakowska 36 
Edward Pabich — Łódź, Al. Politechniki 7

(VI P S)
Bohdan K oziołkiew icz —  K utno, pl. W olność, 3 

Janina Sakkilari —  Łódź. Św ierczew skiego 50

C zyteln ików  —  którym  tym razem szczęście  
w  losowaniu m e dopisało —  zapraszam y do 
udziału w  następnych naszych konkursach.



ANDRZEJ BERKOWICZ w ych bonów  n ie  w ydaje . I w a u siebie w dom u tran -
jedno  i d rug ie  n ie  było spo rt sfałszow anych bonów
praw dą . Ju ż  w tedy  nie geyerowski-ch, k tó re  p rzy -
chcia ł honorow ać sw oich w ieziono z zagranicy.

aresztow ano a le  
rew izji w  jego

bonów , tw ierdząc  gdy k toś K łosa
się do niego zw racał o w y- podczas
kup , że bony są sfałszow a- dom u nie znaleziono
ne. W 1862 roku  G eyer w y - nych falsyfikatów , 
k u p ił bonów  na 300 rubli, 
a ją k  sam  zeznał bu rm i-

żad-

Wre&zcie, gdy ilość bo
nów  geyerowslcich s taw ała

• t r a w i ,  było ich w tedy w sję  coraz wi(?ksza j gdy je

Dzieje  łódzkich fortun ( VII)
W M uzeum  M iejskim  w  'R óżnie p róbow ano tłu m a- czas, a le  p rzecię tny  obyw a- 

Łodzi zna jdu je  się w  jednym  czyć nap is  „B ród“ na bo- 
jedynym  zachow anym  egzem nach geyerow skich. Jego ży-
'piar/u pew ien eksponat, k tó - ją cy  w nuk pan G ustaw  G e- d a l uw ażał , go za mi 
r.V jest św iadectw em  w ie l- y e r uw ażał na p rzyk ład , że i n ikom u nie przyszło do 
kiego łotrostW a, jak ie  popeł- było to celow e ograniczenie głow y, że m oże on swoich 
nil L udw ik G eyer w  osia- do zakupu chleba i a rty k u - bonów  nie w ykupić. Tym - 
tnich .a taeh  swego życia. łów spożywczych, by robo t- czasem  rzecz przecież w y- 
Rzecz na pozór w ygląda zgo nik nie p rzep ija ł zarobków , g lądała  tak , że G eyer n ie  
la n iew innie. J e s t to m ała T rudno  jednak  podejrzew ać ty lko  n ie  m iał d robnych, 
aw ełn iana szm atka, w  L udw ika G cyera o tak  w y- a le  w  ogóle n ie  m iał p ie- 
Mtaicie liścia, na k tórej w  raźną troskę o m orale  i zdro niędzy Przez system  bonów  

ramce w ydrukow ano  czer- w ie łódzkiej klasy  robotni ^
vvony napis: „ B rjd "  a pod 
^Podem czarnym  d ruk iem  
uDreizig Kop. S r.“ W jak im  
■kolorze był sam  m ateria ł, 
trudno już dzisiaj ustalić , 
fidyż zachow any egzem plarz 
Jest zupełn ie  zniszczony i 
Wypłowiały. Ł atw iej już n a 
tom iast u sta lić  inne rzeczy i 
chyba isto tn iejsze, ściśle 
Wiążące się z  h is to rią  te^o 
®ksponatu,

G dzieś około roku  1859 w 
calym  K rólestw ie Polskim  
Ją ł się odczuć w ielk i b rak  
bilonu sreb rnego  i m iedzia
nego. Na sku tek  n iepew nej 
sy tuacji ppli tycznej, w o jen 
nych pogłosek, kryzysu eko
nomicznego ludzie trac ili za
ufan ie  do p ien iądza pap ie 
rowego i grom adzili s re 
brne a naw et m iedziane m o
nety kopiejkow e. Doszło do 
tego, że w obrocie zupełn ie  
nie było drobnych  p ien ię 
dzy, kupcy nie mieli w ięc 
».ym  w ypłacać reszty, fa 
brykanci n ie  mieli d robnych 
na w ypłaty  d la  robotników
ito. C hcąc rozm ienić pap ie- ezej, zw łaszcza w  św ietle  ściw ie k redy tow ało  G evera
fow ego .rub la  n a  sreb rn y  bi- dowodów, że bony geyero- 1 1------ 11
k>n trzeba bvło łichw iarzo- w skie były honorow ane 1 
Wi zapłacić 2—3 proc. od su- P«®z szynkarzy. P raw dopo- 
®iy laką  się  w ym ieniało. P o- dobnie G eyer, który był w ła- 
czątkowo radzono sobie w śiJeiełem  m łyna parow ego 
ten sposób, że bankno t ru - i zaopatryw ał m iasto  w m ą-

obiegu na  sum ę 6.070 rb. 
Ile  ich było n a  p raw dę

dnocześnie G eyer n ie  chciał 
ich w ykupić, tw ierdząc, że

n ie  w iadom o, gdyż G eyer j ^  fałszyw e, naczelnik  po- 
k to ry  jak  pam iętam y Żywił w ia tu  Mnządziłi aby m a.
aw ersję  do b u cha lte rii, nie 
p row adził żadnej kotntroli

te ł , k tó r y  n ię  m ia ł  p r z e c ie ż ' w y d a w a n y c h  przez siebie b f ic ln e i  w i a n ,  
w g lą d u  w  k s ię g i G e y c r a  n a -  n ; , ,  , - , \ Pv a ln  m u  n i  , , v . ’linnr>ra za leżało m u na  zał w iasctcteia do wycofan ia

g is tra t: „ogłosił m ark i pana  
Geyera jako  po:baivione pu

i 20b»U)l(ł-

tym  z przyczyn w iadom ych, 
ta k  sam o jak  raczej na rę 
kę był m u fak t, iż bony, 
jego, w ykonane bardzo  p ry 
m ityw nie. były fałszow ane.
C harak te ry sty czn e  jest, że n ieść“.

w  kursie zos ta jących", aby  
ty m  sposobem  „przeciąć dro
gą do dalszych nadużyć  i 
krzyw d , jakie  by z tego ty 
tu łu  m ieszkańcy  mogli po-

M ag istra t przesłał odpisktoś, n ie  w iadom o kto , zło
żył na policji denunc jac ję , tego pism a naczelnika po- 

społeczeństw o łódzkie w ła - iż tk acz  K aro l Klos u k ry -  w iatu , do barona B roem se-

O s t a t n i e

ł o t r o s t wo
Ludwika Geyera

Custaio Ceyer

i to  na luksusow ych w aru n 
kach : bez zabezpieczenia i 
procentów .

W lad łe . aczkolw iek uzna
jąc  akc ję  em itow ania bo-

blowy rozcinano n a '4  części, kę um ów ił s,Q na sam ym  *» J ? ™
■które m iały w artość po 25 początku z cechem piekarzy,
kopiejek. że będą honorow ali jego bo-

L udw ik G eyer sioosób len  ny. 
uznał za zbyt p rym ityw ny  i Od m om entu  w ypuszcze-

w aly ją  ze w zględu  n a  rze 
czyw isty  b rak  bilonu. Z 
chw ilą jednak , gdy pow ódź 
bonów  zaczęła zalew ać Łódź,

na. ten  jednak , ja k  to  m o
żna było przew idzieć, nie 
raczył n aw et odpow iedzieć.

T ym czasem  bony  geye- 
row skie  w pływ ały  na pod
w yższenie cen chleba, gdyż 
p iekarze  o trzym yw ali za  
ch leb  jedyn ie  bony, a m ą
kę  m usieli kupow ać u  oko
licznych ziem ian za gotów 
kę.

A  był to  okres k ryzyso
w y. .szalonego bezrobocia 1 
nędzy w Łodzi.

D opiero gdy dostarczono 
do K ró lestw a m onety  zdaw 
kow ej na sum ę m iliona 
600 tys. rub li, cesarz roz
kazał w ładzy rządzącej w 
K ró lestw ie usunąć w szelk ie 
!>©ny z obiegu. 20 m aja  1865 
roku  po licm ajster w  Łodzi 
zarządził, by w m yśl ce 
sarsk ich  postanow ień  zale
cono G eyerow i w ycofanie 
bonów  i  obiegu.

L udw ik  G eyer n ie  m iał 
jed n ak  pieniędzy, zrozpacze
ni m ieszkańcy  Łodzi z za
pasem  bonów  geyerow skich 
w ędrow ali od jego k an to 
ru  do m ag istra tu , żądając 
w yp ła ty  należnych im p ie
niędzy, M ag istra t był bez
silny. a G eyer gdy spo
strzegł, że tłum y  poszko
dow anych przez niego lu 
dzi zaczynają się grom adzić 
przed jego dom em , uciekł 
z Łodzi.

S praw a bemów geyerow 
skich znalazła swój epilog 
w  sądzie zgierskim , a póź
niej przeszła do sądu po
praw czego w Łęczycy. P ro 
ces ciągnął się długo, bo 
aż do 1875 roku . A le gdy 
ogłoszono w yrok, L udw ik 
G eyer już nie żył. Poszko
dow anym  m ieszkańcom  Ło
dzi nic by jednak  z tego 
nie przyszło, gdyby naw et 
żył, bo w yrok był unie- 
w inniaiacy.

<...S V. ..

*  * $

--•‘«li / .U 1/ l i i i  łl  11,1 * i r ;  , . ,
Wprowadził, jak o  p ien iądz nia pierw szego bonu, G eyer m ów iono w ów czas o „m ar- 
®omocniczy. sw oje bony, płacił robotnikom  ty lko  ty - kom am i“, w  Łodzi, (od m ar- 
k tóre w I^cdzi ochrzczono mi „b rodam i“ . O dbyw ało się ka czy bon), coraz pow - 
»brodami geyerow skim i“, od to na ich w łasne  ryzyko, szechniejsze s taw a ły  się 
napisu „B rod‘‘, k tó ry  G eyer gdyż m ag istra t łódzki w ielo- nadużycia  i fa łszerstw a. W 
kazał na bonie w ydrukow ać, k ro tn ie  ogłaszał, że akcja  zw iązku z tym  w ładze pod 
Oczywiście n ie  był tu  w y- w y d av an ia  bonów jest n ie- ję ły  szereg kroków  rep re - 
nalażcą. Różnego rodzaju  bo legalna, państw o n ie  gw a- syjnych, k tó re  zm usiły po
ny, z pow odu b raku  m onety ra n tu je  ich w ykupien ia , a szczególnych em iten tów  bo- 
^ a w k e w e j, kursow ały  w ów  w szelkich p re tensji poszko- 
°zas w  całym  K rólestw ie a dow ani będą mogli docho- 
naw et C esarstw ie. dzić jedyn ie  na  d rodze cy- 

W Łodzi jed n ak  w  lipcu w ilnych  spraw  sądow ych.
1860 roku  pierw szy je  w y- Robotnik G eyera nie m iał

nów do ich w ycofan ia  z ob ie
gu.

Pod koniec 1862 roku  w 
obiegu pozostaw ały  jedyn ie

_  - - , . , , .. .- . ,. , „brody geyercw skie ''. P rze-
Produkow ąl G eyer, a dopie- jednak  w yjścia; m e podjąć sfuch w te j sp raw ie

pozm ej znalazł on licz- tego ryzyka oznaczało p rz e - 1
nych naśladow ców .

Początkow o G eyer em ito- yer n ie  chciał płacić innym i
Wat 6.000 sztuk  na sum ę 450 pieniędzm i jak  ty lko  bona-
•’ubii, później jed n ak  pusz- mi. Z resztą bony były hono-
czai ich w obieg coraz w ię- row ane; sk lep ikarze p rzy j-

tak  że w  1864 roku by- m ow ali je. jedynie  podno- . .
ło już ich n a  sum ę 18 tysięcy sząc ceny. My już znam y n iądze“. Z apew nił G eyer

cież śm ^ rć 3 g l^ o w ą “ ’ bó" G e- bu rm istrza  Łodzi
v n „  r t 1r* n h n i * }  G eyer ośw iadczył, ze „o

ile się k to  do m nie zgła
sza z rzeczonym i k a rtk a 
mi... takow e n a tychm ias t od 
b ie ram  i d a ję  gotow e p ie-

rubli. stan  in teresów  G eyera w ów - rów nież b u rm istrza , że no- Stara fa b ry ka  w yb ud ow a na  w  1829 r.

N ajostrze jsze  ołówki świata

K A J A N

Paradoksalne, że czołowi 
karykaturzyści w ęgierscy — 
jak Kasso (om awiany już w  
naszej rubryczce), Hegedus 
Rcber i Kajan — znani są 
lepiej w e Francji i Włoszech, 
niż w Polsce... Szkoda — bo 
grupa ta ma niem ałe sukcesy 
w łaściw ie \v całej Kuropic 
w schodniej, tylko Węgrzy u- 
prawiają konsekw entnie i sy
stem atycznie now oczesne for
my żartu. Sprzyja temu od 
lat czołow y tygodnik satyry
czny tego kraju „Ludas M a
ty i“.

{(ajan — najm łodszy z w y
m ienionych humorystów — 
jest rysow nikiem  najbardziej 
wyrafinowanym . C prawia 
niemal w yłącznic żart bez 
podpisu. Humor ten — gdzie 
człow iek staje się tylko par
tnerem martwego rekwizytu  
— apeluje bardziej do in tele
ktu, niż emocji. Kajan nic 
ma zamiaru z niego drwić, 
ani niczego afirm ować; po 
prostu bawi go niedorzecz
ność pew nych kontrastowych  
■e&tawicń. Materiał do sw ych

■̂ ps> ^7TS-

pom ysłów znajduje czasem w  
przestrzeniach kosmicznych, 
lub na wyspach bezludnych  
— ale najczęściej w codzien
ności, blisko: w  mieszkaniu, 
na ulicy, w teatrze.

Praw dziw e nazwisko Ka
jana brzmi Tibor Kalasz, U- 
rodził się w  1921 roku, po 
skończeniu szkoły średniej 
zaczął pracować jako robo
tnik. Rysowanie było jego 
pasją, od dziecka — ale pier
w sze prace Kalasz« ujrzały 
św iatło dzienne dopiero w

czasie wojny, były to karyka
tury antyfaszystow skie, publl 
kowane w  form ie plakatów i 
ulotek przez ruch oporu na 
Węgrzech. Studia plastyczne 
ukończył Kajan po w ojnie — 
odtąd je g o  rysunki zdoby
w ają coraz większą popular
ność. W 1953 r. Tibor Kalasz 
zdobył nagrodę im. Munkii- 
csy‘cgo. to  defin ityw nie n- 
twierdziło jego wysoką rangę 
w karykaturze węgierskiej.

(JEKT)



Z NOCNEJ PRÓBY 
REPORTAŻ Z DYGRESJAMI

P ią tek  13, godzina 23 — 
p i e r w s z a  k am ero 
w a próba koncertu  

rozryw kow ego ..Dla każdego 
coś m iłego“, o k tórym  pisze
m y na innym  m iejscu.

W stud io  tłok. P a li i  nie 
w olno, o k aw ie  nie m a oczy
w iście m ow y. a  w y c iąg n ę ły  
przez reżysera  term os z go
rącą h e rb a tą  ' schn ie  w  za
strasza jącym  tem pie.

Paulus Raptis

P raw d ę  m ów iąc, nie spo
dziew ałem  się, że spotkam y 
się w  ta k  licznym  gronie. 
J e s t nas chyba ze cz te r
dzieści osób: tró jk a  śp iew a
ków. pięć tance rek , p ią tka  
cyrkow ców , czterech  m uzy
ków . reżyser, scenograf, cho
reograf, inżyn ie r dźw ięku, 
in sp ic jen t, trzech kam erzy
stów , trzech  pom ocników  
kam erzystów , ze czterech 
m aszynistów , w do d a tk u  ja  
i pew no p ią tk a  studen tów  
PW ST iF , rob iących  n a  lew o 
i p raw o  zdjęcia.

W s z y s tk o  to  g a d a ,  c h o d z i, 
m a c h a  r ę k o m a ,  m a  za  z łe , 
w c ią g a  f o r te p ia n ,  w y c ią g a  
f o r te p ia n ,  r o z s t a w ia  c y r k o w e  
r e k w iz y ty ,  z e s ta w ia  r e k w i 
z y ty .  w n o s i  z a s ta w k i ,  w y n o 
s i, r o z b ie r a  s t a r e  d e k o r a c je ,  
m ó w i ż e  n ie  m o ż e  r o z e b r a ć  
s t a r y c h 'd e k o r a c j i ,  z ło śc i s ię , 
z a p a la  u k r a d k ie m  p a p ie r o 
s a , z o s ta je  w y r z u c o n e  n a  
k o r y ta r z ,  w r a c a  z  k o r y ta r z a  
—  i t a k  p r z e z  d o b r ą  g o d z i
nę, z a n im  s tu d io  j a k o  t a k o  
p r z y s t r a j a  s i ę  n a  ro z p o c z ę 
c ie  p ró b y ,  a  g w a r  m ilk n ie -

D Y G R E S JA  1:
O WYKONAWCACH

Tu mnie dyskretnie na l)«k 
odwołują i zaprzysi<;gaj,(r. 
abym nic nikomu nie powt» 
rżał (naiwny, kio wierzył w 
moje przysięgi) powiadają, że 
ei wykonawcy których zaraz 
na próbie zobaczę, to niezupeł
nie ei, z którymi podpisano 
kontrakty. Iks — w ostatniej 
chwili — powiedział, ż/e nie 
może, znów Y»rek uznał, że 
wystąpić nie powinien. Więc 
oczywiście urw anie głowy i 
szukanie zastępców...

Podobno takie kłopoty zda
rzają się częściej.

P ółnoc — p róba się  za
czyna. Rzecz, jakby  
6ię dobrze zastanow ići 

n ie  je s t znów  ta k a  szalenie 
skom plikow ana — w studio  
p racu ją  trzy  kam ery , przy 
czym poszczególny „num er" 
z regu ły  u jm u je  się przy po
m ocy dw óch a  trzecia od
jeżdża sobie w  tym  czasie 
na  z góry zap lanow ane s ta 
now isko. i ona to p ierw sza 
zacznie u jm ow ać num er n a 
stępny.

Z tych dwócłi. k tó re  ak 
tu a ln ie  p racu ją , jedna u jm u- 1 
je  z reguły  p lan bliski, a 
d ruga  średni czy zgoła da
leki. Np. w żonglerskich po

pisach C hińczyków  jedna  
kam era  obejm ow ała całą 
tró jk ę  w ykonaw ców , druga 
zaś w yław iała  szczegóły, ja 
kieś szczególnie efektow ne 
elem enty  tricków  — rzeczą 
reżysera będzie te raz  u m e -  
je tn ie  nałożyć te dw a o b ra 
zy na siebie, ..w ym ieszać“ 
je, przeskoczyć z jednego na 
d rug i — w dogodnym  t 
w cześniej już zaznaczonym  
m om encie.

S tąd  — oczywiście — im 
w ięcei prób, tym  w iększa 
p recyzja  spek tak lu , tym  
w iększa jego potoczystość j 
zw artość.

DYGRESJA 2:
O CHMURKACH

W rzeczonym programie nie
mal że stałym elementem de
koracyjnym były na przykład 
chmurki — z bliska prezentu
jące się jako zwisające na 
linkach ? sufitu nieregularne 
i postrzępione bryły z jak ie
goś sztucznego tworzywa.
( limurki te nie bardzo udały 
się scenografowi — bylv przy- 
ciężJtje i na wizji chwilami 
przypominały bryły lodu. któ
re tylko patrzeć, jak rąbną w 
łeb wykonawcę. Efekt bvl tyl
ko w Jednym wypadku — 
wówczas, gdy reżyser stosował 
przenikanie i na mocny kon

tu r wykonawcy ujmowanego 
z jednej kamery, rzucał lek
kie poziomo pnnorainowane 
chmurki, które jak gdyby pły
nęły wówczas po niebie. Zda
rzało .się jednak 1 odwrotnie 
— wykonawca był jasny, za
cieniony, a chmura płynęła na 
niego niczym góra lodowa; wi
domy efekt zbyt małej ilośei 
prób.

grywa utwór wcześniej, a  n i 
koncercie telewizyjnym jedy
nie m arkuje śpiew. W jednej 
z piosenek Wiesława Drojfe- 
ka rozpoczęła, nie będąc je 
szcze na planie, potem — zna
lazłszy się już w kadrze — 
„przemilczała“ znów jeden z 

refrenów; wydawało się wów 
czas, że piosenka dobiega z 
bardzo daleka, że jest tylko 
wspomnieniem, prawie echem.

G odzina d ruga  w nocy. 
Wszyscy są już pom ę
czeni. h e rb a ta  w ypita, 

dobrze chociaż, że k rany  
funkc jonu ją . P roszę jeszcze 
pow tórzyć, jeszcze, jeszcze. 
P an i s tan ie  tu, nie, lepiej

Wiesłatca Drojecka  — w łaś
nie w  piosence z '„przemil

c zanym  refrenem .“

Icl. o jaki nam chodziło. aJe 
taniec, a taniec jest zawsze 
elektowny, tylko trz,cba mieć 
dużo czasu na próby, na 
sprawdzenie, czy układy są 
..telewizyjne“, na precyzyjne [] 
ustalenie ujęć itd. To można 
robić tylko na miejscu — Im
port gwiazd to rzecz niezła, 
ale am bitniej i wygodniej po
szukać gwiazd czy gwiazde

czek bodaj — na miejscu.

K u p ! Ć  , N 1 E  K 0 P , ć

Goście w Łodzi

Pozy plas tyczne  — rzecz  
e fek tow na, ale czy estetyczna?

G odzina p ierw sza  w  no
cy — próba trw a . Re
żyser siedzi w studio, 

p a trzy  na  w ykonaw ców , pa
trzy  n a  kon tro lny  ek ran , m i
krofonem  porozum iew a się 
z ..górą“, k tó ra  m iksu je  o- 
b raz  i w łącza na  żądanie 
w cześniej n ag ran y  dźw ięk.

W ygląda tó  m niej w ięcej 
tak :

R eżyser (do m ikrofonu): 
Gotowe?

Głos z góry: Gotowe.
R eżyser: Więc pani stan ie  

tu , potem  spoko jn ie  podej
dzie i na re fren ie  u jm ie  p a 
nią kam era. U staw ienie do 
k am ery  — trzy czw arte  p ro 
filu. Ty W ojtek  zaczynasz 
(to do kam erzysty ) stąd , a 
potem  w olniutko, w oln iu tko  
odjeżdżasz.

I do m ikro fonu : — Je - 
dziemy«

DYGRESJA 3:
O PIOSENKACH

Nawiasem mówiąc, silną 
stroną łódzkiej inscenizacji był 
sposób podania piosenek. 
Szczególnie odświeżającym za- 
biegiem wydało mi się ujaw 
nienie play-back‘u. czyli pro
stego faktu, że piosenkarz, na-

Elźbieta Bojanowicz. Przy  
okazji proszę obejrzeć ch m u r
ki  — na ty m  zdjęciu w yg lą 

dają wcale ładnie

pani s tan ie  tam . D aj dw ój
kę (to nu m er kam ery), daj 
icd.ynkę, nie dw ójkę. Cofnij. 
.Tcdziemy od początku. P ro 
filem  proszę. C ofnąć się 
proszę. P rzecież proszę, że
by się p an i nie cofała.

T eraz  balet, uff...

DYGRESJA 4:
O 15 Al.ECIE

Zamysł był ambitny — 
niechby i oszukać odrobinę 
widza, podkładając pod taniec 
glos znanej piosenkarki, a ta n 
cerce każąc tylko markować. 

Tylko, że przywieziona z War 
sza wy tancerka wcale nie u- 
miala markować śpiewu, za io 
umiała markować taniec, tak 
że koniec końców zmęczony 
reżyser machnął ręką i powie
dział zmęczonym głosem, że
by dała lepiej spokój.

— Jak mamę kocham — tyle 
osiągnąć można było i z łódz
kimi siłami...

łdz ina  3 w  nocy. Je - 
-y  s tem  w dom u, w  łóż

ku. W stud io  jeszcze 
coś tam  nag ryw ają . O 11 
rano  pełna próba z te le 
kinem , ty ln ą  p ro jek c ją  i p e ł
nym i dekoracjam i, wieczo
rem  koncert.

JERZY PANASEWICZ 
P.S. Po namyśle uznałem, 

że należy bliżej umotywować 
złośliwość zaw artą w ostatniej 
dygresji. Otóż, jak sądzę, 
zamiast sprowadzać z W arsza
wy tancerki nie pierwszej 
klasy-, czy opierać się na pa
niach Mambo-glrls, można 
wejść w kontakt z Operą * 

Operetką, po czym wybrać ze 
sześć osób, które występowa
łyby w programach rozryw
kowych, nadawanych z i.yotlzi. 
Nie jest to wprawdzie ten ba-

„Dla każdego 
coś sisśfego“

W  sobotę, 14 bm., studio 
łódzkie nadało koncert 
rozrywkowy zatytułowa

ny „Dla każdego coś miłego11 
w reżyserii Janusza Rzeszow
skiego, scenografii Jerzego 
Masłowskiego i opracowaniu 
choreograficznym Józefa Ma
tuszewskiego.

Program był utrzymany w 
duchu variette — trochę tań
ca trochę muzyki, trochę pio
senki, trochę cyrku. Nie na
leżał do szczególnie odkryw
czych — już w samym nawet 
doborze m ateriału muzyczne
go — ale mógł się mimo 
wszystko podobać i spełnia) 
jakoś zapowiedź zawartą w ty
tule. Żywe tempo, czysta pra
ca kamer, parę ładnych po
mysłów scenograficznych szcze
gólnie jeżeli /chodzi o malo
wano na plask zastawki dla 
numerów wokalnych — złoży
ły się na wcale przyjem ną ca
łość.

O statn io  gościliśm y w  
Łodzi znaną o rk ie strę  lipską 
„G ew andhaus“. Zespół w y
stąp ił pod b a tu tą  znakom i
tego dy ry g en ta  n iem ieck ie
go, la u re a ta  nagrody  p ań 
stw ow ej NRD — F ra n t za 
K onw itschny‘ego.

Poza tym  gościł w  n a 
szym  m ieście zaproszony 
przez Ł ó d ik ie  T ow arzystw o 
M uzyczne znany  p isarz  i 
k ry ty k  m uzyczny Je rzy  
W aldorff. S po tkan ie  z J e 
rzym  W aldorffem  m a po
dobno zainaugurow ać cykl 
„B iesiad m uzycznych“ Łódz
kiego D om u K ultu ry .

W ubiegłym  tygodn 
spo tkał się rów nież z łód* 
kim i s tuden tam i prezes Ko 
m itetu  do S p raw  Radiof® 
n ii W łodzim ierz Sokorski

Trzynaście rzędów

„Podróż zimowa 
Szuberta“

W ostatnim  czasie studio 
łódzkie nadało również inte
resującą audycję słowno-irm- 
zycz.ną pt. ..Podróż zimowa 
Szuberta".

Na zdjęciu odtwórca roli ty
tułowej: Antoni Majak.

Janusz Tartyllo  — 
zwrócić uwarfę na tlo; to au
dycji wyszło  bardzo  

tow nie

Jeżeli chodzi o  wykonaw
ców’, na czoło niewątpliwie 
wybijali się wokaliści — 
piękny, wielki | naprawdę 
szlachetnie brzmiący Pau
lusa linpti.sa me potrzebuje 
recenzepekich laurek, Wiesła
wa Drojecka — głównie dżię- 

ki świeżej i precyzyjnej inter
pretacji — od dawna już. 
przynajmniej naszym zda
niem, należy do piosenkarskiej 
czołówki Polski. Janusz T ar
tyllo — mirnó wyraźnego bra
ku oswojenia z kam trą  — ła

dnie śpiewał popisowi arię z 
„Kiss mc Kate“.

Nieco gorzej był0 z cyrk!em 
— numery chińskie dłuży/y 
się, a pozy plastyczne chwila
mi zdawały się być wręcz nic 
estetyczno, a już najgorzej z 
baletem, jako ,żo prof. Matu- 
szcw.sk) mimo wysiłków, nie 
ze słabiutkich wykonawczyń 
wykrzesać nie zdołał.

W charakterze solistki spro
wadzono wprawdzie rączo j 
nieznaną szerszemu ogółowi, 
p. Elżbietę Bojanowicz z War
szawy. która bez powodzenia 
udawała Katherinę Valentme.

(aw)

J a k  w iadom o przed pa
rom a dn iam i odbyw ał się 
w  Łodzi se jm ik  k u ltu ry  
studenckiej. Z te j to o k a 
zji zaproszono do Łodzi ze
spół T ea tru  „13 rzędów “ z 
Opola. T e a tr  ten  w ystąp ił 
w dn iach  21 i 22 bm. w  sali 
studenckiego  te a tru  ,.Cy-

Zespół p rzedstaw ił smp! 
nową prem ierę  (prapremi® 
ra  polska) — d ra m a t starfl 
indyjski K alidasa Siakttn 
ta la . W idow isko reżysertf 
w ał Jerzy  G rotow ski, 
k tó rym  łódzcy widzowi' 
spo tkali się na dyskusji

try n a “ przy 
niej 81.

u l. Z achód- K lub ie  S tuden ta .

Mowy klub
O now o o tw arty m  K lub ie  się rzec — naukow ym  chs

K ół N aukow ych U n lw ersy - rak te rze .
te tu  n iew iele  m ożem y na  Tych, k tó rzy
razie  pow iedzieć. D ziała ł- nle w iedzą
noiść sw ą przecież dopiero  cz ';eiy ra7-y 
rozpoczyna.

M usim y jed n ak  przyznać, 
że p lany  i zam ierzen ia  są 
w cale am b itne  i na pew no 
dobrze się stało, że pow stał 
w Łodzi K lub  S tudenck i o

jeszcze 
informuj® 
w tygod

niu  przy ul. Ja racza  spe/t 
kać  się m ożna na ciekaw® 
p relekcji, odczycie czy dyS' 
kusji. A m ądrą  inicjatyw* 
R ady U czelnianej Zrzesz*' 
n ia  S tuden tów  Polskich 
n iw ersy te tu  odnotow ujem y 
jako  n ap raw d ę  dobry  pC

tak im  w łaśn ie  — chciałoby m ysł.

Warto obejrzeć
O statn io  m am y w y staw  dzian ie  tłu m n ie  lokal

godnych obejrzen ia  co n ie - p a rk u  S ienkiew icza od wic
m iara . P rzede  w szystk im  dzą.
jed n ak  polecam y dw ie  cle- D rugą w ystaw ą je s t nie1
kaw e w ystaw y  fotografik i, w ielki, a le  za to kapitalnS
Pierw sza eksponow ana je s t zestaw  p rac  studen tó^
w ’ O środku P rop ag an d y  Ł ódzkiej W yższej Szkol?
Sztuk i w p a rk u  S ienkiew i- F ilm ow ej. Ekspozycje obej
cza i nosi ty tu ł: „Z w ę- rzeć m ożna w lokalu  w y
drów ek po Ziem i Ł ódzkiej“, staw ow ym  Polskiego TO1
Nazwa mów; sam a za sie- w arzystw a F o to g ra f ic z n e j
b ie  ł n ie w ątp im y , że ło- przy  ul. A nd rze ja  S truga

A

R edaguje Z espół O W ydaw ca; W ydaw nictw o P rasow e „Prasa  
Łódzka” O Adres red akcji! ŁódZ. P iotrkow sk a 99. Tel. 244-78 
W arunki prenum eratye m iesięczn ie  1 1 . tcwartalnle zł 12.— 
R edakcja nie zam ów ion ych  ręk op isów  nte rwrBca o  Prenu
m eraty p rzyjm u ją w szy stk ie  p laców ki pocztow e, liston osze  
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Dokończenie 
ze słr. 1

(na m elodię: „Nie lij, dyscu, n ie  llj")

Nie bij, Pański,  nie  bij, *
bo żyć  jakoś trzeba.
Nie ciskaj tu gromów,  
nie ciskaj tu  g ro m ó w ,*  
z warszawskiego nieba.

Nie bij, Pańsk i, nie bij, 
bo pięść ticoja mocna.
Oszczędź m oje  włosy, 
oszczędz m oje  włosy,  
n im  w y r w ę  je do cna.

JA N  IZYDOR SZTAUDYNGER:

Niechaj O rłowski odwiedza Zachody, 
ja jadę w  góry, bom jest chłopak miody.

CHOR OBYW ATELEK:

Czy ci obrzydło w  Lodzi fraszkowanie?  
C zem u nas rzucasz, w ie lk i  mistrzu, Janie..

JA N  IZYDOR SZTAUDYNGER:

Błagam was, p iękne  panie,
Nie m ów cie  do m nie: Ja-nie!
Gdzież skołatana głowę złożę.
Chyba w... żeń sk im  klasztorze.

K OBIETA  I:

M yśm y  słyszały  jednak, że w  arendę  
nie klasztor bierzesz, lecz now ą „Harendę“

JA N  IZYDOR SZTAUDYNGER:

To nie „Harenda", ja k  ja m  nie Kasprowicz.  
Kasprow icz do m nie  ja k  do Lodzi Łowicz.
Sypię  fraszkam i i rym am i gadam, 
ze m ną  się równa jedyn ie  m is trz  A dam .

K O B IE T A  II:

Tyle, źe m u za  m oże  nieco lżejsza...

JA N  IZYDOR SZTAUDYNGER:

Lżejsza, lecz chw ały  m o je j  to nie zmniejsza.  
Dźwignę ją  jeszcze, gdy pojadę w  Tatry.

K OBIETA I:

A  czy ci. m istrzu , nie zaszkodzą wiatry?

JA N  IZYDOR SZTAUDYNGER:

KiOdy w iać  będą, w e jdę  za stodołę.
(do siebie:) Jako  że lubię różne rzeczy gołe.

K ON FERA NSJER:

Ten na niewieścich serc k lawiaturze  
gra — i w n e t  serca miękną,  
ów  zaś dra p ierwsze skrzypce  w  kulturze,  
śpiewając p rzy tem  cienko.

NACZELN IK  STEFA N CZY K:

Tow arzysze! J am  n aw yk ły ,  
że ktoś wraża zaw sze  m i kły.

(śpiew a na m elodię: „M arina")

Słuchajcie opowieści c kulturze,  
które) ja bez w y tchn ien ia  od lat służę, 
z m ych  ust nie schodzi uśmiech — czy wierzycie? ■ 
choć w okół rw ą ze złości włosy z głów.

G dy zespół gdzieś źle tańczy  — to S te fańczyk ,  
gdy ktos źle dzieci m ańczy  — to S te fańczyk ,  
gdy brak jest pom arańczy  — też S te fańczyk ,  
ach, z tą kulturą  kłopot, m ów ię  wam.

Ste fańczyk ,  S te fań czyk .  S te fańczyk ,  
nie ipc.tkasz działacza ja k  ja,
S te fańczyk , S te fańczyk .  S te fańczyk  
w szy s tk ie m u  on radę w n e t  da.

Jeśli nie ucieknie, zgrabnie się wykręci,  
Zawsze ma najlepsze chęci, 
o tak, tak, tak, tak. tak.

ł chociaż na prośby zw y k le  byw a głuchy,  
m iew a czasem chwile skruchy  — 
o tak, tak. tak. lak, tak.

S tefańczyk. S te fańczyk ,  S te fańczyk ,  
powiadam  w am  — dzie lny  to chwat.  
S te fa ń czyk . S te fańczyk  S teu ińczyk  
on w Radzi-’ pracuje tak rad.

CHOR:

Jeśli nie ucieknie, zgrabnie się w ykręc i  
zaiusze ma najlepsze chęci,
0 lak, tak, tak. tak, tak

1 chociaż na prośby zw y k le  byw a głuchy,  
m iew a  czasem chwilę  skruchy,
o tak, tak, lak, tak, tak.

K ON FERA NSJER:

Wchodzi p oe‘a z u tw orów  teczką,
Płacze, (plącze)
Ociera oczy chusteczką.

POETA:

Oto jest chwila! S tosowna pora, * 
b ym  skruszy ł  serce ob. dyrektora.

POETA:

(śpiew a na m elodię: „Siedem  czerw ony róż“)»

Sasza, Sasza,
co dzień  m n ie  tw ó j chłodny w ita  wzrok,  
co dzień powiadasz mi:

(cytuje):

„Podpiszemy u m ow ę  za rok...“'

Co dzień, co dzień  
ja w izy tę  sk ładam  w  LDK-a,
Sasza, Sasza,
niech cię w zruszy  p iosnka ta:

Przynoszę tobie m ó j poetycki płód, 
pisany nocą w edług  na jnow sze j z mód, 
pisany k rw ią  serdeczną moją z  żył, 
żebyś m i za nią zapłacił.

DYREKTOR POSTOŁOW :

(śpiew a na  m elodię: „K siądz mi zakazow al...“)

KC nakazowal,
' ż e b ym  nie m arnował,

papieru,
papieru.

Jacy niebezpieczni 
twoi podopieczni,

Chróścielu,
Chróściełu.

K C  nakazow ał  
że b y m  ja szanował  •

arkusze,
arkusze.

A  tu mi Nienacki 
po krzyku je  chwacki:

„Cię zm uszę!
Cię zm uszę!"

K C  n akazow ał, 
żeb ym  nie m arnow ał

ni ryzy, 
ni ryzy,

a ci sen m i  płoszą , 
rękopisów znoszą

walizy,
walizy.

K O N FER A N SJER : s

Oto w kracza  postać nowa  
rodem  ze Stanisławowa.
M ów  o tym , m ó w  o ow ym , Sa fr in  ci opowie,  
co zdarzyło  się w  Stanisławowie.

HORACY SA FR IN :

(śpiew a na m elodię: „Od S iew ierza jecha ł w óz“)

Od Stanisławow a w óz  
raz Herszeła ze m ną  wiózł, 
panny  stały wystrojone,  
by m  je sobie w zią ł za żonę.

Spodobała m i się ta, 
co z p ieniędzm i papę ma  
Lecz mi Herszel inną rai, 
m ówi, że ju ż  on zagai.

Jam  nieśm ia ły  chłopak był,
Więc on za m nie zagaił.
Schw yc ił  pannę za w arkoczyk  
i je j  dał kuksańca w  boczek.

Dobra będzie dla cię ta, 
bowiem jest >ezow ata , 
ona nigdy cie m e zdradzi, 
bardzo dobrze się prowadzi.

K ON FER A N SJER :

Wchodzi z  kolei malarz, w  Lodzi nader czynny,  
co nie daje spokoju ni sobie, ni innym .

KONSTANTY M ACKIEW ICZ:

(śpiew a na m elodię: „B artoszu, B artoszu")

Konstan ty ,  Konstanty ,  oj nic traćwa nadziei, 
Bóg pobłogosławi, w idz m ój obraz strawi.

Kupi se. kup i se. mój łandszaft do sypialni, 
aż pozielenieją ntalarze m nie j  zdarni.

Bo ludzie, bo ludzie to w te d y  są szczęśliwe, 
k iedy  na obrazie w szys tko  jes t ja k  żywe.

Oj sprawne, oj sprawne, oj sprawne pędzle nasze,  
będzicm  n im i machać tęgo jak  pałaszem.

Niedługo, niedługo, fa k t  to jes t oczywisty ,  
poginą te w szys tk ie  przeróżne taszyśty.

K ON FERA N SJER:

Oto jeszcze jedna postać 
tu  na łam y chce się dostać.

To przedsiębiorca jest jak  się patrzy: 
m a  „Karuzelę“ i swój teatrzyk.

REDAKTOR BECK:

(śpiew a na m elodię: „Z trzynastu  cegieł...“)

Pięćdziesiąt krzeseł,  
krzeseł pięćdziesiąt  
na nich M ajkowski.  
Ja żdżyńsk i  Wiesio, 
w yb ra nych  gości 
nieliczny tłum,  
lecz za to jak i  
huczek  i szum.

—  b i s

Piechal fraszkam i  
p o  sali sypie, 
a  kogo trafi, 
ten ledwo zipie, 
bo m a js tersz tyk i  
te fraszk i  są. 
pod ich ciężarem  
ludzie się gną.

S łobodnik stoi 
w  promieniach sławy,  
cóż, drodzy  moi,  
pisarz z Warszawy.  
Wczoraj porzucił  

( Czerwoną Lódż,
sprzykrzy ło  m u  się ■ 
ju ż  zręby kuć.

A  konferansjer  
Jasio Koprowski,  
liczy przyby łych  
ja k  w  dom u zgłoski,  
w  słowo wiążące  
icpłótł p ięk n y  rym. 
bow iem  w  pleceniu  
on wiedzie  prym .

Pięćdziesiąt krzeseł,  — 
to śm iechu beka, 
krzeseł jńęćdzipsiąt — 
to śmiech u Becka,  
a kogo tak i  
nie bawi śmiech  
niech nie przychodzi  
tu  więcej, niech!

K ONFERANSJER:

I tak, proszę państwa, z dołu do góry, 
odbył się przegląd łódzkiej kułtury.
B y  ju ż  n ikom u  nie grać na nerwach  
ogłaszam p r z a w ę .

b i s

b i s

—  b i s

b i s

Roczna to przerwa.
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N asza k ry ty k a  film ow a 
n ie  zdołała sobie zdobyć an i 
zau fan ia  w idzów , an i p opar
cia tw órców  (o czym św iad 
czą m. in . jch o sta tn ie  w y
pow iedzi). W ynika z tego. 
że n ie  spełn ia  ona dw óch 
podstaw ow ych  fu n k c ji k ry ty 
k i: rze telnego  in fo rm ow an ia  
i podnoszenia k u ltu ry  a r ty 
stycznej odbiorcy  o raz  fo r
m ow ania  in te lek tu a ln eg o  1 
teo re tycznego  zaplecza d la  sa 
m ej tw órczości.

G atunkow o dom in u ją  w  
naiszej k ry ty ce  recenzjo. 
Od czasu do czasu  ja k  rzad 
k ie  rodzynk i w postnym  
cieście, p o jaw ia ją  się a r ty 
k u lik i p rob lem ow e lub  dy* 
sk u sy jn e  (jak ieś podsum ow a 
n ie  sezonu, coś o  rodzim ej 
p ro d u k c ji i koniecznie o  an- 
tyfilm ie). Jakościow o — 
przew aża  u  nas p u sta  r e 
to ry k a , ek lek tyzm , schem a
tyzm  m yślen ia  i  inw encji, 
b ra k  fachow ych  podstaw , 
b ra k  założeń m etodologicz
nych  i p recyzyjnych  ob iek tyw  
nych k ry te rió w  oceny. K ry 
ty k a  po lska s ta ła  się dom e
ną  sub iek tyw nej im presji i 
gołosłow nych, e fekciarsk ich  
frazesów . N ie trudno  to  zo
b razow ać choćby na p rzy 
k ładach  zaczerpn ię tych  z 
tw órczości na j w y  b itu  iejszych 
ko ry feuszy  rodzim ej k ry ty 
k i, a  cóż dop ie ro  m ów ić 
o w spó łpracow nikach  pom 
niejszych p ism  i p rasy  p ro 
w in c jo n a ln e j, d la  k tó ry ch  
ow i ko ry feusze św iecą b la 
sk iem  stołecznej w ie lk o śc i.

W ytw orzył się u  nas pe
w ien  k lasyczny  ju ż  schem at 
recenzji, recenz ji t r a k tu 
jące j o w szystk im  1 o n i
czym , tra fia ją c e j n ie  ty le  w 
film  ile obok film u, w  próż
nię, w m ityczne dzieło  is t
n ie jące  ty lk o  w  w yobraźn i 
sam ego recenzen ta . O to w zór 
tak iego  schem aciku  m ito- 
tw órczej recenzji z  film u 
„W spólny p okó j“. A u to r —

J. P łażew ski (Przegl. K ult. 
n r  8-60 r.) M otto — frag m en t 
„U licy S a rg “ (św iadczy o 
e ru d y c ji i in te lek tu a ln y m  
drug im  d n ie  au to ra !) Na 
w stęp ie  — k ró tk ie  oszoło
m ien ie  czy te ln ika erudyc ją  
h is to ryczną (w ym ienia się 
k ilk a  film ów  o te j sam ej te 
m atyce). P o tem  stw arza  się 
prob lem  film u — z zasady 
tru d n y , odpow iedzia lny , od
kryw czy. T o da je  z kolei 
a su m p t do  tw ierdzen ia , iż 
tw órca  d a ł sobie w praw dzie  
rad ę  z p roblem em , a le  nie
zupełn ie  (konieczne zw łasz
cza przy  polskich film ach). 
T u  m iejsce na m ałą, a le  
chw alebną po tyczkę z in 
nym i kolegam i po p ió rie . 
Na ogół w ybiera  się n a jb a 
naln iejsze i n a jła tw ie jsze  do 
podw ażania  tezy (w tym  wy 
p ad k u  tezę G reeleckiego, 
że film  je s t n ieak tu a ln y  
d la  dzisiejszego pokolenia). 
W reszcie recen zen t upojony  
sukcesem  oznajm ia zdum io
nem u czyte ln ikow i, że zna
lazł w  film ie coś n iebyw a
łego — p am fle t na pozę 
(tu d y g re s ja  h istoryczna).

O czyw iście całość n ie  m o
że obejść się bez k ilku  uw ag 
dotyczących w arsz ta tu . P rzy 
tacza  się w ięc p a rę  scen 
w yrw anych  abso lu tn ie  z kon 
tek s tu  sty listycznego  film u 
jak o  przykład  udanych  roz
w iązań  reżysersk ich  (na do 
wód iż recenzen t film  rze
czyw iście obejrzał). Po w y 
rażen iu  paru  m arg inesow ych  
w ątp liw ości i zastrzeżeń  pod
sum ow uje  się w szystko 
stw ierdzen iem  „klarownej i 
jednoznaczne j w y m o w y  f i l 
m u".  A o p raw dziw ym  fil
m ie H asa an i słow a n ie  znaj 
dziiecie.

Jeszcze gorzej byw a gdy 
m ito tw órczy  zapał k ry ty k a  
idzie w  parze  z a sp ira c ja 
mi do  eg zy sten c ja ln o -m i- 
tafizyczńej głębi. Dochodzi 
w ów czas do w prost rew ela

cy jnych  odkryć, jak ie  znaj
du jem y np. w recenzji tegoż 
P łażew skiego z film u „Do w i
dzenia, do ju tra !“ (Przegl. 
K ult. n r  19-60). W p ro ro 
czym  ob jaw ien iu  P łażew ski 
w oła, że „Cybulski nie jest  
ju ż  Kordianem , ale lirycz- 
n y m  W erterem ".  Ów W erte r 
w  pew nym  m om encie w y
jaśn ia  ukochanej: „O bser
w a to riu m . Rozumiesz?  Le 
soleil, les etoiles, wsio!" P rze  
c iętny  w idz odnosi jedyn ie  
w rażen ie , że nasz rodzim y 
W erte r odznacza się typo
wo polską znajom ością ob
cych języków , a le  d la  recen  
zen ta  „to skró tow o  zaznaczo
na m apa sy tuacji  św ia topo
glądowej Jackow ego pokole
nia. Ten  nasz polski WerU:r 
obraca  się m iędzy  M a jako w 
sk im  a de Saint-E .ruperym".

W innej znów recenzji te  
goż au to ra  (Przegl. K ult. n r 
15-60), pozy tyw ny cow boy z 
T exasu  „zjawia się n iby R y 
cerz Okrągłego Stołu  w  po
szuk iw an iu  św. Graala". W 
osław ionym  już a r ty k u le  
E b erh a rd ta , na szczytach 
A lp  „egzys tencja  rzeczyw iś
cie w yprzedza  esencję“ ¡td., 
itd . M ądrzeć Boy zw ykł o k re 
ślać podobne w yw ody jako  
podb ijan ie  bębenka. Nie 
m ożna jed n ak  trak to w ać  obo 
ję tn ie  tego zjaw iska. K ry ty 
k a  film ow a, u p raw ian a  w do 
d a tk u  na łam ach  pow ażnych 
pism  lite rack ich  i k u ltu ra l
nych, nie pow inna stać się 
polem  dla różnych grafom an" 
skich i pseudo in te lek tu  a 1" 
nych popisów  spod znaku 
najgorszego m ętn iac tw a.

B azą w yjściow ą rze telnej 
k ry ty k i w inno być sam o 
dzieło film ow e. A naliza dzie
ła, analiza jego re lac ji z 
au ten ty czn ą , sp raw dzalną  
rzeczyw istością, z  innym i 
film am i — służy jak o  pod
staw a  do w ydaw an ia  • ocen i 
ogólniejszych sądów . P rzy 
k ładem  tak ie j k ry ty k i

OBA ZDJĘCIA BARBARA' KW IATKOW SKIEJ. PTTBT.IKOWANF NA
TEJ KOLUMNIE PO RAZ 1’IFRWSZY ...  WYKONAJ. W R7/YMIF.
A K O N D R A T IU K . W  C Z A S I E  R E A L IZ A C J I  F I I .M U  ..JA K  S Ł O D K IE  
J E S T  Ż Y C IE '4 (R E Ż . R E N E  C I. Ii M E  N T ) —  H A S IA  W  T Y M  F IL M IE  

(..¡RA G Ł Ó W N Ą  ROLE; K O B IE C Ą . r^ r . a . K o n d ra ^ u k

je s t doskonała  recenzja  
K TT 7. „K rzyżaków “ (Dia
log n r  12-60). K T T  jako  
p u n k t w yjścia p rzy jm u je  
sam ą arty styczną  i ideolo
giczną koncepcję film u, aby  
w toku p recyzyjnej i w n i
k liw ej analizy  treściow ej i 
w arsz ta tow ej dzieła do jść 
do w niosku, że i koncepcja  
nie była logiczna i, co gor
sza, rea lizac ja  zaw iodła. N a j
isto tn iejszym  je s t  fakt, że 
K TT cały  czas tkw i w  sa
m ym  m iąższu film u nie 
s tw arza jąc  sobie m itów  do 
chw alen ia  lub obalan ia . Je 
go a rg u m en tac ja  da się w  
każdej chw ili spraw dzić. 
Ani jedna  teza nie pozo
s ta je  bez pokrycia.

N iestety , n iek tó rzy  k ry ty 
cy lu b u ją  się w  a rb i tra l
nym  1 ap rio rycznym  fo rm u 
łow aniu  pew nych tw ierdzeń , 
k tó re  nieszczęsny czy te ln ik  
przy jm ow ać m usi jak o  a k 
sjom aty , poniew aż n ie znaj
d u je  d la  nich żadnych logicz 
nych p rzesłanek  i a rg u m en 
tów  an i w  sam ej recenzji, 
an i co gorsza w  rzeczyw i
stości ek ranow ej. P rzy  oka-

„ H a s t n r i a  w s / H ó t c x c s n a ' '
M ogła się ona zdarzyć w czoraj lub  dziś, 

gdziekolw iek. N ie b rak  u n as w k ra ju  
ludz i g łupich , jeszcze w ięcej m am y lek 
kom yślnych. W anda Jak u b o w sk a  w raz  z 
Je rzy m  S tefanem  S taw iń sk im  zrealizow a
li film  — ostrzeżenie, bez w ątp ien ia  b a r
dzo po trzebny , i ja k  się potocznie mówi
— „na czasie“ . U kazu je  on część społe
czności jednego  z m iast śląsk ich , k tó ra  
n a  sk u tek  n a jp ie rw  n iedbałości, a potem  
g łupo ty  i chciw ości s ta je  oko w  oko z 
w ie lk im  n iebezpieczeństw em . P rzy  tego 
ty p u  film ach chyba m niej w izn ie jsza  je s t 
e fek tow na  form a, a całą uw agę skupić 
trz eb a  na  doborze środków  potęgu jących  
su  gesty wn ość obrazu.

W ydaje  mi się, że Jakubow ska , ch a ra k 
te ry zu jąc  postacie  dosyć pow ierzchow nie
— ob ra ła  słuszną drogę. N ie chodzi 
p rzecież o analizę  psychologiczną, lecz 
o  znajom ość postaw . Z k róc iu tk ich  scen 
w iem y na p rzyk ład  że B ie las je s t do 
b ry m  m ężem  i sum iennym  pracow nikiem , 
a jego żona źle się czu je  w sw ym  obec
nym  otoczeniu, w iem y też  jak iego  rodza
ju  m en talność rep rezen tu je  W iśniew ski, 
„ sp iritu s rr.ovens" całego d ram atu . P ozna

jem y  ty ch  w szystk ich  ludzi w  stopniu  do
sta tecznym  aby w yrobić sobie do n ich  
jak iś  stosunek. To bardzo  dużo. Wszyscy 
oni są jak b y  złączeni w spólnym  losem, 
w spólnym  nieszczęściem . Ich przeciw 
staw ien iem  są ludzie podejm ujący  w alkę  
o ra tow an ie  ich życia, — m ilic janci, le
karze, k rw iodaw cy.

P ub licystyka  na  ek ran ie  je s t rzeczą 
tru d n ą  ła tw o  o  w padnięcie  na  m ieliznę 
gadu lstw a, p rzerysow an ie  postaci. „Hi
s to ria  w spółczesna“ n ie  je s t w ypraco
w aniem  na zadany  tem at, gdyż realizato
rzy n a jw yraźn ie j p rzejęli się tem atem , 
pokusili się o n adan ie  m u takego a r ty 
stycznego k sz ta łtu , k tó ry  by w ycinek ży- 
ca pokazyw ał ja k  n a jpe łn ie j, ja k  n a j-  
p raw daiw iej. Nie ma tu pogoni za w y
szukanym i u jęciam i, za e fek tam i czy 
trickam i, a le je s t rze te lna  re lac ja  o w y
padku , k tó ry  się w ydarzy ł, o  jego kon
sekw encjach. I ona porusza w idza, w cią
ga go, nie pozw ala pozostać obojętnym . 
N owy film  Jakubow sk ie j to chyba dobra 
robota  film ow a i udana próba zajęcia się 
prob lem em  o dużej w adze społecznej.

HENRYK W ALENDA

IH> T E M A T Y K I O B O Z O 
W E J p o w ra c a  W an d a  J a k u 
bow a k a , tu  órczy  n  i „ O st a  t n i c  go 

e ta p u '1. J i t f '  MtHtMiwcm r o i-  
p oczn le  o n a ł r ę a m a c j ę  film u  
w g. n o w e j H te W /k i S e w e ry n y  
S ż m a g le w s k g p  p t. „Z a p o w ia d a  
s ię  p ię k n y - łb ic u '*  k tó ra  o p o 
w ia d a  o  w ^prm ł/ad/.enU i w ię 
ź n ia re k  O św ięc im ia  pod k o 
n iec  w o jn y .

„M A lt.S.tfW -JJISfP PA R Y Ż U “ 
— t<> t y t u n  jjT w e j kom edii, 
k tó ra  o d n ió s ł#  w ie lk i su k c e s  
w  sto licy  iFi-amkii. T y tu ło w y  
ro lę  g ra  Ih trry  — z n a k o 
m ity  a k to r  k o m ed io w y , n ie 
s te ty  — b a rd z o  m a ło  znaczny  
w  n aszy m  k ra ju  („ P ra c z k i /. 
P o r tu  g a lii“ PW tit1»it,i lny e p i/o d  
r e ż y se ra  f iljjlo u  J f n  w  f ilm ie  
S a c h y  ( iu i l f y  „ T a k ic h  d w ó ch  
ja k  n a s  tn c

H R K .n r jŁ i l lA B D O T  zo b a
czym y je sz c z e  w  b ieżący m  'se- 
w>nie n a  n aszy ch  e k ra n a c h  w  
« law n y m  Ju t  film ie  „ B a b e lte  
id z ie  n a  urtjnrf*. B a rw n a  i 
szerokoekranJM n%  k o m ed ia  
C h r is tia n  .1 a jp i lf t  o dnosi o b e c 
n ie  w ie lk le iffin fS l^y  w  Z w iąz
ku  RadzifygOfn, J L ,

Z N A N I IłO K U M E N T A H Z Y - 
8  CI — re ż y se rz y  H o ffm an  I 
S k ó r /e w s k i  p ro je k tu ją  r e a liz a 
c ję  „sk liid an l' i* jM kom ed iow eJ, 
f a b i i l a r n c j i w d n i i  z now el u .  
k az a ć  m a  I tH T jiic tic  s k ro m n e 
go l a b o r a n t  kU>iv p rz y p a d 
k iem  w y ¿Al « w « |o ,s ia u ia c  ji  z 
k ieszen i a lk o h o lo m ie rz  — 1 w  
ch w ilę  p o tem  z u p e łn ie  n l e - l  
ch cący  za ro b ił ty s iąc  z lo ty rh
od przerazi 
lokalu... Zd 
au ten tyczne 
eząl nieźle

W OST

kierownika 
feenie podobno 
|ów  laborant za- 
abiać..

ICH TYGO
DNIACH ukończono realizację 
aż czterech nowych polskich 
filmów: lt)tilM‘*i żony" —
reź. St. Bfł<\ia3^wg. komedii 
Jerzego JuHLiaota. „Nalta“ — 
reż. S tau w ri^  Lenartowicz 
..Uoz-stania'» —̂ Veż. Wojejeh 
Has. orazi^AifHW1 t. pociągu“ 
— reż. Kazimierz Kutz, W 
chwili obecnej aż 9 gotowych 
filmów oczekuje w kolejce na 
premierę!

IłONALD i

zji wychodzi na jaw , że 
pogoń za ła tw ym  efekciar
stw em  ch a ra k te ry z u je  nie 
ty lko naszych tw órców  ale 
i koryfeuszy k ry ty k i. Oto pa 
rę  p rzyk ładów  tego typu  a k 
sjom atów : „film nasycony  
au ten tyczną  a tm osferą  poko
lenia", „Morgenstern sporo 
m a do za kom un iko w an ia  o 
miłości", „Mtlość I960 r. nie 
jes t uw aru nko w a na  popular
n y m i  snobizmami. To miłość  
ro-mantyozna", (W szystkie 
te  g łębokie spostrzeżenia po 
chodzą 7. cytow anej ju ż  re
cenzji z „Do w idzenia, do 
ju t r a “). ,,E lem ent a trakcji  
w id ow isko w e j  stoi na d ru 
gim  miejscu  i jes t  podfx>- 
rząd kow a ny  obrazowi w ie l
k iego k o n f l ik tu  h is torycz
nego".  (rec. z „K rzyżaków “ 
P łażew ski, P rzegl. K ult. 
n r  36-60).

G dy fak ty  przeczą naszym  
tw ierdzeniom , tym  gorzej 
d la (aktów , po  co pisać o 
au ten ty czn y ch  film ach , o 
w iele ła tw ie j, je s t bić się 
z w ia trak am i is tn iejącym i 
ty lk o  w e w łasne j w yobraźn i. 
A skoro  k ry ty k  już zupełn ie 
n ie m a pojęcia o  czym  na
pisać, radzi sobie m niej 
w ięcej w  ten  sposób: „O- 
ffrane sy tuacje  n iem ożliw e  
na pozór do przedstawienia  
nabierają w  realizacji za
dziwiającej gęstości, in ten 
sywności, rosnącego powoli  
d ra m a ty z m u ", (B. M ichałek 
— Nowa K u lt. n r  34-60). 
W racam y w ięc w k ra in ę  p u 
stych  frazesów , b ły sk o tli
w ej sofistyki, k tó ra  często 
prow adzi do in te lek tu a ln e 
go hochsztap lerstw a.

Jed n ą  z głów nych przy
czyn tak iego  s tan u  rzeczy 
je s t b rak  określonej kon
cepcji sztuki film ow ej, b rak  
podbudow y teoretycznej po- 
zw ala jacej k ry tykow i znaleźć 
ob iek tyw ne  i p recyzyjne k ry  
te r ia  oceny. K ry tyk , w brew  
pozorom , nie m a nic w spó l
nego z narodow ym  wieszcze 
niem . M usi biegle opanow ać 
w łasne  rzem iosło i rzem iosło 
film ow ego tw orzenia . M u
si m ieć „w rażliw ość" film o
wą ale także  i ja sn e  zało
żenia m etodologiczne o p a rte  
na  bazie filozoficzno-esle- 
tycznej. Bez tego n ie  sposób 
m ów ić o pow ażnej k ry tyce  
film ow ej, o k ry tyce sp raw 
dzalne j, ob iek tyw nej, -nau
kow ej.

Jednym  z nielicznych k ry  
tyków  posiadających  pew 
ną koncepcję sz tuk i film o
w ej a w zw iązku z tym  i 
określone k ry te r ia  oceny po 
szczególnych je j dziel je s t 
n iew ątp liw ie  B. M ichałek.

B ezradność jed n ak  naszej 
k ry ty k i z jed n e j strony, po
goń za oryg inalnością  są 
dów  z d rug ie j, p row adzi czę
sto  do szukan ia  źródei in 
sp irac ji u bardzie j dośw iad
czonych i pom ysłow ych ko
legów zagran icznych . Tt.k 
je s t w łaściw ie u B. M ichał
ka. A. Bazln w szkicu „Le 
cinerna- e t lex p lo ra tto n “ 
oraz -w k róc iu tk ie j recenzyj- 
ce ?. „ Im perium  słońca" i 
„Z agubionego ho ryzon tu -*

(Q u'est ce que e 'e s t cinem a 
t. I O ntologie e t langage) 
p rzeciw staw ia  te  o sta tn ie  
film y, fa łszu jące iego zda
niem  rzeczyw istość, w yko
rzys tu jące  p iękno zdjęć i 
b a rw  d la  m alow niczego a 
n iepraw dziw ego  w idow iska 
— postaw ie au ten tycznych  
dokum en ta listów  „uczciwych  
i pe łnych  szacunku  dla ta
jem n ic  cz łowieka i światą". 
P rzyk ładem  tak ie j postaw y 
zdaniem  Bazina, je s t m. in. 
film  zrealizow any przez u* 
czestn ików  w ypraw y  na  
K on-T iki.

„Te Obrazy zam azane  i 
drżące  — pisze Baziin — 
są ja k  ob iek tyw na  pamięć  
aktorów dram atu .„ Kamera  
p rak tyczn ie  u tożsam ia  się 
z p rzyp a d ko w y m  operatorem  
sk u lo n ym  na skra ju  tratwy.. ,  
W  m o m e n ta ch  w użnych  

w ydarzeń  załoga miała na  
głowie w ażnie jsze  spraw y  
niż  kręcenie fi lmu...  K iedy  
w ieloryb rzuca się na trat
w ę  —- obraz jest J a k  krótk i,  
że trzeba go było 10-kro>tiiüe 
pow iększać  by stał się do
strzegalny...  T e n  wieloryb.. .  
in teresu je  nas przede w s z y 
s t k im  dlatego, że obraz zo
stał nakręcony  w  chwili gdy  
kaprys potwora mógł zn isz 
czyć tra tw ę  i posiać ka 
m erę  w raz  z  o perr jorem  na  
dno morza".  Tyle Bazin.

B. M ichałka „K ąpiel w  o- 
cean ie" (Nowa K ult. n r  
13-60) pow tarza  w istocie 
zasadniczą tezę  p rzyśw ie
cającą w yw odom  B azina. I 
dziw nym  tra fem  au to r rów 
nież pow ołu je  się na  p rzy 
k ład  z Kon-Tik.i! „Obraz 
K on-T ik i  d rży , jes t m ie j 
scami zamazany, f i lm  fa ta l
n ie zm o n to w a n y  ale w s tr zą 
sający. K iedy  pojawia  się 
w  oddali w ieloryb mogący  
j e d n y m  ruchem  roztrzaskać  
tratwę, ujecie nagle uryw a  
się. P rzyp ad kow y  operator  
m usia ł odrzucić kam erę  i 
przystąpić do walki".  I w  
innym  m iejscu, ty m  film ow 
com, k tó rzy  „przyjęli posta
w ę  św iad ków  pełnych sza
c u n k u  wobec rzeczywistości"  
(tw órcy „Św iata m ilczenia") 
M ichałek p rzeciw staw ia  
„Im perium  słońca" i „Za
gubiony  h o ryzon t“ — pełne  
w span ia łych  zdjęć, w yrafi
now anych  kom pozycji, n ie 
słychan ie  m alow niczych, a 
w gruncie  rzeczy n iep raw 
dziw ych, robionych n ie  po 
to; by o d k ryć  n ieznaną rze
czywistość... itd .“

T a dziw na zbieżność p o 
g lądów  nie jes t, jak  sądzę, 
grzechem . W arto  by jednak , 
d la  spokoju  recenzyjnego su
m ienia, podać, że k toś już 
k iedyś w yraża ł podobne o- 
pinie. A może M ichałek  nio 
czy ta ł nigdy B azina?

Na zakończenie p rag n ę  do 
dać, że zeb rane  p rzyk łady  
nie godzą -w w vm ienionych 
tu  k ry tyków , ale w z jaw i
ska o ch a rak te rze  ogólnyrh, 
z jaw iska  typowe, n ies te ty  
d la  naszej k ry tyk i. P odałam  
je ku rozw adze zarów no 
au to rów  ja k  i P. T. publicz
ności.
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